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Szwec j a podarowa ła Po lsk iemu Czerwonemu Krzyżo-
w i ambulans rentgenowski . Przed ambulansem : pre-
zes PCK pani Domańska i prezes Szwedzk iego Czer-

w o n e g o K r z y ż a pan Sanstrom. 

^ ^ I - f 
w Tu luz i e za łożone zostało S towarzyszen ie Po laków. 

Po raz p i e rwszy w t ym roku Polska wz i ę ła udzia ł w Targach w l-ille. 

P i e rwsze sztuki „ c i ężk ich 
f r a n k ó w " zostały już wy -
bite i „dos ta ły się w rę-
c e " ministra f inansów p. 

P inay . 

Port rybacki w e W ł a d y s ł a w o w i e gości w i e l e kutrów 
rybackich z różnych k ra j ów . 

W Grand 'Pa la is odbywa 
się m iędzynarodowa wy-
s tawa poświęcona zagad-

nieniom zdrowia . 

Podczas 13-ej doroczne j sprzedaży książek w Vel d 'H i v . 
S iedzą od l ewe j ; Daniel le Delorme, Louis Aragon i 

Y v es Robert. 

Fabryka mebli w Radomsku prowadz i eksport 
do 60 kra jów . 

Teatr N o w y w Lodz i wy -
s tawi ł od d a w n a njegra-
ny dramat Fe l ińskiego 
Barbara Radz iw i ł ł ówna . 

O N ik i f o r ze nlewiełe właściwie wiadomo. K i edy i gdzie się urodził , kto był jego ojcem? 
Podobno matka Jego by ła g łuchoniemą żebraczką, tuła jącą się w Kryn icy . N ikomu, i j emu 
samemu przede wszystkim, nieznane jest jego prawdz iwe nazwisko. P o prostu go nie ma. 
K toś przezwał go N ik i f o r em i N ik i f o r em został. 

Jak i kiedy N ik i f o r zaczął ma lować też nie wiadomo. D ługo się nikt rum nie intere-
sował a sam Nik i fo r , dziś ma j ą cy mn ie j więce j sześćdzieslą (a może czterdzieści?) lat 
niewiele może o sobie powiedzieć. W y d a j e bowiem dźwięki, które trudno zroziomieć, tak Jak 
trudno odczytać napisy na jego obrazkach. 

N ik i f o r , ma ły człowiek zagubiony w kapeluszu i podar tym ubraniu, od dawna, od kil-
k imastu czy kilkudziesięciu lat — siedzi na murku w K ryn i c y i ma lu j e dziecinnymi, szkol-
nymi f a rbami . Ma lu j e cerkwie, kościoły, jakieś kapliczki, widoki gór 1 miast, obrazki zaczer-
pnięte z biblii. 

Obok malu jącego N ik i f o ra leży kapelusz 1 tablica, w które j uprasza się przechodniów o 
datlii, dla biednego ,.mistrza Ma t e j ko z K r y n i c y " . Dziś N ik i f o r — którego sztiiką zaintere-
sowali się i rozpropagowal i , ją krytycy sztuki, Ela i Andrze j Banach — jest cenionym 1 czę-
sto kupowanym malarzem. Sprzedaje swoje akware lk l po 50 1 100 złotych. Pon ieważ malu je 
ich ki lka dziennie — ma wiele pieniędzy. N i emnie j jednak N ik i f o r nie przestał być ,,żebra 
k i em" . 

Czy nie zdaje on sobie sprawy, że jest teraz b o g a t y m ! Prawdopodobnie nie. P ieniądze 
nie zmieni ły w niczym sposobu j ego życia, odżywiania się i mieszkania. Nosi pieniądze w 
kieszeni jak siano. N i e widzi ich wartości i nie umie ich używać. N i e bardzo nawet uświa-
damia sobie swoją sławę. Cieszy się tylko, że ludzie kupują to co on maluje , że im się to 
podoba. W idać to w j ego oczach, które — wymowne i jasne — są dla niego, poza malar-
stwem, j edynym środkiem porozumienia z ludźmi. 

N ik i f o r mia ł Już k i lka wystaw w Polsce. Andr z e j Banach napisał o n im książkę. Jan 
Łomnick i zrobił o n im krótkometrażowy f i lm. N a zorganizowanej parę lat temu wystawie 
malarzy prymi tywnych przez Kró lewskie Towarzys two Malarskie w Londynie N ik i f o r uzyskał 
Z ło ty Medal . Wyróżn iono też Jego prace na wystawie prymi tywnego malarstwa w Bruksel i 
w roku ubiegłym. Obecnie akwarelk l N ik i f o ra przypominające w rysunku i czystych pogod-
nych ko lorach (w których góru je niebieski i różowy ) witraże kościelne — znalaz ły się na 
wystawie w Paryżu . N a otwarciu wystawy N ik i f o r a w Galeri i D ina Vierny obecny był Am-
basador P R L . Licznie zebrani goście oglądali prace N ik i f o ra z zainteresowaniem. 

J A D W I G A K U K U L C Z A N K A 

Najlepsze zdjęcie 
t y g o d n i a 

p r e m i o w a n e n a g r o d ą 1 . 0 0 0 f r . 
Nadesłał w ubiegł>'m tygodniu 

pan Sylwester Chmielina 

P R Z Y P O M I N A M Y 
K O N K U R S T R W A 

N a d s y ł a j c i e z d j ę c i a a m a t o r s k i e . 
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Ta młoda para — to pan-
na Danuta Waluga i pan 
Henryk Perkowski. „Tygod-
nik Polski" był na ich we-
selu i dlatego na stronie 10-
11 znajdziecie fotoreportaż 
z tej uroczystości. 

I 

S 2 U P C A O T W A R C I E 

TRASY STARZYŃSKIEGO 
ST A Ł O się już niewątpliwie tradycją, 

że co roku w Święto Wyzwolenia 22 
lipca Warszawa otrzymuje jakiś 

nowy cenny obiekt. jakąś pożyteczną, 
wielką Inwestycję. Tak t ^ z l ę 1 w tym 
roku. Oto" już niedługo stolica otrzyma 
nowoczesną, piękną, arterię komunikacyj-
ną. która nowozbudbwańym mostem ze-
pnie olDa brzegi Wisły . Arteria ta na-
zwana Imieniem tołiaiersklego obrońcy 
Warszawy w r. 1939. ówczesnego prezy-
denta miasta Stefana Starzyńskiego, jest 
od . czasów budowy słynnej Trasy W — Z 
najpoważniejszą realizacją komunikacyj-
ną w stolicy. 

Trasa im. Starzyńskiego bierze swój po-
czątek u skrzyżowania z al. Świerczew-
skiego (Trasa W—Z) , biegnie dale j na 
północ ul. Okopową .a naprzeciwko Po-
wązkowskiej skręca na wschód i zmierza 
ku Wiśle. Pod tzw. wiaduktem żollbor-
sklm mi ja ul. Nowotki, przebiega krót-
kimi wiaduktami nad ul. Zakroczymską 
i za chwilę, rozdzieliwszy swój ruch na 
dwa poziomy, wpada na wiadukt nad 
Wybrzeżem Gdańskim, a stąd — dalej 
na most. 

Bardzo ciekawie rozwiązand vu kwes-
tię owego podziału ruchu. Otóż biegnące 
środkiem Trasy wydzielone torowisko 
t ramwajowe opada lekko w d(M, przez 
krótki, żelazo-betonowy tuneł przedosta-
je się na dolny poziom wiaduktu, a stąd 
na dolny poziom mostu. Natomiast Jezd-
nie, położone po obu stronach torowiska, 
tuż przed tunelem oddalają się od sie-
bie, biegną w górę i spotykają na gór-
nym poziomie wiaduktu towarzysząc so-
bie wzdłuż całego mostu 1 analogicznego 
wiaduktu przerzuconego nad Wybrzeżem 
Helskim po stronie praskiej. 

Minąwszy most Trasa podąża w dal-
szym ciągu w. kierunku wschodnim. Prze-
cina ul. Stallngradzką, łagodnym łu-
kiem opada ku południowi a przekro-
czywszy ul. 11 Listopada wpada w ul. 
Szwedzką l znów dociera do Trasy W — Z . 
Dlugośd całej te j arterii wynosi przeszłe 
7 kilometrów. 

Do 22 lipca zostało już niewiele czasu, 
toteż tempo prac na całe j budowle przy-
biera z każdym dniem ną sile. Odcinki 
Trasy, po stronie warszawskiej od Oko-
powej do Nowotlii i po praskiej — od 
Wybrzeża Helskiego do Szwedzkiej, są 
już właściwie gotowe wraz z torami tram-
wajowymi, siecią trakcyjną, chodnikami 
Itp. Większość robót skupiła się teraz 
wokół obu wiaduktów i mostu. Na dwu-
poziomowym, kablobetonowym wiadukcie 
nad Wybrzeżem Gdańskim, który był do-
tychczas ,,wąskim gard ł em" całej budo-
wy, zabetonowano ostatnio jezdnię (na 
górnym poziomie) a obecnie betonuje się 
miejsca pod chodniki. Przystąpiono już 
także do sprężania stalowymi linami be-
tonowych przęseł wiaduktu. Żelbetowy 
wiadukt po stronie praskiej jest już zu-
pełnie gotowy. Kładzie się na nim izola-
cję pod przyszłą nawierzchnią, a tunel, 
którym pobiegną tramwaje, wykłada bia-
łymi kafelkami. 

Istotną częścią Trasy Starzyńskiego 
Jest stalowy, dwupoziomowy most. Dołem 
jego pojadą tramwaje, górą pójdzie cały 
ruch kołowy. Piesi będą mogli prżecho-
dzld jednym l drugim poziomem. Bądzie 
to naprawdę wygodny most : na górnym 

• t rf"»» JT ** * - * * 

Widok mostu imienia Starzyńskiego od strony praskiej. 

poziomie 14-metrowej szerokości Jezdnia 
i 1,5 metrowe chodniki, na dolnym — 
chodniki o szerokości przeszło 2 m. 

Wszystkie prace konstrukcyjne przy 
moście zostały już zakończone. Na górze 
ułożono wielkie prefabrykowane płyty 
pod jezdnię. Przystąpiono do zakładania 
krawężników oraz instalacji telefonicz-
nych, oświetleniowych l kanalizacyjnych. 
Na dolnym poziomie mostu ułożono Już 
tory tramwajowe, a teraz zakłada sią 
sled trakcyjną. 

Jaki pożytek bądą mieli warszawiacy 
z nowej Trasy? Otóż wielka ta arteria 
komunikacyjnp zbliży przede wszystkim 
do siebie północne dzielnice miasta po 
obu stronach Wisły. Bliżej bądzie z Bie-
lan 1 Żoliborza na Bródno, Targówek i 
Żerań. Nowy most odciąży bardzo już 
przeciążone mosty: Poniatowskiego i .Slą-
sko-Dąbrowskl. Trasa umożliwi również 
wyeliminowanie tzw. ruchu tranzytowe-
go z zatłoczonego śródmieścia Warszawy. 
Chcąc np. przedostać sią z "szosy Radzy-
mińskiej na szosę Wolską bądzie można 
omi ja jąc centrum miasta, objechać tą 
odległośd nową Trasą. I wreszcie. Trasa 

Starzyńskiego połączona wzdłuż Wisły 
budowanym obecnie Bulwarem Helskim 
(po stronie praskiej) ze Stadionem X-le-
cla — stanie się naturalnym ujściem dla 
wielotysięcznych tłumów zgromadzonych 
na tym stadionie. 

W pełni jednak uwidocznią sią walory 
nowej Trasy wówczas, gdy zbudowana zo-
stanie południowa część tzw. Śródmiej-
skiej Trasy Obwodowej, częśd północną 
której stanowi właśnie Trasa Mostowa. 
Trasa ta pobiegnie dalej od ul. Szwedz-
kiej przez Pragę, za Dworcem Wschod-
nim, przez Saską Kąpą, nowy most ,,Ła-
zienkowski" (w przyszłości ma być zbudo-
wany) od pól mokotowskich ulicą Wa-
welską, Raszyńską l Towarową — do O-
kopowej. To jednak dopiero melodia przy-
szłości : lata 1960-1965. Trzeba więc na to 
jeszcze trochę poczekać. 

BOHDAN ROZTROPOWICZ 

i - * -

Asfal towanie Jezdni pod wiaduktem 
żoliborskim na ulicy Nowotki. 

M Ó W I W A R S Z A W A 
Program auciycji dla Polaków zagranicą 

15. I V . _ 15. X . 1 9 5 9 
DLA E U R O P Y : 

( iodz. 17,(M) na falach 25,05; :».98 
ni/11975; 9685 Kc/s Godz 17.30 na 
falach 25,05; 30,98 249 m/11975, 9085; 
1205 Kc/s. Godz. 18.30 na falach 
25,05; 30,98 ni/11975; 9B85 Kc/s. 
Godz. 19,00 na falach 25,05; :)(),98 
m,11975; 9685 Kc/s Godz. 20.00 na 
falach -25,0=); 30,98 m/llU75; 9685 
Kc/s. — Stale audycje. 

W poniedziałek : Godz. 17,30 — 
Z życia i^olonii w Niemczech. 
Godz. 17,30 — l ïozmowa (» -aporcie. 

W e wtorek : Godz. 18,30 — Z 
ż>-cia Polonii aa świecie. Godz. 
20.00 — Aiidycia o Zieiniacłi Zach. 

W środę : G. 17.30 — Skrzynka 
poszukiwań PCK na Niemcy. G. 

19.00 — Odpowiedzi na listy ro-
daków z Angli i . G. 22.00 — Co dwa 
tygodnie ,,Magazyn dźw i ękowy " . 

W czwartek : G. 19.03 — Felieton 
war.-izawski. G. 22.00 — Koncert 
życzeń. 

W piątek : G. 17.30 — Koncert 
żj-fzeti dla rodaków w Niemczech. 
G. 20.00 — Co piszą rodacy z 
l-.arT. ji i Belgii Koncert zyczeń. 

W subotę: G. 17.30 — Audycja 
dła Polek za granicą. G. 19.00 — 
K.inrert życzeń dla rodaków z An-
glii. G. 20.00 — Audycje o wsi pol-
skiej. G. 22.00 — Dźwiękowy prze-
gląd wydarzeń t.\godnia w Polsce. 

Codziennie': G. 17.00 — Audycje 
dla dzieci polskicłi za granicą. 
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P A R Y i 

„VEL'D 'HIV" ZAKOŃCZYŁ SWÓJ ŻYWOT 
— stary znajomy paryżan — „Pałac Sporto-
wy", teren zawodów kolarskicłi i wielotysięcz-
nych mitingów politycznych, ustąpi mie j sc 
nowoczesnym blokom mieszkaniowym. Na 
pożegnalnym wieczorze weteran kolarzy, 84-
letni Henri Contenet, który w 1910 r. zainau^ 
gurował „Vel'd'Hiv" objechał ostatni raz tor 
wyścigowy. 

JEAN ROSTAND wybitny biolog został 
wybrany członkiem Akademii Francuskiej, 
na miejsce zmarłego Edouard Herriot. 

SENSACYJNEGO DOŚWIADCZENIA do-
konali lotnicy francuscy z odrzutowcem „Ca-
ravelle", który w szybowcowj-m locie prze-
był w ciągu godziny" 26.5 km Paryż—Dijon. 

B O N N 

GKANICA O D K A — i > A jest przedmio-
tem protestu niemieckiego „Zjednoczenia U-
chodżców z Ziem Wschodnicn" przeciwko 
pozycji zajętej przez Prezydenta de Gaulle, 

GRANICA ODRA—NYSA jest przedmie^ 
"ciego „ Z j 

pozycji zajętej przea 
który wypowiedział się za jej uznaniem. 
„Wyślemy w tej sprawie memorandum do 
rządu francuskiego', zapowiedział przewod-
niczący Zjednoczenia Krueger. 

WIEI.KA DEMONSTRACJA przeciwko u-
znaniu ot>ecnych granic niemieckich odbędzie 
się 2-go maja w Kassel przy udziale ministra 
Oberlaendera, byłego „Hauptsturmfuehrera". 
S.A. i jednego z organizatorów okupacji hit-
lerowskiej w Polsce. Propaganda rewizjonis-
tyczna wzmaga się w miarę zbliżania się ot-
warcia konferencji Ministrów Spraw Zagra-
nicznych 11-go maja. 

„RZĄD DOŃSKI SABOTUJ Pi pracę przygo-
towawcze do konferencji genewskiej" — oś-
wiadcza deklaracja Partii Socjal-Demokra-
tycznej Niemiec Zachodnich — „lecz sprawa 
jest zbyt poważna, a stawka zbyt wielka, aby 
mocarstwa zachodnie pozwoliły na siebie 
wpływać przeciwnikom pokoju z Bonn". 

B E R L I N 

DRUGI INCY^DENT radziecko-amerykański 
miał miejsce w „korytarzu powietrznym" 
międy Frankfurtem a Berlinem, na skutek 
przekroczenia przez samoloty amerykańskie 
ustanowionej obustronnie wysokości 3.000 
metrów. 

L O N D Y N 

RZĄD ANGIELSKI jest zaniepokojony incy 
dentami powietrznymi między Ameryką a 
ZSRR — głosi nota skierowana w tej spra-
wie do Waszyngtonu. W Londynie otowiaj^ 
się, aby amerykańskie „rajdy wysokościowe' 
nie odbiły się ujemnie na przyszłych roko-
waniach Wschód — Zachód. „Daily Mail" os-
tro potępia tę „inicjatywę generałów, którzy 
samowolnie przekraczają instrukcje Departa-
mentu Stanu". 

ł; 

CHRISTIAN HERTER mianowany Sekreta-
rzem Stanu na miejsce chorego Dullesa, uro-
dził się w Parvżu, na Montparnasie i tamże 
chodził do szkoły do 9 roku życia. Herter jest 
wielkim przyjacielem Francji i jej kultury. 

„NAJAZD BRODATYCH" — tak nazywają 
w Waszyngtonie wizytę szefa rządu kubań-
skiego, Fidel Castro wraz z ministrami. „Bro-

ITA TÌÌ-kATTQ O i^ll-

wyzysku ze 
ny amerykańskiej. Kiedy Castro mówi o cu-
krze, Waszyngton nie zapomina o bazach. 

OPERACJA przeszczepienia nerki 23-letnie-

fo Andre Riteris na jego bliźniaczego brata 
ohna udała się doskonale dzięki nowym me-

todom chirurgii. Śmiertelnie chory przed ope-
racją John czuje się świetnie. 

B R U K S E L A 

ZARĘCZYNY KSIĘCIA Alberta, 24-letniego 
brata króla Baudouin'a z włoską księzniczką 
Paolą di Ruffo są szeroko omawiane. Przy-
była z matką do Brukseli Paola pokazała się 
w telewizji, co stanowi prawdziwą sensację 
w zwyczajach rodzin królewskich. 

N O W Y PLAN „desengagement", czyli czę-
ściowego zdemilitaryzowania Srodkovyej Eu-
ropy został opracowany przez belgijskiego 
ministra Spraw Zagranicznych, Yictora La-
rock. 

R Z Y M 

W A S Z Y N G T O N 

„MAMY PRAWO KORZYSTAĆ z „koryta-
rza powietrznego" na jakiejkolwiek wysokoś-
ci" — oświadczył amerykański minister O-
brony, p. Neil 5lac Elroy, w odpowiedzi na 
protesty angielskie, zaś" „New York Daily 
News" "publikuje karykaturę .pokazującą bry-
tyjskiego lwa ż głową zmokłej kury... 

NA DŹWIĘK 717 syren ryczących na alarm 
8 milionów mieszkańców New-Yorku scliro-
niło się do piwnic i schronów podziemnych, 
1.200 centrali radio-telewizyjnych Ameryki 
irzerwało audycje, giełda ne"w-yorska zamar-
ia, członkowie Parlamentu opuścili salę i na 
helikopterach udali się do oznaczonych „stref 
bezpieczeństwa". Z okazji próbnego alarmu 
atomowego New-York na 25 minut zamienio-
ny został w pustkowie. 

„DISCOYERER II", nowy sztuczny satelita 
amerykański, wagi 72.') kg, krąży dookoła 
Ziemi na wysokości 711 km. Wystrzelenie 
salelity udało się, jednakże stożkowaty zasob-
nik z" instrumentami, który według planu 
miał powrócić na Ziemię, zniknął w jirzestwo-
rzach. 

M O S K W A 

NIKITA CHRUSZCZOW skończył 65 lat i 
olichodził urodziny na Krymie, gdzie odpoczy-
wa przed przyszłymi ważnymi konferencja-
mi dyplomatyczny"mi. 

SIEDMIOLETNI P L A N gospodarczy ZSRR 
został wykonany w 105 procentach w pierw-
szym kwartale 1959 r. — według oficjalnych 
statystyk, które stwierdzają, że produkcja 
przemysłowa wzrosła o 11 procent w stosun-
ku do' 1958 r., a wydajność pracy o 7 pro-
cent, głównie tizięki mechanizacji. 

G E N E W A 

DECYZJA „ŚWIĘTEGO OFICIUM", wzbra-
niająca katolikom współpracy, nawet pośred-
niej. z komunistami jest uważana w Rzymie 
jako krok o charakterze lokalnym, z^yróco-
ny przeciwko premierowi Sycylii, Mjlazzo, 

CHARLIE CHAPLIN, popularny „Charlot" 
skończył 70 lat. „Mam zamia-r pisać moje pa-
miętniki ja także w przyszłym filmie wskrze-
sić postać dawnego „Charlot" w meloniku i z 
laseczką, tylko... nieco starszego", oświadczył 
wielki artysta. 

L U K S E M B U R G 

dyr 
fini ,arcybiskup Sycylii stoi na czele kampa-
nii wyborczej przeciw Milazzo. Prasa opozy-
cyjna krytykuje politykę Watykanu, jako 
„ingerencję do spraw wewnętrznych W ł o c h i 
innych krajów, gdzie żyją katolicy". 

VICTOR MUSSOLINI, jeden z synów „Du-
ce", który mieszka od wielu lat w Argentynie, 
wyraził chęć powrotu do Włoch, gdyż „od-
dalenie od kraju ciąży boleśnie na jego ży-

K A I R 

PIERWSZA ARABSKA konferencja nafto-
wa rozpoczęła się w Kairze. Cel: utworzyć 
arabskie towarzystwo naftowe, które otrzy-
małoby dla krajów arabskich bardziej spra-
wiedliwe, niż dotąd, dochody z ich bogactw. 

ZAPASY W Ę G L A sześciu państw „Wspól-
noty Europejskiej" osiągnęły rekordową cy-
frę 28.20().000 ton, to jest o 1.600.000 ton 
więcei niż w lutym br. „Wyższa Władza" 
W^ó lnoty żąda, aby Francja zniżyła o 
1.500.000 ton swą produkcję węgla. 

KRYZYS W Ę G L O W Y jest przedmiotem o-
brad sesji „Parlamentu Europejskiego", zwo-
łanej w Strassburgu, gdzie poważne różnice 
zdań wynikły między frakcją socjalistyczną a 
chrzęści jańsko-demokra tyczną. 

IRAIv, choć jest jednym z głównych prodvi-
centów nafty, nie posłał delegatów na konfe-
rencję, z powodu złych stosu^ików z Egiptem. 

P E K I N 

PREZYDENT MAO-TSE-TUNG został gorą-
co przyjęty przez 2.000 delegatów, zebranych 
w Pekinie, na sesji Rady Najwyższej (parla-
mentu) Chin. „Komuny ludowe" i rozwój 
ciężkiego przemysłu były głównymi tematami 
referatu premiera Czu-En-Laj, który w obec-
ności nowego szefa Tybetu, Panczen-Lamy, 
oświadczył się za przyszłą autonomią Tybetu. 

Nowe posunięcia w Ameryce 

USTĄP IENIE Dullesa, decyz ja 
o wy j e źd z i e wiceprezydenta 
Nlxana do Moskwy, to dwa 
wydarzen ia w Ameryce, o 

których mówi s i « na świecie wiele. 
Kiedy prezydent Eisenhower oznaj-
miał zgromadzonym dziennikarzom, 
że poważne pogorszenie w stanie 
zdrowia chorego na raka sekretarza 
Stanu pociągnęło za sobą koniecz-
ność Jego dymis j i , nie mógł on opa-
nowaś płaczu. Wzruszeniu Prezyden-
ta nikt się nie dziwił , wywo łane by-
ło nie tylko perspektywą straty naj-
bliższego współpracownika i przy. 
iaciela, lecz również i świadomo-
ścią, że odtąd będzie on ponosił 
osobiście ciężar i odpowiedzialność 
za zagraniczną politykę Stanów 
Zjednoczonych. Wszystkim bowiem 
wiadomo, że w sprawach tej poli-
tyki prezydent Eisenhower całkowi-
cie polegał na Dullesie, i poza kil-
koma wyjątkami , poddawał się je-
go sądom i aprobował jego decyzje . 

W tych warunkach, ogólnie zdają 
sobie sprawę, że Jakakolwiek była-
by działalność nowo-mianowanego 
na miejsce Dullesa Christiana Her-
tera, nie będzie on w stanie być 
tak silną i nieprzejednaną osobisto-
ścią, Jaką był iego poprzednik. Od 
sześciu lat nazwisko Johna Foster 
Dullesa związane było z polityką, 
której przewodnią ideę stanowiło 
przekonanie, że wszędzie gdzie 

można, należy Jednoczyć siły, aby 
zwalczać komunizm i wp ł ywy kra-
jów komunistycznych. Był on duszą 
koal icj i stwarzanych w tym celu, 
jak Pakt Atlantycki, pakt OTASE 
w Az j i , itd. Dziś nawet ci — a Jest 
ich większość — którzy wyraża ją 
szczere uznanie dla osobistych wa-
lorów tego przeszło 70-letniego czło-
wieka, tak odważnie walczącego ze 
śmiertelną chorobą, spełniając pra-
w ie do ostatniej chwi l i życ ia swe 
obowiązki wobec kraju, przyznają 
Jednocześnie, że polityka jego była 
bardzo często błędna i że następ-
stwa JeJ mogłyby być zgubne dla 
pokoju. 

A więc, w Londynie nie wahają 
się przypominać, że p. Dulles, Jak 
sam to określił, prowadzi ł politykę 
„ r ównowag i na brzegu przepaści" , 
i że - Jak to pisze „Da i l y Express" 
— „właśn ie w chwil i obecnej od 
nieprzejednanej pozycj i Dullesa na-
leży przejść do metod bardziej gięt-
kich i ustępl iwych". Zresztą, w sa-
mych Stanach Zjednoczonych stale 
ujemne stanowisko byłego sekreta-
rza Stanu wobec możliwości poro-
zumienia w wielu sprawach mię-
dzynarodowych wywo ływa ło częste 
krytyki, szczególniej w ostatnich 
czasach ,gdy perspektywa kontak-
tów i rokowań między Wschodem 
a Zachodem stanęła na porządku 
dziennym. Toteż część opinii uwa-

ża, że p. DuMes odchodzi w e wła-
śc iwej chwil i , i znany publicysta 
amerykański, James Reston, pisze 
w „New York T imes " , że „ z odej-
ściem jego kończy się prawdopo-
dobnie panowanie osobiste jedne-
go członka rządu, zaś prezydent 
Eisenhower będzie musiał odgry-
wać bardziej czynną ro lę" . 

Decyzja o podróży w lipcu do 
Moskwy wiceprezydenta Nixona, 
który ma otworzyć pierwsza wysta-
wę amerykańską w stolicy ZSRR, 
uważana jest za pierwszy wskaźnik 
tej nowej akcji prezydenta, jak rów. 
nież i pewnej ewolucj i w polityce 
amerykańskiej . W związku z tym 
przypominają w Waszyngtonie, że 
kiedy w lutym br. Mikojan zapro-
sił prezydenta Eisenhowera do 
ZSRR, ten ostatni kategorycznie od-
mówił . Dziś deleguje do Moskwy 
swego zastępcę, nawiązując w ten 
sposób bezpośredni dialog radziecko-
amerykański, coś w rodzaju konfe. 
rencji we dwójkę, prawie „na naJ. 
wyższym szczeblu". Z tego też 
względu zamiar podróży p. Nixona 
został przy jęty Jako gest odprężę, 
nia i wywo ła ł zadowolenie nie tyl . 
ko w Moskwie, ale i w Londynie, 
Warszawie i innych stolicach, gdzie 
uważają, że podróż ta może przy . 
czynić się do stworzenia łagodniej , 
szego klimatu w przede dniu ocze-
kiwanych na wiosnę i w lecie ro-
kowań. 



W PAŃSTWIE NAJMNIEJSZYM NA SWIECIE 
JA K leczyd chorego psychicznie? Ja-

kie stosować metody, aby nie tylko 
zatrzymać rozwój choroby, nie tyl-
ko wyleczyć, ale 1 umożliwić cho-

remu powrót do normalnej pracy i nor-
malnego życia w społeczeństwie. Choroby 
psychiczne bowiem tym różnią się od in-
nych, ze jeśli nawet mi ja ją , to pozosta-
wia ją po sobie poważne ślady w psychi-
ce. I trzeba wielu długich 1 cierpliwych 
starań, aby ślady te zatrzeć. 

Psychiatria w ciągu ostatnich 30 lat 
przeżyła tak wielkie zmiany, że można 
by je nazwać rewolucyjnymi. Leczenie 
chorych umysłowo — wygląda dziś zupeł-
nie ittaczej niż dawniej, a właściwie mó-

lęęzeni« zaczęto gtosować ^oglero 
niedawno. 

Dawniej było tylko izolowanie chorych, 
a symbolem ..szpitala dla obłąkanych" 
była krata, ponure więzienne pokoje o 
drzwiach bez klamek, straszliwe wrzaski 
i niepoczytalne zachowanie sią chorych. 

Dziś umysłowo chorych leczy sią po-
dobnie jak i innych chorych — w szpita-
lach i to w UKirunkach jak najbardziej 
zbliżonych dó normalnego życia. Leczenie 
zaś polega głównie na stosowaniu dwóch 
nowych, wspaniałych leków: serpasUu i 
largactilu. 

Kiedy leczenie w szpitalu psychiatrycz-
nym przyniesie pożądany skutek, chorego 
nie odsyła się do domu. Staje się on 
przedmiotem dalszych starań lekarzy 1 
psychologów tak, aby ślady w jego psy-
chice po przebytej chorobie mogły być 
jak naj lepiej zatarte. 

Jak to osiągnąć? 
W wielu krajach poszukuje się najlep-

szych metod, zmierzających do tego ce lu: 
przeprowadza się różne doświadczenia; 
jednym zaś z najciekawszych eksperymen-
tów jest stworzenie warunków, w których 
chory czułby się jak w normalnym spo-
łeczeństwie, a więc pracowałby, zarabiał, 
korzystał z rozrywek, oddawał by się u-
lubionym zajęciom, uprawiał sporty itd. 

Eksperyment taki i to na skalę naj-

większą w świecie jest przeprowadzany w 
Polsce. 

JEŻELI zapytać kogoś, jakie państwo 
na świecie uważa za najmniejsze, 
odpowie niechybnie : Monaco. 

Zmienia jednak zdanie, jeśli pojedzie na 
ixjludnie Polski i tuż na granicy z Cze-
chosłowacją. za miasteczkiem Stronie 
Śląskie zwiedzi ośrodek rehabil itacyjny 
dla nerwowo 1 psychicznie chorych. 

W pięknej, górzystej i lesistej okolicy 
rozłożyło się osiedle, a właściwie mia-
steczko — wyglądające z daleka j ak .du-
że koszary, złożone z jednakowych blo-
ków z czerwonej cegły. Tu właśnie mie-
ści się to państwo, którego powierzchnia 
liczy się l i é ńaWet nie na pojcÎyÎCZg. Kłr 
lometry kwadratowe, a na hektary, licz-
ba zaś ludności nie wiele przekracza 
1500 osób. 

Są tu wszystkie prawie atrybuty pań-
stwa. Tak więc — jest własne teryto-
rium i zorganizowane społeczeństwo. Jest 
prezydent, rząd, samorząd, mil icja. Jest 
własna organizacja gospodarcza — prze-
mysł, budownictwo, rolnictwo, handel, 
transport, usługi. Jest wreszcie organi-
zacja kultury — teatr, kino, muzyka, 
oświata, wychowanie fizyczne. 

A więc jest to małe państwo. Ty lko że 
zupełnie specyficzne. Ży ją tu ludzie, dla 
których nie ma miejsca w społeczieńtwie 
normalnym ; ludzie którzy wyszli z za-
kładów dla umysłowo chorych, ale nie 
są jeszcze zdolni do normalnego życia ; 
ludzie którzy odpowiednio traktowani 
mogą stać się znowu pełnowartościowy-
mi członkami społeczeństwa. 

J a k w d o m u 
— Nasz ośrodek — mówi dyrektor dr 

Henryk Semmler — jest czymś pośred-
nim między szpitalem psychiatrycznym 
a domem rodzinnym. Staramy się stwo-
rzyć tu takie warunki życia, jakie są w 
normalnym społeczeństwie, chcemy uspo-
łecznić naszego pacjenta. 

Największe jednak znaczenie przypisu-
jemy leczeniu pracą. Nie wszyscy oczy-
wiście pacjenci mogą spełniać skompli-
kowane czynności np. przy warsztacie 
tkackim. Są tacy, których stS-Ii psychicz-
ny nie pozwala na, wykonywanie skoor-
dynowanych prac, wymagających skupie-
nia uwagi, kojarzenia myśli i ruchów. 
Są 1 tacy, których umysł nie jest w sta-
nie kierować zupełnie prostymi czynnoś-
ciami. 

J a k i e w y n i k i d a j e m e t o d a 
l e c z e n i a p r a c q ? 

— Bardzo dobre. Człowiek z chorobą 
umysłową to wcale nie dozgonny inwali-
da — Jali sądzone da j j tyg j . Tp pp prostji 
ty lko chory, którego można wyleczyć, 
wrócić rodzinie i społeczeństwu. Nasz 
ośrodek opuszcza miesięcznie 20 do 30 
osób, które wracają do normalnego ży-
cia. Wychodzą nie tylko jako wyleczeni, 
ale i często z nowym fachem w ręku. U 
nas zdobyli nowy zawód, przekwalif ikowa-
li się, otrzymali możność pracowania w 
odpowiedniejszej dla siebie dziedzinie. 

Ogromne znaczenie dla naszych pac-
jentów ma świadomość, że są traktowani 
jako zdrowi ludzie. Mogą pracować i za-
rabiać na życie. 

— Jak to zarabiać? Czyż nie otrzymuj 
ją tu wszystkiego bezpłatnie? 

— Owszem, mieszkanie, wyżywienie 1 
opiekę lekarską otrzymują darmo z fun-
duszów państwowych, ale pracując zara-
biają na drobne wydatki. Otrzymują za-
płatę w bonach, za które mogą kupować 
dodatkową żywność czy drobne przed-
mioty codziennego użytku, pójść do ka-
wiarni, do kina czy teatru. Ci, którzy 
wykonują skomplikowane zadania — np. 
w warsztatach produkcyjnych 1 napraw-
czych, w budownictwie 1 rolnictwie, za-
rabiają miesięcznie 100 czy 150 zł. ; część 
wydają na bieżące potrzeby, a część od-
kładają do kasy oszczędności. Są u nas 
pacjenci, którzy opuszczając nasz ośro-

Zacny Stanisławie, 

Zastanawiałem się nad taka sprawą : 
pewien cudzoziemiec, który traf i ł do 
Polski z wie lkiego miasta na Zacho-
dzie, zapytał mnie : — Czemu w y tak 
chwal ic ie się różnymi rzeczami — ma-
łymi i dużymi ? Nowym neonem na 
Alejach Jerozolimskich w Warszawie i 
nowym 10-tysięcznikiem ? Nikomu u nas 
nie wpadnie na myśl tym się chwal ić. 
To są rzeczy zwykłe . 

Nie od razu odpowiedziałem mu. 
Przede wszystkim zastanowiłem się, czy 
zarzut, zawarty w pytaniu, jest słusz-
ny. Tak, jest słuszny. Lubimy się chwa-
lić, a może słuszniejsze słowo będzie 
— cieszyć się naszymi osiągnięciami : 
małymi i dużymi, nowym neonem i no-
w y m dziesięciotysięcżnikiem. Dlaczego 
tak jest ? 

W y d a j e mi się, że przyczyna jest 
prosta : jeżeli człowiek bogaty, któremu 
zawsze dobrze s ię powodzi ło, odziedzi-
czył po ojcu majątek, nie spotykały go 
żadne większe nieszczęścia, otóż jeżeli 
taki człowiek sprawi sobie nowy samo-
chód albo uda się na paromiesięczną 
wycieczkę po świecie to dla niego nie 
jest to nic nadzwycza jnego . Ani znajo-
mym o tym nie opowiada, jako o wy-
darzeniach niecodziennych, ani sam nie 
odczuwa zbyt wie lkie j radości. Jeżeli 
natomiast człowiek ciężko pracujący, 
którego na domiar życie nie szczędziło, 
kupi sobie nowy mebel do mieszkania, 
rower dla dziecka, albo wy jedz i e na ur-
lop nad morze, to jest to dla niego 
osiągnięcie życ iowe. Jest to coś, co 
przyszło z trudem. I to da je zadowole-
nie. Dlatego też pragnie tym zadowole-
niem podzielić się z innymi i sam się 
nim nacieszyć. 

Tak i u nas. To , co na przykład w 
wielkich miastach Zachodu przechodzi 
niemal niezauważone, na przykład ot-
warcie nowej restauracji ,nowej linii 
trol leybusowej itd., w zniszczonej po-
twornie przez okupanta Warszawie sta-
je się przedmiotem powszechnego zain-
teresowania ,aiprobaty lub krytyki, jeżeli 
„n i e tak wysz ła " , jak ludzie sobie wyo-
brażali — w żadnym jednak wypadku 
ludzie wokół tego „ n o w e g o " nie prze-
chodzą obojętnie. 

Cóż dopiero mówić o drugim przykła-
dzie, podanym przez cudzoziemca — o 
statkach-dziesięciotysięcznikach które bu-
du jemy w Gdańsku, a niedługo rozpocz-
nie się budowa jeszcze większych sta-
tków o wyporności 18.000 brutto-ton! 
Przed wojną Polska statków nie produ-

U S T 

X K R A J W J 
kowała, tradycj i w te j dziedzinie też 
nie mamy. A tu potrafi ło się w ciągu 
niewielu lat uruchomić poważny prze-
mysł, który l iczy się na rynku świato-
wym. Polskie okręty pod polską ban-
derą docierają do najróżnie jszych za-
kątków świata. W y d a j e mi się, że nie 
ma co się wstydzić dumy z tego po-
wodu. 

Cieszą duże rzeczy. Ale jest i takie 
powiedzonko : mała rzecz, a cieszy. 
Wzią łem do ręki, głupstwo, warszawską 
książkę telefoniczną za rok 1958-1959. To 
już Sipore, dość grube tomisko. I przy-
pomniałem sobie spis warszawskich te-
le fonów bezpośrednio po w o j n i e : cie-
niutka broszurka z kilkuset telefonami 
wyłącznie urzędów i instytucji. W ciągu 
tych lat utyła bardzo. IVIała rzecz, a 
cieszy i — ułatwia ludziom życie. Jes-
teśmy po prostu na dorobku, i dlatego 
potra f imy się cieszyć. Myślę, że to 
dobrze. 

Toteż in formacje o zaplanowanych na 
najbl iższą handlową pięciolatkę stolicy 
nowych czterech domach towarowych, 
ośmiu dużych barach samoobsługowych, 
kilkudziesięciu piekarniach i setkach 
sklepów znalazła się na czołowych miej-
scach w polskich gazetach nieprzypad-
kowo. Ludzie interesują się tym bardzo. 

Skoro już pochwali łem prawo do 
chwalenia się osiągnięciami, pozwól , 
Stasiu, przytoczyć tylko jeszcze jedno 
zestawienie osiągnięć z zupełnie innej 
paraf i i , które jednak mnie, cz łowiekowi 
z tej z iemi, bardzo zaimponowało. Po-
dano ostatnio z okazj i roku działalności 
Aeroklubu P R L dane o polskich szybow-
nikach. Wiedzia łem, że są dobrzy, ale 
że aż tak... Otóż — spośród 31 między-
narodowych rekordów szybowcowych, 
Polacy posiadają — 10. Wyprzedza ją 
nas tylko piloci USA z 11 rekordami, pi-
loci Francj i i Jugosławii mają po trzy 
rekordy, ZSRR — 2 oraz Czechosłowacji 
i Po łudniowej A f ryk i — po jednym re-
kordzie. Diamentowych odznaczeń szy-
bowcom na świecie przyznano dotych-
czas 101. 35 z nich — Polakom ! Przy 
tym proporcja zmienia się wciąż na na-
szą korzyść. Znowu to samo, o czym 
pisałem przedtem : Jesteśmy na dorobku ! 

Na zakończenie chcę Ci wspomnieć tyl-

ko o miłe j uroczystości na polach Grun-
waldu. Tam, gdzie 540 lat temu polski 
oręż uzyskał Jedno z największych zwy-
cięstw w dziejach kraju, tam, gdzie — 
jak pisał Sienkiewicz w „K r z y żakach " — 
,,padl pod stopami wie lk iego króla nie 
tylko Zakon krzyżacki, ale i całe Niem-
cy, które na jświetn ie jszym rycerstwem 
wspomagały oną ,,przednią straż" teu-
tońską, wżera jącą się coraz głębiej w 
ciaio s łowiańskie" — w tych dniach ze-
brała się okoliczna ludność z Olsztyna, 
Ostródy, z pobliskich wsi i gospodarstw 
rolnych, rozpoczynając akcję sadzenia 
„drzewek tysiąclec ia" . 

Zazieleni się z iemia grunwaldzka mło-
dodrzewiem przysłanym tu z całego kra-
ju, żywop ło ty z krzewów ogrodzą pa-
miętne pole, skazane na zapomnienie 

przez Niemców (nie dz iwię się im ) te-
reny wie lk ie j bi twy, będą przypominały , 
że wo jna jest gorsza od pokoju, i ten, 
co ją zaczyna, nie koniecznie tak koń-
czy, jak sobie planował. 

Przypomnie l i o tej prawdzie również 
w tych dniach w Polsce, w czasie tygod-
nia międzynarodowej solidarności ruchu 
oporu, na terenie byłych hitlerowskich 
obozów w Majdanku, Sztutowie i Os-
trowcu zgromadzeni tam byli więźnio-
wie z różnych kra jów, między innymi z 
ZSRR, z Francj i i z samych Niemiec. 

B y w a j 
MARIAN M A R E K K O R E Y W ę 

SPIDZAJCIE WAKACJE U RODZIN W POLSCE 
B I U R O P O D R Ó Ż Y „ T R A N S T O U R S " 

o r g a n i z u j e z b i o r o w e w y j a z d y do P o l s k i 
n a w a k a c j e d o r o d z i n 
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15 czerwca 20 lipca 17 sierpnia 
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6 lipca 3 sierpnia 7 wrTeśnia 

ZGI.OSZENIA I ZAPISY PRZYJMUJE : 

dek, zabierają po kilka tysięcy złotych. 
Kiedy z doktorem przechodzimy między 

Wpksirii domów, dobiegają nas dźwięki 
muzyki. — T o ćwiczy nasza orkiestra, 
pojutrze t>ędziemy mieli koncert — uś-
miecha się mój przewodnik. W programie 
jest Strauss, Weber, a nawet Beethoven. 

— Niech się pan nie śmieje — dodaje. 
— Mamy tu szeroki zakres życia kultu-
ralnego — zespół teatralny, dwie orkie-
stry : symfoniczną 1 jazzową, kino, świe-
tlicę, radio, bibliotekę, czytelnię pism. 
I to wszystko prowadzone własnymi siła-
mi. w orkiestrze symfonicznej gra ją na 
przykład głównie pacjenci, ale są rów- ' 
nież 1 pracownicy administracji oraz je-
den felczer. ^ 

P ó PFaCy każdy pàhcjent má więc duży ' 
wybór rozrywek. Może czas spędzić na 
rozmowach, wizytach u znajomych, pójśd 
na spacer, potańczyć na dancingu, wypić 
małą czarną w kawiarni. 

Ostatnie słowa zagłuszył megafon, wi-
szący na słupie: ,,...uwaga, uwaga, — 
przy jmujemy zapisy na gimnastykę po-
ranną i do drużyny siatkówki. Zapisy w 
bloku 29 u kolegi Janowskiego..." 

— O, słyszy pan? — dużo uwagi po-
święcamy również kulturze f izycznej. Pro-
szę przyjechać do nas za dwa tygodnie, 
będzie pan świadkiem rozgrywek o mi-
strzostwo w siatkówce. 

Z a r a b i a m y s a m i na s i e b i e 
Dużo można by jeszcze napisać o tyra 

osobliwym państwie — o organizacji je-
go przemysłu, organizacji handlu wew-
nętrznego 1 zewnętrznego, o rolnictwie, ' 
które dysponuje dużym obszarem (700 
hektarów) różnych gospodarstw (1000 o-
wiec, 150 świń, 40 krów, 20 koni), o ru-
chu budowlanym (buduje się magazyny, 
przeprowadza remonty) — to wszystko 
własnymi siłami. Handel , ,zagraniczny" 
sprowadza surowce do produkcji, produk-
cja wypuszcza towary na rynek wewnętr i 
ny i zewnętrzny (do różnych zakładów 
służby zdrowia), bank emituje pieniądze 
(bony) i gromadzi oszczędności. Jest cyr-
kulacja środków pieniężnych, jest pro-
dukcja, handel, usługi, transport, łącz-
ność. 

Jest też i służba porządkowa, dbająca 
o normalne funkcjonowanie całego spo-
łeczeństwa. Wyda je się dowody osobiste, 
paszporty — czyli przepustki na wyjście 
do miasta (w niedzielę do kościoła, czy 
na spacer poza mury). 

Wszystko więc jest jak w każdym pań-
stwie. Brak tylko wojska. T o państwo 
tuta j nie potrzebuje bowiem obawiać się 
jakiejkolwiek agresji, a tym bardziej nie 
w głowie mu podboje i imperializm. N a 
czele państwa stoi prezydent, t a ènaczy 
lekarz naczelny dr Ssmmler (psyclììàtra, 
inicjator, twórca i niestrudzony działacz), 
rządzący przy pomocy grona lekarzy i u-
rz(^nlków, kierowników produkcji. In-
struktorów, pedagogów 1 psychologów. 
Oprócz rządu jest i samorząd, w którym 
większość stanowią sami pacjenci, siJel-
niający swoje funkcje z całą gorliwością.: 

Dzięki takiej organizacji, dzięki praco-
witości obywateli sprawnie działającej 
organizacji, zgodnemu współżyciu ^ ł ądz 
i szerokich mas, dzięki atmosferze zgody 
— państwo to rozwija się pięknie. I chód 
skupia ludzi, na których zaciążyła cho-
roba umysłowa — kto wie, czy nie mo-
gło by być wzorem dla niejednego patì- . 
stwa na świecie, zamieszkanego praęz \ 
ludzi, którzy o sobie twierdzą, iż są ńor- ' 
maini. 

„ T R A N S T O U R S " 
E x c u r s i o n s en P o l o g n e 
19, rue de la Michodière 

PARIS — Telefon RIC 77-40 
wmmmmm//m 



TYDZIEŃ WE FRANCJI 
Senai- g r a w i t u j e nd ! e w o ? 

Blisko 60 byłych posłów, którzy nie 
zostali wybrani do Zgromadzenia Na-
rodowego w listopadzie, kandyduje w 
wyborach do Senatu, odbywających sią 
w niedzielę. 

Są to głównie byli posłowie z par-
tu radykalnej, komunistycznej 1 unii 
demokratyczno-socjalistycznej, jak np. 
Mitterand (UDSR), Gaston Def ferre 
(SFIO), Duclos (PCF), Daladler (Rad. ) 
1 inne osobistości z obozu republikań-
skiego. 

T y m samym niedzielne wybory do 
Senatu przybrały charakter batalii 
politycznej między opozycją a rządzącą 
partią U l ^ . Opozycja Uczy na moż-
liwe sukcesy dzięki zmianom w nastro-
jach opinii publicznej, na co wskazały 
wyniki wyborów municypalnych 1 kan-
tonalnych. W związku z Łym p r zypu -
szcza się, że senat łjędzie bardziej le-
wicowy aniżeli Zgromadzenie, co by-
łoby niecodziennym wydarzeniem w 
historii parlamentaryzmu francuskie-
go. 

P o d r ó ż genera ła de G a u l l e ' a 
w ciągu 4 dni prezydent de Gaulle 

odwiedził centralną Francję 1 Burgun-
nia, nawiązując . Iiezpośrednl kontakt 
z ludnością 1 osobistościami piolitycz-
nymi. 

Sprawozdawca dziennika ..Le Mon-
d e " podaje, że wszędzie generał de 
Gaulle był przy jmowany entuzjastycz-
nie, chociaż nie zawsze w tym samym 
stopniu Entuzjazm w małych 1 
średnich miejscowościach — czytamy 
— łjardzlej imilarkowany ale nadal go-
rący w miejscowościach wiejskich, 
zmienny kl imat w ośrodkach robotni-
czych, idący od aklamacj i do chłodu, 
jak to miało miejsce u „ D u n l o p a " w 
Mont lucon" . 

Wszędzie prezydent de Gaulle wygła-
szał nie ty lko krótkie przemówienia, 
ale przeprowadzał łjezpośrednie rozmo-
wy. z których, jak sam stwierdmł. wy-
czul nastroje niezadowolenia. W ostat-
nim przemówieniu, wygłoszonym w 
Dijon, stanowiącym jakby podsumo-
wanie wrażeń 1 doświadczeń podróży, 
generał de Gaul le stwierdził, iż lud-
ność francuska jest ł jardzlej niż kie-
dykolwiek zjednoczona wokół Francj i . 

Po w y b o r a c h w A l g i e r i i 
Wybory municypalne w Algieru sta-

nowiły niespodziankę jeśli chodzi o 
słabą frekwencję. W samym mieście 
Alg ier f rekwencja głosujących osiąg-
nęła zaledwie 44 procent ilości upraw-
nlonycłi do głosowania. Wstrzymała 

P I E R W S Z A P O W O J N I E 

M A Ł A E N C Y K L O P E D I A 

P O W S Z E C H N A 
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się również duża część ludności euro-
pejskiej . 

Czym. to tłumaczyć? Przypuszcza się. 
że w" pewIì^j mierze akcje terrorystycz-
ne F L N , które mia ły Uliejsce w przede-
dniu 1 samym dniu wyborći^, mogły 
odstraszyć część wyborców. A le ogóln?« 
stwierdzona apatia ma rozmaite inne 
przyczyny natury politycznej 1 psycho-
logicznej. Wskazuje się na wielką ilość 
list wyborczych (61), na dezorientacją 
polityczną wyborców, którzy woleli 
,,odpowiedzieć milczeniem na milczenie 
generała de Gaulle 'a w sprawie algier-
sk i e j " — jak się wyraziła znana oso-
bistość w Algierze. 

Wynik wyhorów - Jest komentowany 
jako żwycięstwo gaullistów nad grupą 
„ak tyw is tów" czyli ultrasów. 

P e r s p e k t y w y 
Naza jutrz po wyborach w Algieri i 

amerykańska agencja prasowa rozpo-
wszechniła wiadomość że kierownictwo 
F L N zadecydowało wysłać delegatów do 
Paryża w celu rozpoczęcia rozmów na 
temat zawieszenia broni. Ze strony 
F L N wiadomość ta została zdemento-
wana. 

Niemnie j w paryskich kołach jjoll-
tycznych utrzymuje się wersja, że na-
wiązanie kontaktu w sprawie rozmów 
o ..zawieszeniii bron i " jest nadal aktu-
alne. Wybory w Algieri i — zdaniem 
tych samych sfer — wzmacniają pozy-
c ję prezydenta de Gaulle 'a 1 osłabiają 
,,akty wistów", którzy mają zamiar z 
Algier i i dyktować rządowi w Paryżu. 

L i s t a n o n i m o w y 
i s a m o b ó j s t w o 

Listy anonimowe zawsze stanowiły 
wyraz najohydnlejszych instynktów 
wśród ludzi, zatruwają one życie i cza-
sem zabi ja ją. 

Każdy przypomina sobie tragiczną 
śmierć A l a l n R o l l a n d z Perpi-
gnan, który został zastrzelony przez 
swego profesora Amlel. W tych dniach 
profesor skazany został na dwa lata 
•więzienia 1 2 1 pól mil iona franków 
odszkodowania dla rodziny Ala ina. 

Zaraz ix) wyroku rodzina Rol land 
otrzymała z Paryża 1 z Nicei listy ano-
nimowe z następującą treścią : „Gra -
tulacje z okazj i dobrego interesu. 
2.500.000 franków odszkodowania — oto 
śmierć na której dobrze się zarabia" . 

Ojciec tragicznie zmarłego Alain. ner-
wowo wstrząśnięty utratą kochanego 
dziecka nie wytrzymał tych obelg 1 po-
pełnił samobójstwo zostawiając żonie 
kilka bardzo wymownych s łów: ,,Adieu, 
udaję się do naszego A l a in " . 

Opinia całego kra ju domaga sią wy-
krycia autorów anonimowych listów 1 
ich ukarania. 

9 m a j a d z i e ń 

^ Cefioßicv 
POLSKI SKLEP 
W BRUKSELI 

10, PLACE ROGIER, 

P O L E C A 
— makaty, k i l imy, d y w a n y zakopiańskie, łowickie i 

Innych reg ionów; — karonki i haHy; — wyroby ze srebra; 
— ceramikę ludową; — wyroby zakopiańskie z drzewa; — 
lalki artystyczne; — płyty d ługogra jące : Mazowsze, Śląsk i 
inne oraz wszystkie wyroby polskiego rzemiosła i przemysłu 
ludowego i artystycznego. — MA ZAMÓWIENIE WYSYł^AMY 

T O W A R Y DO W S Z Y S T K I C H KRAJÓW EUROPY. 

b e z w y p a d k ó w 
9 maja będzie dniem bez wypadków 

samochodowych — taki Jest plan. Czy 
tak będzie — to dopiero się pokaże. 

W dniu tym zorganizowana będzie 
intensywna propaganda w ca łe j Fran-
cj i za wzmożeniem ostrożności na dro-
gach. Afisze, ulotki, lekcje w szkołach, 
apele kościoła, przemówienia w radio, 
program telewizyjny — wszystkie te 
środki bądą w akcji. Nowością we 
Francj i staną się napisy na drogach, w 
punktach, gdzie miały miejsce poważ-
niejsze wypadki. Przypomną one ilość 
zabitych 1 rannych. 

Protektorat nad dniem łjez wypad-
ków objął Prezydent Republiki. 

Polskie Biuro Podroży 
K o n c e s j a M i n i s t e r s t w a F r a n c u s k i e g o nr . 4 1 9 . 
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R O S T 

^ U c z e n i p r z e d T y s i ą c -
l e c i e m P a ń s t w a Pol-
sk iego 

Ogólnopolska konferencja ar-
cheologiczna odbyła się w Opolu 
w związku z nadchodzącym Ty -
siącleciem Państwa Polskiego. Za-
łożenia ogólnopolskiego planu ba-
dań re ferował profesor dr Zdzi-
sław Rajewski .Uczestnicy narady 
poparli projekt zajęcia się zwłasz-
cza okresem wczesnego średnio-
wiecza, szczególnie istotnym dla 
rozwoju początków państwowości 
polskiej. 

W latach 1960-1960 odbędą sję 
z jazdy } konferencje archeologów 
polskich, poświęcone między in-

nymi zagadnieniom Małopolski, 
Pomorza Zachodniego, Mazowsza, 
Śląska, Wielkopolski i z i e m j Lu-
buskiej. Proje l i tuje się, aby po 
opracowaniu uzyskanych materia-
łów rozpocząć około roku 1963 
wie lkie prace wykopal iskowe w 
Poznaniu lub Gnieźnie, w Szcze-
cinie, Lublinie, Krakowie i na 
Śląsku, a także — wspólnie z ar-
cheologami radzieckimi — na ob-
szarach dawnych Grodów Czer-
wieńsliich. 

W roku 1965 odbędzie słę w Pol-
sce międzynarodowy kongres ar-
cheologiczny, który za jm ie się ok-
resem początków Państwa Pol-
skiego. 

Również zagadnieniem Tysiącle-

cia poświęcone by ły obrady do-
rocznego wa lnego zebrania Pol-
skiego Towarzys twa Archeologicz-
nego, które odbyło się w Warsza-
wie . W okresie obchodów Tysiąc-
lecia muzealnictwo polskie otwo-
rzy ponad pięćdzlesjąt wys taw ar-
cheologicznych, w tym dwie wiel-
kie wys tawy — w Poznaniu 1 
Warszawie . 

Tysiącleciu Państwa Po lsk iego 
poświęci l i swą trzydniową konfe-
rencję historycy, którzy z całego 
kraju przyby l i do Poznania. Z 
pro jektem zwołan ja konferencj i 
wystąpi ła sekcja historyczna To-
warzys twa W i ed zy Powszechne j , 
którego prelegenci odbywa ją w ca-
łej Polsce cykl wykładów i odczy-
tów na tematy, związane z Tysiąc-
leciem. 

PRASKA WYPRAWA « GRUNWALDU » 

Nowe polskie przepisy celne 
W dniu 1 czerwca wejdą prawdopodobnie w życie nowe pol-

skie przepisy celne. Równocześnie Centralny Zarząd Ceł opraco-
wał informatory o obowiązujących w Polsce przepisach celnych 
i dewizowych dla cudzoziemców przyjeżdżających do Polski oraz 
osób wyjeżdżających za granicę na pobyt czasowy. 

Rozporządzenie w sprawie ceł wywozowych i pozwoleń na 
wywóz towarów za granicę wprowadza w porównaniu z dotych-
czas obowiązującymi przepisami szereg zmian. W nowej taryf ie 
celnej wywozowej została powiększona ilość pozycji z 41 do 93, 
przy czym opłaty celne na większość towarów 1 przedmiotów zo-
stały obniżone a na niektóre podwyższone. 

Obniżono cło na artykuły, które są wysyłane w charakterze 
upominków 1 podarunków, jak wyroby porcelanowe l szklane, 
lalki, zabawki, wyroby ludowo-artystyczne Itp. Podniesione nato-
miast zostały opłąty celne na artykuły, które są wywożone lub 
wysyłane w celach spekulacyjnych. Jak np. grzyby suszone I-go 
gatunku, mające charakter handlowo-eksportowy oraz spirytus. 

Nowe przepisy nie pozwalają na wywóz towarów za granicę 
(w tym nawet wymienionych w taryf ie celnej) w przypadkach 
gdy ilość towarów lub inne okoliczności wskazują na to, że są 
one wywożone w celach handlowych. Ograniczenie ilości ma na 
celu wyeliminowanie dotychczasowych, nielicznych zresztą prak-
tyk, kiedy poszczególne osoby wysyłały dziesiątki kilogramów 
grzybów, czy setki ki logramów wędlin. 

W związku z rozszerzeniem ta ry f y celnej zmieniony został 
również przepis o wysyłaniu bez cła przedmiotów wykonanych 
z materiałów pospolitych, nie objętych taryfą celną, gdy war-
tość ich nie przekracza 300 zł. Olaecnie wartość tych przedmio-
tów nie może przekraczać 100 zł. 

Celem drugiego zarządzenia w sprawie zwolnień od należ-
ności celnych przedmiotów 1 towarów przywożonych z zagranicy 
lub wywożonych z kra ju Jest objęcie w Jednym akcie prawnym 
szeregu dotychczas istniejących przepisów oraz wprowadzenie 
szeregu zmian. 

W zarządzeniu tym zgrupowane zostały przepisy dotyczące 
zwolnień celnych w różnych przypadkach, które stosowano do-
tychczas na podstawie odrębnych zarządzeń nieznanych bliżej 
ogółowi społeczeństwa, np. zwolnienia dla osób powracających 
do kra ju lub emigrujących, przy otrzymywaniu lub przekazywa-
niu spadków za granicę -td. 

Ponadto nowe zarządzenie reguluje 1 wprowadza Istotne 
zmiany do przepisów o ruchu podróżnych. Dotychczasowe prze-
pisy zwalniały od należności celnych w ruchu podróżnych pewną 
ilość wymienionych z nazwy produktów nowych, które można 
było przywieźć do kra ju lub wywieźć za granicę. Nowe zarzą- J 
dzenie zamiast określonych przedmiotów zwalnia od cła towary 
lub przedmioty, od których przy przywozie łączna kwota należ-
ności celnych nie przekracza '500 zł. Tu trzeba podkreślić, że 
pozostawienie wyboru podróżnemu, co chce przywieźć dla siebie 
i przyjaciół z zagranicy zastępuje przepis budzący wiele zastrze-
żeń. Np. dotychczas trzeba płacić cło za przedmioty nie wymie-
nione na liście, które wiezione jako upominki posiadają mniejszą 
wartość niż zwolniony od opłaty np. złoty zegarek czy kupon 
materiału. 

Wywieźć natomiast można towary lub przedmioty, których 
wartość ni3 przekracza kwoty tysiąca złotych. Zarządzenie to 
ogranicza jednakże Ilość przywożonych lub wywożonych przed-
miotów o ile liczba ich nasuwa podejrzenia, że są przeznaczone 
na handel I tak np. w ramach 1500-zlotoweJ opłaty celnej nie 
będzie można przywieźć większej Ilości żyletek, piór kulkowych 
l tak dalej. ^ . ^ 

Oczywiście, jak dawniej, zwolnione od cła są przedmioty po-
trzebne do osobistego użytku, żywność w ilości 6 kg (w tym cze-
kolady i wyroljów czekoladowych) — 1 kg grzybów, 250 gramów 
kawy, herbaty i kakao w stanie suchym — po 200 gramów przy-
praw korzennych — 100 gramów, napojów alkoholowych w ilosci 
do 2 litrów, w tym 0.5 łitra spirytusu) oraz lekarstwa. 

Zarządzenie ponadto zwalnia od cła wywożone przez cu-
dzoziemców przedmioty zakupione za nagrody pieniężne o t r z ^ 
mane na międzynarodowych Imprezach l konkursach odbytych 
w kra ju lub za otrzymane w kraju wynagrodzenia oraz za za-
graniczne środki płatnicze. Przepisy przewidują również zwol-
nienie od cła prób 1 wzorów otrzymywanych i wysyłanych za 
granicę przez instytucje naukowe i przedsiębiorstwa ^ t ^ w e 

Wraz z nowymi przepisami celnymi w ruchu podroznych 
Centralny Zarząd Cel wprowadza nową procedurę przy odpra-

" ^ " ^ B ę ^ e ^ O T a polegała na zgłaszaniu przez pod ró^ych , ^ 
p r z e r w y p e ł n l e n i r d e k l a r a c j l celno-dewizowej p r ze to . o tow 
legających ocleniu. Deklaracje te wraz z 
kowanyml w pięciu językach: polskim, ^« «y^ l^™- f " ? ^ , ^ ™ -
francuskim 1 niemieckim przyjeżdżający do kra ju c u d s ^ e m ^ 
otrzymywać będą w naszych placówkach 
by w y j e ż d ż a j ^ za granicę na pobyt czasowy w biurach pasz-
portów. 

Z g o n 
Jerzego K i r c h m a y e r a 
W Warszawie zmarł generał 

brygady w stanie spoczynitu, 
Jerzy Kirchmayer , historylt 
kampanii wrześn iowe j i Po-
wstania Warszawskiego. Pod-
czas wo jny za jmowa ł on wy-
sokie stanowiska sztabowe w 
Komendzie Głównej Armi i 
K ra j owe j , po wo jn ie zaś był 
szefem Biura Historycznego 
wykładowcą w Akademii Szta-
bu Generalnego odrodzonego 
Wojska Polskiego. Niesłusznie 
oskarżony i skazany, a następ-
nie uwolniony i rehabil itowa-
ny, Kirchmayer powróci ł do 
pracy naukowej, którą konty-
nuował w Instytucie Historii 
Polskiej Akademii Nauk. Za-
siadał w Zarządzie Głównym 
i Radz ie Naczelnej Związku 
Bojowników o Wolność i De-
mokrację. 

Pogrzeb generała Kirchmay-
era na cmentarzu wo j skowym 
na Powązkach w Warszaw ie 
odbył się przy udziale kom-
panii honorowe j Wo jska Pol-
skiego oraz l icznych de legac j i 

pocztów sztandarowych. Nad 
grobem zmar łego przemawia-
li między innymi: w imieniu 
Wojska Polskiego gen. bryg. 
Kuszko, w imieniu Związku 
Bo jowników o Wolność i De-
mokrac ję — członek Rady Pań-
stwa, Kaz imierz Banach i w 
imieniu Instytutu Historii Pol-
skiej Akademii Nauk — płk. 
Rzepecki. 

^ K u r s y m o t o c y k l o w e na 
w s i 

Coraz więce j motocykli kupują 
chłopi. Aby umożl iwić im uzyska-
nie prawa jazdy oraz zapoznanie 
się z si lnikami spal inowymi i 
elektrycznymi, organizowane są 
na wsi pierwsze kursy motorowe. 
Kursy takie prowadzi spółdziel-
nia turystyczno-wypoczynkowa 
, ,Gromada", która poza organizo-
waniem wypoczynku 1 rozrywek 
dla mieszl iańców wsi pomaga im 
też w zdobywaniu różnych łswa-
l i f ikacj i zawodowych. Między In-
nymi kursy motocyklowe istnieją 
w e wsi Obryte (powjat Pułtusk) l 
w Brzezinach (powiat Mińsk Ma-
zowiecki ) . Interesują się nimi nie 
tylko chłopcy, lecz również dziew-
częta wiejskie. Wyk ładowcami na 
kursach są inżynierowie z fałjry-
ki samochodów osobowych na Że-
raniu i z biura konstrukcyjnego 
przemysłu motoryzacy jnego . 

^ C e n n e dary e m i g r a n -
t ó w 

Cenne historyczne pamiątki 
przesyłają do kraju Polacy za-
mieszkali za granicą. Między in-
nymi Jan i Stanisław Tarnowscy, 
mieszkający w. Angl i i , o f i a rowa l i 
do zbiorów państwowych w Pol-
sce szereg cennych dokumentów. 
Są to spisane na pergaminie na-
dania dóbr ziemskich, sporządzo-
ne przez księcia Swjdryg ie ł tę 1 
króla Aleksandra Jagiel lończyka 
w latach 1443 1 1494, wypis dekre-
tu z ksiąg Trybunału Wi leńskiego 
z roku 1636, oryg inał listu króla 
.Augusta I I I pisanego w roku 
1735 do stolnika Kossakowskiego, 
potwierdzenie przez króla Stani-
sława .Augusta p r zyw i l e j ów mia-

10 metrów długości, a 4 grubo-
ści — to nie byle jaki walec drew-
niany, który można by porównać 
co najmniej do prastarych pni 
dąbowych. Na taki walec ostroż-
nie,, powoli, całymi godzinami bę-
dzie nawijać sią „Grunwald" Ja-
na Matejki. Kilku konserwatorów 
bądzie asystowało tej niezwykłej o-
peracji, jak czuli i uważni leka-
rze, by nie odłamał stę ani mili-
metr torby, nałożonej pądzlem 
mistrza. 

„Grunwald" — cała epopeja na-
rodowa w jednym obrazie, a uoraz 
z nim najpiękniejszy obraz Ma-
tejki — „Kazanie Skargi" — bę-
dą w maju przeimezione do Pragi 
Czeskiej na wystawę sztuki pol-
skiej XJX wieku. Z nimi poje-
dzie również 120 innych obrazów i 
11 rzeźb. W tym arcydzieła pol-

skiej sztuki — obrazy Michałow-
skiego. Rodakowskiegfo. Chełmoń-
skiego, Gierymskich. Wyczółkow-
skiego, Wyspiańskiego. 

W zamian Warszawa bądzie o-
glądała wspaniałe i bezcenne za-
bytki sztuki średniowiecznej, z 
których słynie Narodowa Galeria 
w Pradze. 

Czesi sa bardzo przywiązani do 
..Grunwaldu" Matejki, bo mistrz 
uczynił jedną z centralnych po-
staci obrazu Jana Ziżkę, bohate-
ra narodowe{/o Czechów, wodza 
husytów. Toteż wystawa perska w 
Pradze jest oczekiwana, jako du-
żej miary sensacja kulturalna. 

Fotograf ia Leonarda Dudleya, 
Fragment , ,Grunwaldu" : Wielki 
książę litewski Witold, brat stry-
jeczny króla Władysława Jagieł-
ły. 

sta Duklj z roku 1766. Zbiory po-
wyższe przekazane zostały do Ar-
chiwum Głównego Akt Dawnych 
w Warszawie . Wśród nadesła-
nych pamiątek zna jdował się rów-
nież złoty zegarek z drugie j po-
ł owy XV I I I wieku, którego właści-
cielem byi Stanisław Małachowski 
marszałek Se jmu Czteroletniego. 
Zegarek ten wykonany przez zna-
nego wówczas warszawskiego ze-
garmistrza Gunenmusa zasil i ł 
zbiory Muzeum Historycznego w 
Warszawie . Nje po raz p ierwszy 
panowie Tarnowscy przekazali do 
l<raju cenne pamiątki, znajdujące 
się w ich posiadaniu. Swego cza-
su pan Jan Tarnowski o f iarował 
państwowym zbiorom sztuki na 
Wawe lu słynny proporzec króla 
szwedzkiego, Karola Gustawa zdo-
byty przez Stefana Czarnieckiego 
w bitwie pod Rudnikjem. 

• W y r ó ż n i e n i e . s z w e d z -
k iego n a u k o w c a 

Tytuł dołitora honoris causa 
Uniwersytetu Imienia Mikoła ja 
Kopernika w Toruniu przyznał se-
nat tej uczelni wybi tnemu astro-
nomowi szwedzkiemu, profesoro-
w i doktorowi Bert i lowi I jndb la -
dowi , dyrektorowi obserwatorium 
sztokholmskiego w Saltsjóbaden. 
Uroczystość promocy jna ma się 
odbyć w m a j u bieżącego roku. 
Naukowcy polscy z obserwato-
r ium astronomicznego Uniwersy-
tetu Mikołaja Kopernika w P iw -
nicach utrzymują od dawna ści-
sły kontakt ze światowej s ławy 

uczonym szwedzkjm. Oddał on 
niemałe usługi uniwersytetowi to-
ruńskiemu, pośrednicząc między 
innymi w dostawie cennych ins-
trumentów 1 przyrządów nauko-
wych dla polskiego obserwato-
rium. 

^ N o w e s i l n i k i po lsk ie 
Pierwsze polskie silniki wysoko-

prężne do samochodów ciężaro-
wych marki „S ta r " , produkowane 
są w Starachowicach, na podsta-
wie planów opracowanych przez 
polskich konstruktorów. Moc tych 
si lników wynosi 100 KM; spalają 
one około 17 l i trów oleju gazowe-
go na 100 ki lometrów. 
^ G l i w i c k i e . . Igry Ż a -

k ó w " 
Tradycy jne święto żaków odbę-

dzie sję w Gliwicach w maju bie-
żącego roku. Ta uroczystość stu-
dencka znalazła się w tym roku 
wśród obchodów Tygodn ia Z jem 
Zachodnich. P o raz pierwszy se-
nat Politechniki Śląskiej podczas 
,,żakowskich i g r ó w " wystąpi w 
strojach tradycy jnych, of iarowa-
nych przez Prezyd ium Miejskiej 
Rady Narodowej Gliwic. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sądach w Paryżu. 
Tłumaczenia urzędowa waż-
ne -w całej Francji. 23, quai 
de la Tournel le, Par is (5). 

Metro : Pont-Marie. 
Te le fon : ODEon 41-17. 
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POLACY 
W KULTURZE 
WROCŁAWIA 

I I I . 

RO Z W A Ż A N I A poprzednie 
pozwala ją nam z kolei 
ła twie j zrozumieć fakt 

istnienia we Wroc ławiu w cią-
gu ty lko kilkudziesięciu lat 
X V I I I wieku silnego 1 aktyw-
nego polskiego ośrodka artys-
tycznego. 

N ie była to jakaś przypadko-
wa grupa wędrownych artystów, 
zbiegiem okoliczności tu osiad-
ła. Tych dwudziestu paru twór ; 
ców zżytych było ściśle ze spo- ; 
łeczeństwem polskim miasta, a ; 
ich -wkład do rozwoju kultury | 
artystycznej Wroc ławia jest bar-
dzo znaczny 1 do dziś jeszcze ; 

, widoczny w wielu wypadkach. I 
N a pierwszym miejscu wymle- j 

n imy Jana Jerzego Urbańskie- 1 
go. Rzeźbiarz 1 snycerz w Jed- I 
ne j osobie, pracował tam w la- 1 
tach 20- 1 30-tych. Dzie łem jego | 
jest między innymi pięć okaza- | 
łych posągów z f igurami Jana | 
Nepomucena oraz Madonny, | 
które zdobią ulice i skwery sta- | 
rego Wrocławia, Dla wroc law- ; 
sklej katedry wykonał Urbański ; 
szereg alabastrowych płasko- • 
rzeźb, które słusznie uchodzą. 
za jedne z najwspanialszych 1 
dzieł rzeźby barokowej w Pol-1 
sce. Oprócz rzeźby za jmował 1 
się Urbański również 1 snycer-
stwem. Dla kościoła Mar i i Ma- i 
gdaleny wykonał on wspaniałą ; 
dekorację organów zaś w koś- ; 
ciele Św. Antoniego oglądać mo- ; 
żemy jego prześliczną oprawę ; 
do Jednego z ołtarzy. Mistrz • 
Urbański wykonał i dostarczył 
również l iczne prace dla in-
nych pozawrocławskich kościo-
łów, między innymi 1 dla kla-
sztoru jasnogórskiego w Często-
chowie. Jeśli Już Jesteśmy przy 
rzeźbiarzach wspomnieć musi-
my jeszcze 1 o Samuelu Pardyń-
skim. 

Naj l iczniejszą Jednak grupą 
wśród polskich artystów Wroc-
ławia stanowili malarze. Nie-
stety, wskutek działań wojen-
nych zniszczone zostały po wię-
kszej części Ich dzieła. Na j -
większą klasę reprezentował 
wśród nich Andrze j Kowalski , 

,z pochodzenia szlachcic górno-
śląski, nadworny artysta bisku-
pa wrocławskiego, współtwórca 
malowideł ściennych we wspa-
nia le j kaplicy św. Elżbiety w 
katedrze wrocławskiej . 

Niebywałą znów popularnoś-
cią szczególnie wśród bogat-
szych mieszczan śląskich cie-
szył się Jan Jerzy Tomszańskl, 
autor szeregu ciekawych portre-
tów, znanych nam dziś już je-
dynie tylko na podstawie sta-
rych kopii sztycharskich. Z po-
zostałych malarzy cieszyli się 
uznaniem również Ćwikliński, 
Manowskl i Kieśllchowskl. 

Sporo było tu również 1 złot-
ników. wśród których na czo-
ło wysuwał się bezsprzecznie 
Macie j Zbaraski. Głównym Je-
go dziełem jest prawie pół me-
trowej wysokości rel ikwiarz w 
postaci popiersia cesarzowej 
Św. Heleny, wykonany w srebr-
ne j blasze, przy czym jego po-
szczsgólne partie są złocone i 
zdobione nakładanymi tu i ów-
dzie drogocennymi kamieniami. 
Dziełem tym, które należy do 
najlepszych prac złotniczych 18 
wieku w Polsce dał się poznać 
Zbaraski jako mistrz wysokiej 
klasy, o wybitnych zdolnościach 
i dużym wyczuciu plastycznym 
oraz doskonale opanowanej tech 
nice złotniczej. Ustępują Zba-
raskiemu. średniej miary złot-
nicy jak Jan Okrusz oraz Jego 
syn Jan Bogumił . W połowie 

Z A J E D N Y M 
Z A M A C H E M 

1 3 9 L A T 

„Babc ia Stankiewicz " zaw iązu je t radycy jną cłiustkę. 

PO P R Z E D Z A N Y przez rosłe-
go rolnika, właściciela do-
m u i obejścia, wchodzę do 
pokoju, w którym mieszka 

najstarsza kobieta w Polsce. Mie-
szka „ n a komornem" , co kilka-
krotnie podkreśliła, chcąc zado-
kumentować, że z n iczy je j łaski 
nie korzysta. 

Józefa Stankiewicz siedzi przy 
oknie na wysokiej skrzyni 1 po-
przez gęsto ustawione na oknie 
rośliny obserwuje harcującą w 
promieniach wiosennego słońca 
rozbawioną szkolną młodzież. P o 
przywitaniu się mam chwilkę cza-
su, żeby rozejrzeć się po Izbie 
1 przyzwyczaić się do panujące j 
tu temperatury, przypominające j 
wnętrze rozgrzanego pieca pie-
karskiego. 

Sprzętów niewiele. Łóżko, stół, 
dwa krzesła, półki z naczyniami 
1 wspomniana tajemnicza skrzy-
nia. W rogu Izby duży piec z o-
kapem, podłoga z desek czysto 
wymyta. Wnętrze Izby świeżo ma-
lowane. a uwagę przybysza zwra-
ca czystość 1 schludność. Jedy-
nie temperatura — Jak wspom-
niałem — trudna do wytrzyma-
nia — chyba ze 40 stopni. 

— Ostatnio trochę źle się czuję, 
łamie mnie w kościach. Zimę 
przetrwałam spokojnie, a jak na 
dworze będzie cieplej, mam za-
miar wyjść, przejść się po wsi. 
Warszawę pamiętam doskonale z 
ostatniej m o j e j wizyty. Zwiedza-
łam całe miasto i bardzo mi się 
podobała. Ludzi było jak wojska. 
Wszyscy rzędem stawali na ulicy 
1 patrzyl i , gdy przechodziłam. 
By ło to... dwa czy trzy lata te-

dziecklem. Rodziców nie znałam, 
a byłam na wychowaniu 1 nau-
kach u chrzestnej matki. Z nauk 
Już wszystko zapomniałam. Potem 
była wojna — tylko nie pamię-
tam która. Jakiś czas by łam u 
stry ja w Rykach, późnie j rok tu, 
rok tam na komornem i tak ży-
cie płynęło. Dużo widziałam, du-
żo ludzi znałam, a teraz sama 
siedzę. Zmieni łam się od tego 
czasu — stwierdza obiektywnie 
p. Stankiewicz. — I le teraz mam 
lat? Nie wiem dokładnie, ale bę-
dzie chyba sto trzydzieści czy 
czterdzieści. W papierach to mam 
napisane: rok urodzenia 1820. 

— Czy pamięta pani w młodoś-
ci swoje j powstanie w Polsce? 

— A jakieś tam powstanie pa-
miętam, tylko nie wiem które. 
Widz ia łam dużo wojska. 

— Czy była pani kiedykolwiek 
u lekarza? 

— Nie, po co ml lekarz. Ja sa-
ma jestem lekarzem i ratowałam 
ludzi. W swoim życiu odebrałam 
przeszło tysiąc dzieci i wszystkie 
kobiety były zdrowe. 

— Kiedy pani pierwszy raz w 

dzają tylko wojny rozmaite. W i -
działam samoloty jak leciały 1 
siadały w Warszawie. 

Opowiadam o rakietach na Księ-
życ. Pytam, czy coś na ten te-
mat słyszała. 

— Pierwsze słyszę. Ja tam nig-
dzie nie chodzę. 

Mówię Jednak o podróżach mię-
dzyplanetarnych. 

— Zawracanie g łowy — pogar-
dliwe machnięcie ręką. 

— Mia łam trzech mężów. Pier-
wszy to był ekonomem. Po t ra f i ł 
wszystko robić. Ten drugi to nic 
nie potraf i ł , ale był uczynny czło-
wiek. Żyl iśmy z tego, co ja zaro-
biłam, -on nie potraf i ł zarobić. 
Trzeci miał być organistą. Ale gdy 
jego rodzice zubożeli, musiał nau-
ki przerwać i ożenił się ze mną. 
Umia ł w domu wszystko zrobić i 
byl dobrym gospodarz-^m. Teraz 
otrzymuję 700 złotych renty od 
państwa i to mi wystarczy. Za 
wszystko płacę. Mieszkanie, życie, 
pranie — nic nie chcę darmo. 

Czas płynie, a pani Stankiewicz 
dopiero rozpoczęła długą opowieść 
swego życia. W najbl iższych 

stulecia pracuje Jeszcze we 
Wroc ławiu Andrze j Wojc iech 
Nizarowicz, który praktykę zlot 
nlczą odbył w warszawskim 
cechu u niejakiego Mietelskie-
go, dale j Jerzy Nawara. Namti -
kowski, Blaszka 1 mnl. 

Ostatnią grupę artystów sta-
nowią sztycharze-rytownicy. Na 
t ym polu działa przede wszyst-
k im rodzina artystyczna Stra-
chowsklch : Bart łomiej , Jan 
Bart łomie j . Jan Deniamln oraz 
Flor ian Bart łomiej . Działalność 
Ich na terenie Wrocławia zamy-
ka się w latach od około 1718 
do około 1790. Założyl i oni w 
tjrm mieście warsztat produk-
cj i rycin skąd rozchodziły się 
Ich prace nie tylko na teren 
całego Śląska ale 1 do najdal-
szych ośrodków ówczesnej Rze-
czypospolitej. Wysoki poziom 
techniczny 1 artystyczny jak 1 
sumienne wykonanie rycin za-
pewniały Strachowskim popu-
larność 1 sławę oraz zjednywa-
ły coraz to nowych odbiorców. 

Strachowscy wykonali łącznie 
ponad 2000 Ilustracji, oczywi-
ście każdą rycinę odbi ja jąc w 
wielu setkach a często 1 tysią-
cach egzemplarzy. Stall się oni 
w ten sposób najpoważniejszy-
mi Ilustratorami i)olskimi w 

' X V I I I wieku, mimo że miesz-
kali i tworzyl i poza ówczesny-
mi granicami politycznymi Rze-
czypospolitej. 

N ie miejsce tu na szczegóło-
we wyliczanie wszystkich pol-
skich artystów we Wrocławiu 
czy omawianie Ich dzieł. Prze-
drukowane fragmenty z wspom-
nianej pracy ukazują nam w 
przybliżeniu oblicze kulturalne 
1 artystyczne polskiego Wroc-
ławia w najcięższym dlań okre-
sie. gdy przeszedł on we wła-
danie państwa pruskiego. 

Mgr A . W I Ę C E K 

Ulubienicą Józefy Stankiewicz jest 6-letnia Basia Baranowska. 

mu. Myślałam, że już nikt do życiu Jechała koleją? 
mnie nie przyjedzie i nie odwiedzi — Dawnie j kolei nie było, ani 
mnie. a Jednak pan t ra f i ł do nas. wozów takich jak dzisiaj, ani 
Latem nie nudzę się. wychodzę maszyny żelaznej. Nie pamiętam, 
na wieś, ale zimą siedzę w te j iz- czy w ogóle jechałam. Samocho-
bie 1 ciężko wtedy człowiekowi. dem to jechałam do Warszawy 

W Warszawie mieszkałam przez dwa lata temu. wygodnie to i 
piętnaście lat, gdy byłam jeszcze szybko. A samoloty to teraz urzą-

dniach staruszka bęazit obcho-
dziła swoje 139 urodziny. Ko r zy , 
stam z okazj i i składam życzenia 
długich lat życia w imieniu re-
dakcji . czytelników i swoim. 

Tekst i fotografie 

J E R Z Y B A R A N O W S K I 

Dzieci obl iczyły, że „Babc ia Stankiewicz " ma akurat ty le lat co suma wieku wszystkic ł i dz i ec i 
w drugie j klasie. 



Der Schlesier w numerze z 1 bm. pisze-
..Należy oświadczyć jak najdobitniej-

przyjacielem Niemiec -prezydent Fran 
cji de Oaulle nie jest, jeżeli nawet zna-
lazł on niedaivno znów stoiva wyraźnej 
sympatii dla kanclerza Adenauera 
Dopóki w grą wchodzą interesy francu-
skie w Niemczech, Francja zdecydcnva-
nie zajmuje stanowczą postawą u bo-
ku USA i Wielkiej Brytanii... W tym 
momencie jednak, gdy w grą zaczynają 
wchodzić interesy wyraźnie niemieckie 
(zjednoczenie ma przecież uzyskać gwa-
rancją europejską!), a uńąc gdy spra-
wa dotyczy sprawiedliwej granicy nie-
mieckiej z polskim sąsiadem, hasło de 
Gaulle'a brzmi: na zawsze dobra przy-
jaźń z Polską!". 

.....Odmawiamy prezydentowi de 
Cavlle'owi wszelkiego prawot dyktowa-
nia podziału Niemiec w zależności od 
sympatii i antypatii..." 

— Zdrada ! — krzyczy zachodnio-nie-
miecki tygodnik Das fre ie Wort . — Oś-
wiadczenie de Gaulle'a — wnioskuje pi-
smo — zawiera „ukrytą ofertę zawarcia 
sojuszu z Po lską" . 

Niektóre ośrodki uderzają w inny ton — 
w sensie : nie dobrze zrozumieliście, o co 
chodzi, niepotrzebnie się denerwujecie. 
Der Spiegei w numerze z 8 kwietnia wy-
ki ' iwa zachodnlo-niemieckie .MSZ, które 
usi łowało interpretować oświadczenie de 
Gaulle'a w ten sposób, że ,,w sensie praw-
nym rząd federalny rozumie przez poję-
cie „obecne gran ice " , o których mówi ł ge-
nerał de Gaulle, granice z :!1 grudnia 
1937 roku. „ S p i e g e i " zaopatruje tę tezę 
następującym zdaniem : 

,,Na serio mi-%isterstwo oczy-.oiście 
samo nie wierzy w tą interprelai'.ją". 

A Der Tag nazwał oświadczenie Prezy-
denta Francj i — przejęzyczeniem — ,,łap-
sus ł inguae". . . 

Ctiarakterysłyczne jest rozszczepienie 
pog lądów wśród socjal-demokratów. Jeżeli 

CO PISAŁA PRASA ZACHODNIO - NIEMIECKA 
o oświadczeniu gen. de Gaulle na temat granic Niemiec 
Znane oświadczenie Prezydenta Francj i de Gaulle'a, łączące sprawę podpi-

sania układu pokojowego z Niemcami ze sprawą uznania przez Niemcy obecnych 
ich granic, a więc również granicy na Odrze i Nysie, wywo ła ło w Niemiec-
kiej Republice Federalnej ogromne poruszenie. Każda gazeta, każdy tygcdnik 
uważał za konieczne dać swoją ocenę tego cświadczenia; oceny są najróżno-
rodniejsze — przebi ja w nich przede wszystkim dezorientacja piszących, a po-
za tym bardzo różne uczucia : żal, rozczarowanie , satysfakcja (,,a nie mówi-
l i ś m y " ! ) , złość, otrzeźwienie, zacietrzewienie.. . Do koloru i wyboru. GHarakte-
rystyczne, że nawet pisma, reprezentujące jeden i ten sam kierunek pol i tyczny, 
wypowiada ją w związku z deklaracją de Gaulle'a skrajnie odmienne sady. Fak-
tem jest, źe prezydent d ; Gaulle wsadzi ł k i j w mrowisko. 

Przegląd prasy zachodnio-niemieckiej na ten temat zaczn i jmy od tych- któ-
re wyraża ją złość, a niemal fur ię autorów. „ P r z o d u j ą " tu oczywiśc ie pisma 
rewizjonistyczne. 

o f i c ja lny biuletyn prasowy s p n za jmuje 
niedwuznacznie negatywne stanowisko 
wobec oświadczenia Prezydenta Francj i , 
niektóre inne pisma SPD patrzą na tę 
sprawę trzeźwie j . Biuletyn prasowy SPD 
pisze : 

„Jest rzeczą niezwykłą, że zagranicz-
ny mąż stanu w przededniu rokowań 
międzynarodowych na temat zaioarcia 
traktatu pokojowego z Niemcami poru-
sza tak istotny -problem". 
Zdaniem tegoż ..Pressendlenst: 

.,od czasu konferencji prasowej pre-
zydenta de OauUe'a. na której zalecił 
on Niemdom uznanie obecnej granicy 
-na Odrze i Nysie, stosunki miądzy Pa-
ryżem a Bonn pogorszyły sią w spo-
sób całkowicie widoczny". 

Zdecydowanie trzeźwie j pisze na ten 
sam temat również socja ldemokratyczny 
Oberfrankische Volkszeitung. Cytujemy : 

..Wydaje sią celowe, abyśmy przy-

pomnieli sobie, że linia Odra—Nysa 
stworzona została za zgodą wszystkich 
mocarstw zuyciąskich. Nie tylko Sta-
lin dał tu swoje błogosławieństwo, ale 
również Roosevelt (-później Truman), 
Churchai (później Attlee) i de Gaulle. 
Polska ani myśli o tym, aby wyłączyć 
ze swego organizmu niemieckie tereny 
wschodnie. Gomułka wyjaśnił to nie-
dawno w sposób niedwuznaczny na 
Zjeździe PZPR. Rezygnacja z terenów 
na Wschód od linii Odra-Nysa jest 
ceną wysoką. Bądziemy ją musieli chy-
ba zapłacić, ponieważ myśmy przegra-
li wojną. O tym fakcie, jak sią wydaje, 
niechętnie przypominają sobie ludzie 
w NRF. Podział Niemiec, odłączenie 
terenów wschodnich i przesiedlenie mi-
lionów ludzi — wszystko to ma swoje 
źródło w wojnie sprowokowane] przez 
Hitlera i jego sługusów. O tym nie po-
winniśmy nigdy zapominać." 

Jest więce j trzeźwych g łosów w prasie 

Dr JAN 2ABINSKI 

NIEKTÓRE WIADOMOiCI O KRÓLIKU 
KROl. łK .stał się, zwłaszcza na Za-

chodzie Europy, tak pospol itym 
zwierzęciem, że t ym domowym 

obiektem nie warto byłoby za jmować 
uwagi C.zyletników. Zdaje ml się jednak, 
iż może ule od rzeczy byłoby dać pewne 
wiadt>mości o j ego dzikim przodku. 

Ojczyzn:! jego była Hiszpania oraz wys-
py Morza śródziemnego. Już w czasach 
rzymskich był udomawlany, jednak z 
zupełnie innymi założeniami aniżeli obec-
nie; gdyż zamożne damy i patrycjuszki 
traktowały go wcale nie jako obiekt ja-
dalny. lecz coś w rodzaju małpki lub 
pieska pokojowego, to Jest milutkiego 
faworyta spoczywającego na ..kanapacłi" 
lub noszonego stale na ręku. 

W kilkanaście setek lat później ludzie 
znów zalntere.sowall się król ikiem, jednak 
iiuil to byli ludzie i w zupełnie innym 
pętu. Działo się to w latach wie lk ie j eks-
pansji Hiszpanów i Portugalczyków do 
kra jów zamorskich. Ówczesne statki czę-
sto ulegały rozbiciu, zapędzane były w 
nieznanym Kierunku lub zaskakiwała je 
cisza morska, w czasie której wyczerpy-
wały się zapasy zarówno wody jak 1 po-
karmu. Przezorni więc i dalekowzroczni 
żeglarze zabierali ze sobą dzikie króliki 
i rozmyślnie wypuszczal i po kilka sztuk 
na każdej spotkanej wyspie z tą nadzie-
ją, że już po paru latach rozmnożą się 
one tam i będą mogły stanowić dla nich 
samych, czy dla ich następców źródło 
pożywienia. 

Pomys ł w zasadzie był słuszny i t ra fny . 
Król ik Jest przys łowiowo mnożny i slo-
sunkowo nie trudny do upolowania. Je-
den z uczonych obliczył, oczywiśc ie teo-
retycznie, ilość potomstwa moż l iwą do 
uzyskania z jedne] tylko pary w ciągu 
za ledwie czterech lat. Otóż przy jmując , 
że dzika król jczyca w ciepłym kl imacie 
może rodzić siedem razy w ciągu roku 
i to przeciętnie po osiem sztuk małych, 
które już po roku będą się same rozmna-
żać doszedł do wniosku, że owa jedna 
«ar'a we wspomnianym terminie prze-
obrazi się z górą 1 mil ion 230 tysięcy. 

Niestety, poczynania żeglarzy 
kanv skutek, albowiem z powodu braku 
nieprzyjaciół i naturalnych wrogów kró-
liki mnożyły się w miejscach swego za-
siedlenia tak niesłychanie, że ^^iekszość 
wvsp mających uprzednio jaką taką 
rzVnę a przynajmnie j radujących oczy 
i o ś l l L o ś c l l dzięki n im właśnie zaczęła 
świecić go łymi skalami, gdyz najp ierw 

gryzon ie wyniszczyły wszelką zieloność, a 
później z braku wyżyw ien ia 1 same wyg i -
nęły niemal doszczętnie. 

Nie tylko jednak mnożność i żarłoczność 
król ika jest niebezpieczna. Dołącza sję 
tu jeszcze jeden bardzo ważny czynnik : 
wybi tna zdolność przystosowywania się 
do wszelkich warunków. A oto przykład : 
W iadomo powszechnie, iż dziki królik w 
przeciwieństwie do swego pobratymca za-
jąca, nie gnieździ się na powierzchni 
ziemi .lecz kopie sobie w tym celu wielo-
metrowe j nawet długości nory. Co wię-
cej, nawet króliki od wielu pokoleń hodo-
wane w klatkach, gdy tylko przerzucać 
je na pół wo lny system hodowli stajen-
'lej, natychmiast zaczynają drążyć dziu-
ry w z iemi. Zdawałoby się więc. iż ten 
właśnie sposób bytowania jest im Jak 
najbardz ie j wrodzony. Tymczasem już w 
Ang l i i zauważono, że te króliki dzikie, 
które mieszkają dosyć wysoko na zbo-
czach gór. gdz ie nie zag lądają tępiące 
je na nizinach lisy, od razu zaprzestają 
podejmować górnicze trudy, łecz urzą-
dzają dla swych nieporadnych dzieci lę-
gowiska po prostu na powierzchni gruntu. 

T o samo sygnal izują 1 « Australi i . Kró-
liki wszędzie tam, gdz ie występowały w 
pobliżu osad ludzkich, a więc gdzie były 
narażone na tępienie przez człowieka oraz 
wałęsające się w pobliżu Jego siedzib psy 
i koty, pi lnie kopały swoje nory. 

Natomiast gdy odbiły się Już w daleki 
step .dokąd n je tak często zaglądał czło-
wiek, a niepokoiły je co n a j w y ż e j bardzo 
już rzadkie w Australii psy dingo, nasz 
królik raptem zaczął się zachowywać aku-
rat tak, jak dopiero co wspomniany „gó-
r a l " angielski, a mianowic ie zaprzestał 
kopania nor i gnieździ się na powierzchni . 

Miłośnicy książek podróżniczych czytali 
może kiedyś o przygodach wędrowców po 
Australi i i słyszeli zapewne, że tam właś-
nie występują setkami łUłometrów ciąg-
nące się pasma zbitych, kolczastych krze-
wów, które noszą nazwę scrub. Są to 
idealne miejsca na gniazda królika. Wy-
g ryza on tam sobie w plątaninie gałęzi 
przyz iemnych głębokie tunele 

Co więce j . Mówi łem przed chwilą. Iż 
potraf i on świetnie przystosować się do 
warunków, ale jednak trudno sobie wyo-
brazić, iż niektóre z nich w tym właśnie, 
dopiero co wymien ionym środowisku, za-
czyna ją naśladować ni mnie j ni więce j 
tylko wiewiórkę. 

No, oczywiśc ie bez przesady. Wiewiór-
ka wspina się w lasach do koron drzew-
nych po gładkim pnlt, na wysokość 25 do 
30 metrów i potrafi stamtąd lądować na 
z iemi skokiem spadochronowym, nato-
miast zarośla scrnbu w ogóle nie wzno-
szą się W5-żej nad 5-6 metrów. .Me tubyl-
cy bądź co bądź sygnal izują, zwłaszcza w 
ostatnicłi czasach, że coraz częściej widu-
je się króliki .które nie tylko wdrapują 
się i łażą po gatęziacłi nad ziemią, łecz 
czasem nawet gniazda z młodymi potra-
f ią urządzać w dogodnym po temu miej-
scu sposobem hamakowym na wysokości 
dwóch-trzech metró\y ponad powierzchnią 
gruntu. 

Niemieckiej Republiki Federalnej . Już sam 
tytuł komentarza Stuttgarter Zeitung z 2 
kwietnia wskazuje na real izm pisma 
Brzmi on : ..Gorzka rzeczywistość" . Zda-
niem pisma generał de Gaulle nie powie-
dział nic innego niż to, ,,o czym Już 
prz;-d nim mówi l i niektórzy pol i tycy za-
równo z ław posełskich CDU jak i SPD, 
biorąc pod uwagę twardą rzeczywistość. 
Chodzi mianowic ie o uprzytomnienie so-
bie faktu, że z jednoczenie Nii^miec może 
dojść do skutku je<łvnie w obecnycłi gra-
nicar ł i " . 1'ismo ma tylko de Gaulle 'owi 
za zło, że „ rozegrał przedwcześnie jedy-
ny. być może, atut rządu federalnego przy 
poważnych rokowaniach z Moskwą" , ł 
znów pismo konkluduje podobnie, jak 
przed chwi lą cytowany ..Oberfrilnkische 
Volkszeitung"' : 

„Jeżeli nawet niechętnie o tym my-
ślimy, to jednak w ostatecznym ra-
chunku myśmy przegrali woj-nę i my, 
a nie kto inny, będzie musiał za to 
zapłacić. Pocóz uHęc w tych warun-
kach ubierać się w togą narodowego 
oburzenia, mającego mimo wszystko 
-posmak demagogii?" 

Zdaniem szeregu pism niemieckich de 
Gaulle wyTazi ł tylko głośno to, o czym 
myślą i inni zactiodni sojusznicy NRF. 

Neue Rheinzeitung formułuje wprost : 
,,Wprawdzie nie jest przyjemną nie-

spodzianką, iż właśnie de Gaulle jako 
pierwszy spośród zachodnich mężów 
stanu uznał granicą na Odrze i Nysie, 
niemniej powiedział on jedynie głośno 
to, co inni myślą." 

A General-Anzeiger doda je : 
„Nie ma Francuza, który byłby in 

nego zdani, niż gen. de Gaulle i chciał 
zaryzykować przywrócenie starych gra-
nic. Ponadto każdy Francuz zdaje so-
bie sprawą, iż jakakolwiek zmiana 
mapy Europy bez -użycia siły była by 
niemożliwa." 

Na zakończenie powróćmy jeszcze na 
c ł iwj lę do niektórych w y w o d ó w wspom-
nianego już Der Spiegei. Również to pis-
mo stój na stanowisku, że de Gaulle by-
na jmnie j nie jest wśród przywódców za-
chodnich mocarstw odosobniony w swym 
poglądzie na sprawę polsko-niemieckiej 
granicy : 

„Również amerykańska głowa pań-
stwa i generał wojny światowej Ei-
senhower skreślił na parę dni przed 
swym francuskim kolegą niemieckie 
tereny wschodnie z tamtej strony Odry 
i Nysy ze swojej mapy." 

. .Splege lowi" chodzi tu o wyw iad tele-
w i z y j n y Eisenłiowera, w którym posłużył 
on się mapą Niemiec o obecnych ich gra-
nicach. , ,Spiegei " reprodukuje zdjęcie 
Eisenhowera przed tą mapą. 

P ismo wnioskuje 
,,Zachodni sojusznicy Bonn uważa-

ją za zrozumiale samo przez się, że 
Bonn wyraża zgodę na przyjęcie linii 
Odra-Nysa dla zadowolenia Polaków.' 

W y d a j e się, że przytoczone głosy prasy 
zachodnio-niemieckiej wskazują wyraźnie , 
że oświadczenie de Gaulle'a w sprawie 
granic Niemiec spowodowało poważny 
szok w opinii Niemieckiej Repuł)likl Fede-
ralr.ej. Zestawił J. R. 

Białe Kroiikl są oardzo fotogeniczne. 



idą, i dą ! Gdzie? Kto idz i e ! Niecii pani patrzy, madame ! Rzeczywiście, âlub. I jalcie stroje Itolorowe, co? Acii, madame, to są Polonais. Tę młodą znam. To 
naucj;ycielKa. Pięltna para, madame. Ja ze swoim François też tak wyg lądałam w 1910. Takie mnie j więce j posypały się komentarze gdy panna Danusia 

Wa luga i paii Henryk Parkowski szli ulicami Lyonu. 

NIECH NAM Ż Y J E P A R A M Ł O D A 
Nie łatwo pozewać na całe życie. ; 
też niewesoła. Pstryk, utraf iono v 
oglądać jak ta w dawnych czasacłi 

W swoim życiu byłem na bardzo wielu 
weselach. Nie bytem tylko na swoim. Prze-
gapiłem. i teraz jest strasznie głupia sytuacja, 
bo mnie wciąż zapraszaja na ślub, a ja nie 
mogę się zrewanżować. Za późno. Smutny 
los starego kawalera. Byłemffwięc świadkiem 
wielu ślubów. Po raz pierWsX jednak widzia-
łem polskie wesele we Francj|. Zaipytacie pew-
nie jak wypadło ? Cłiyba tipbrze, jeżeli ja, 
stary kawaler oglądając promienne twarze 
młodych państwa Perkowskich postanowiłem 
pójść w ich ślady. Szczęście bywa czasem 
zaraźl iwe. Zresztą wystarczy spujrzeć na zdję-
cia — one są naj lepszym świadkiem. 

„Da le j ch łopy ! Albośmy to u łomki ! Dobra wódka nie jest z ł a ! " Zaraz orkiestra zacznie grać. Pan It/lisiaszek rozciągnie harmonię, ode-
zwie się bęben zaczną się tańce. Ojciec pana młodego — pan Henryk Perkowski pokaże wtedy swoją klasę. Nie da się najlepszemu 

tancerzowi zespołu — młodemu Waludze. Na pewno nie. 

Najweselsza część uroczystości odbyła się pod 
Lyonem w miejscowości Saint-Savin. Nie 
myślcie jednak, że pan Władysław Zuber przy-
taszczył ten potężny bęben aż z Lyonu. Goście 
weselni przyjechal i wspaniałym autokarem. 



Wesele musi być takie, żeby wszyscy czuli, że człowiek żeni się tylko raz (po raz p ierwszy ) . 

dą znam. To 
tnna Danusia Nie łatwo pozować na całe życie. Zrobisz za wesołą minę — niepoważnie. Za poważną znów — 

też niewesoło. Pstryk. Utrafiono wreszcie w złoty środek, ślubna fotograf ia . Wnuki kiedyś będą 
oglądać jak to w dawnych czasach, kiedy ludzie jeździ l i jeszcze samochodami — dziadziuś z bab-

cią pięknie wyglądal i . 

Chociaż nie było skrzypka, który by zagrał młodej parze „ A v e Mar ia " , chociaż nie gra ły 
organy — chwj ia była i tan uroczysta. Jeszcze moment... i ręce związane zostaną stulą 
na wieki. Uroczysta ceremonia zakończy się mi l ionem pocałunków, mil ionem życzeń na nowe j 

drodze życ ia. 

W śwoim życiu byłem lia bardzo wielu 
weselach. Nie byłem tylko na swoim. Prze-
gapiłem. I teraz jest strasznie głupia sytuacja, 
bo mnie wciąż zapraszaja na ślub, a ja nie 
mogę się zrewanżować. Za późno. Smutny 
los starego kawalera. Byłemffwięc świadkiem 
wielu ślubów. Po raz pierws2|i jednak widzia-
łem polskie wesele we Francj|. Zaipytacie pew-
nie jak wypadło ? Chyba dkbrze, jeżeli Ja, 
stary kawaler oglądając promienne twarze 
młodych państwa Perkowskich postanowiłem 
pójść w ich ślady. Szczęście bywa czasem 
zaraźl iwe. Zresztą wystarczy spujrzeć na zdję-
cia ~ one są naj lepszym świadkiem. 

Foto: w . Sł..\\\NY 

Najweselsza część uroczystości odbyła się pod 
Lyonem w miejscowości Saint-Savin. Nie 
myślcie jednak, że pan Władysław Zuber przy-
taszczył len potężny bęben aż z Lyonu. Goście 
weselni przyjechal i wspaniałym autokarem. 

Czy to panna Danusia Wa luga? Nie. To Już pani Perkowska. Na merostwie państwo młodzi zostali złączeni p ierwszym węzłem — cywi lnym. Za chwi lę 
czeka ich drugi. Można dotańczyć tak do samego kościoła. Nie zapomina jmy że pani Danusia prowadzi od kilku lat najlepszy zespół we Francj i . 



NA TROPACH IMć PANA KMICICA (6); 

Metamorfozy koziego grodu 
,,Karol Gustaw wobec wojska l jenerałów okazywał zawsze 

pewność siebie i wiarą, ale gdy sostal sam i -poczynał roz-
myślać o tej wojnie, jaka sią od -początku łatwo zacząła, a 
coraz trudniejszą stawała — nieraz ogarniało go zwątpie-
nie... 

Lecz wierzył w gwiazdy. J teraz wiąc poszedł do okna, 
aby na swoją wybraną popatrzeć, na tą właściwie, która 
w Wielkim Wozie najucryższe miejsce zajmuje i świeci naj-
mocniej. Niebo było -pogodne wiąc i w tej chwili płonęła 
jaskrawo, migotała sią na błąkitrio i czerwono — z dala 
tylko, poniżej na ciemnym granacie nieba, czerniła sią jak 
wąż samotna chmura, od której szły jakby ramiona, jakby 
gałęzie, jakby macki morskiego potworu i zdawały się co-
raz zbliżać królewskiej gwieździe... 

Nazajutrz skoro dzień, ruszył król w dalszy pochód i przy 
ciągnął do Lublina. Tam otrzymawszy wiadomości, że pan 
Sapieha po odparciu Bogusławowego najazdu ze znacznym 
wojskiem ciągnie, takowego zaniechał. Lublin tylko załogą 
umocnił i szedł dalej." 

H E N R Y K S I E N K I E W I C Z — . . POTOP " 

Ż
A D N E chyba miasto w Pol-

•ce, tyle nie przeszło zmian, 
tyle sensacji 1 nie otrzyma-

ło tyle nowych przydomłców co 
właśnie w ołcresie ostatnich Icil-
kunastu lat — Lublin. 

Od wieków trwał szacowny gród. 
znaczony dz iwnym herl>em bia-
ł e j kozy smakowicie za jada jące j 
winogrona, na dogodnym skrzy-
żowaniu handlowych szlaków. 
Przejeżdżal i przezeń łrupcy idący 
od morza Czarnego do Bałtyku, 
zatrzymsrwall się 1 ci, co skręcić 
chcieli w odgałęzienia prowadzą-
ce do Krakowa . Troszczyli się 
królowie o tak dobrze usytuowa-
ne miasto, budowali obronne 
zamki, nadawali wciąż nowe przy 
wl le je. Ba. Władys ław Jagie ł ło 
nadał nawet Lublinowi prawo 
składu, tak że chcąc nie chcąc 
wszyscy przejeżdżający kupcy 
przez 10 dni zatrzymać się mu-
sieli. pokazać 1 sprzedawać wie-
zione z daleka towary. 

Handlował więc i bogacił się 
Lublin. Ani mniej, ani więcej niż 
inne polskie miasta walczył z na-
jeźdźcami, nie wsławił się spec-
jalnie żadną bohaterską bitwą czy 
obroną, przeszedł do historii prze-
de wszystkim jako miejsce pod-
pisania w 1569 roku Unii Lubel-
skiej między Polską i U t w ą . 

Zył więc przez wieki kozi gród 
względnie dostatnio 1 spokojnie, 
bez wielkich ambicji , ale rzeczo-
wo i rozsądnie. 

I oto nagle 7 listopada 1918 r. 
Lubl in stał się... stolicą Polski. 

T u właśnie bowiem obrał siedzi-
bę pierwszy rząd Polski niepod-
ległej , Tymczasowy Rząd Ludo-
wy z premierem Daszyńskim na 
czele. Rząd trwał jednak zaled-
wie 10 dni. Lubl in opustoszał, z 
powrotem uśpiły się jego ambicje. 
Lecz znów... do czasu. Do czasu! 

W połowie 1944 roku Lubl in 
obrósł w dtunę: stał się on praw-
dziwą stolicą wyzwolonej spod 
hit lerowskiej okupacj i Polski. 
Manifest P K W N właśnie w tym 
mieście ogłosił całemu udręczone-
mu niewolą krajowi wolność i 
nowy ustrój społeczny. W Lubl l 
nie rozpoczęły pracę pierwsze 
władze państwowe, zaczęto druko-
wać pierwszą polską gazetę, or-
ganizować nowe życie. W pierw-
szych miesiącach wyzwolenia o-
trzymał Lublin swój nowy przy-
domek — pierwszej powojennej 
stolicy Polski. 

„ L u b l i n y " jadq w Po l skę 
Po całym kraju, 1 po tych as-

faltowych arteriach komunikacyj-
nych, l po najgorszych bocznych 
drogach jadą może trochę ciężlcle, 
ale wytrzymałe , ,Lubl iny" . Nie 
zatrzyma ich gęste, oblepiające 
kola błoto, nie przerażą dziury 1 
wyboje. Lutielscy fachowcy dobrze 
znają warunki terenowe naszego 
kraju, wiedzą że zbudowane przez 
nich samochody ciężarowe dotrzeć 
muszą wszędzie, do najdalszych 
nawet wiosek. Po całe j Polsce, 
po wszystkich naszych drogach 
jadą szare ciężarówki, na masce 
odczytać można nazwę miasta, w 

Fragment Krakowskiego Przedmieścia koło Piaoti Unii Lubelskiej. 

T y p o w y obrazek Lublina. Znad budynku wyłan ia się fasada 
kościoła świętego Ducha. 

którym powstała pierwsza w kra-
ju fabryka samochodów, miasta 
które z rolniczo-handlowego a-
wansowało do nestora polskiego 
przemysłu samochodowego. 

T o i d z i e młodość 
Lublin, pierwsza stolica wyz-

wolonej Polski. Lubłin. miasto 
przemysłu samochodowego. Lu-
blin. to również polski Cambridge. 
W okresie międzywojennym zało-
żono w kozim grodzie Katol icki 
Uniwersytet Ludowy ( K U L ) z wy-
działami teologu 1 humanistycz-
nymi. P o wojnie obok białych 
czapeczek słuchaczy K U L pojawi-
ły się kolorowe czapki Akademii 
Medycznej l Uniwersytetu Imie-
nia Mprll Skłodowsklej-Curle. Z 
całe j lubeszczyzny i najbliższych 
województw ruszyła młodzież po 
naiikę do Lublina. Powstały no-
we gmachy i laboratoria, ta le 
dzielnice uniwersyteckie. Trzy 
wyższe uczelnie, prawie wszystkie 
wydziały nauk humanistycznych, ' 
matematyczno-fizycznych i medycz-
nych. Ożywiło się miasto, rozru-
szało 1 odmłodniało.-

Po pięknej lubelskiej Starówce 
szwendają się młodzi historycy 
sztuki, uczą się swego przyszłego 
zawodu wprost z szacownych mu-
rów zabytkowych kościółków l ka-
mieniczek. Stara legenda o dia-
blim sądzie, co pieczęciom czarnej 
łapy z pazurami przekreślił nie-
sprawiedliwy wyrok nad bledną 
wdową, ostrzega przyszłych praw 
nlków. Biernat z Lublina, Jan 
Kochanowski (zmarł właśnie w 
czasie Trybunału królewskiego 
przeciw Turkom w Lublinie), Se-
bastian Klonowicz patronują z 
gąszczu historii młodym polonis-
tom. 

Matematycy skupiają się wokó! 
laiu-eata państowej nagrody nau-
kowej prof. Biernackiego, lekarze 
medycyny i weterynarii z myślą 
o swej przyszłej pracy na terenie 
tiogatego. rolniczego wojewódz-
twa często zaglądają do łatKjrato 
rlów Instytutu Medycyny Wsi, 
Wydział Biologii prowadzi intere-
sujące doświadczenia naukowe w 
zakresie małych kręgowców leś-
nych i groźnych zarówno dla lu-
dzi jak 1 zwierząt pasożytów. 

T a j e m n i c e p o d z i e m i 
Zmienia Lublin swe określenia, 

obrasta w coraz to nowe przy-
domki. Ma ło brakowało, a otrzy-
małby Jeszcze nazwę miasta pod-
ziemi. K i lka miesięcy temu gruch-
nęła po mieście, a później roznio 
sła się po całym kraju, wieść > 
tajemniczych podziemiach lubel-
skich, kilometrowych lochach, ta-
Jemnicz3'ch przejściach. 

Do starego Ratusza co dzien 
przybywał nowy gość zwabiony 
niecodzienną sensacją, dopytywał 
się o nowe crfJkrycla i informacje. 
Biedni ojcowi-i miasta już po kil-
ku dr-ach srogo poz iłowali swej 
decyzj; ccł ' ładnego zbadania głę-
bcklch piwnic lubelskie, starówif* 
Kzecz ł-t wien: w tym, ?e specjal-
na ekipa i-le szukała przecież lo-
chów czy tajemniczych prze iść. 
ale miała poznać po prostu po-
łożenie. wielkość l rozgałęzienia 
staromiejskich piwnic. 

Lubelskie piwnice. wprawdzie 
nie owiane specjalną tajemnicą, 
są na pewno rzadką ciekawostką 

tego miasta. Głębokie 1 pełne roz-
gałęzień. sięgające często nawet 
w trzech kondygnacjach w głąb 
ziemi, połączone ciemnymi kory-
tarzykami i walącymi się kamien-
nymi schodkami, świadczą o daw-
nym tx)gactwie miasta. 

O b d a r o w a n y przywile jami, 
szczególnie za czasów Jagiello-
nów, obrastał Lubl in w złoto i 
wszelkiego rodzaju dobro. Pękały 
od nadmiaru towarów magazyny 
lułjełskich kupców, wciąż trzełia 
było budować nowe, a tu i miej-
sca za murami było coraz mnie j 
1 chęć ukrycia swych skarbów 
przed ciekawymi oczami konku-
rentów nie pozwalała na wznosze-
nie nowych gmachów. 

Sprytni więc kupcy wykorzysta-
li miękki, łatwy do drążenia 
grunt pod swymi kamieniczkami. 
Coraz głębiej schodziły piwnice, 
do trzech a nawet czterech pię-
ter. coraz niżej wędr<,wać musieli 
bogacze, aby nasycić oczy ukry-

tymi pod ziemią skarbami. Tak 
właśnie powstały te dziwne, nie-
spotykane w innych miastach 
plwnice-piętra. 

Są one ciekawym, ale wcale nie 
ta jemniczym zjawiskiem. Dokład-
ne Ich poznanie Jest na pewno 
interesujące i łx)trzebne, może 
zresztą 1 przy dalszych wędrów-
kach napotka ekipa badaczy na 
Jakieś cenne z punktu widzenia 
historycznego czy archeologiczne-
go zjawiska. 

Przy tego typu badaniach wszel 
kiego rodzaju niespodzianki ma-
ją zawsze zwiększoną szansę. W 
każdym t>ądź razie nie otrzymał 
Lublin nowego przydomka. a naj-
młodsze pokolenie koziego grodu 
tak, jak jego dziadkowie l rodzi-
ce, bawi się z zapałem w chowa-
nego w mrocznym labiryncie sta-
romiejskich piwnic. 

M A R I A O L B R Y C H T 
Foto TADEUSZ R O L K Ę 
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KOBIETA B O IH 
Głos tm Michalinka 

l POWROTEM TO SAMO... 
IGDY juz więcej sama Mąż nieco spokorniał. 

na urlop nie pojadę. Przestał się pysznić samo-
1 żadnej zamężnej ko wystarczalnością. Z a c z ą ł 

hiecie nie radzę tego robić, znów chwalić moją kuchnię. 
Po takich wakacjach ho- Powoli przyznawał, że je-
wiem stale nas czekają roz- stem jednak niezastąpiona, 
czarowania. Odetchnęłam. Tylko raz się 

•Mianowicie dotychczas by zbuntował i wyrwało mu 
łam pewna, że mąż beze się niechcący: 
mnie niady rady sobie nie .r̂ i . . . . . 
da, że z niecieriiiwością bę- . ~ Chociaż lepiej prowa-
dzić oczekiwał mego^ p t f ^ ' f gospodarstwo, , ale za 
wrotu i cały dom w moiei "»^obecność miała 
nieol.ocności przewróci sië ^obre strony... 
po prostu do góry nogami. . Polem ugryzł się w język 

Otóż wcale się nie prze- i więcej nic nie powiedział, 
wrócił. Przeciwnie. Męża I. teraz ani rusz nie mogę 
mego zastałam w świetnej się dowiedzieć, co miał na 
formie i wyglądał lepiej .iiż myśli. To mnie dręczy, 
przed moim wyjazdem (bez- ii/f„i„ i . • • . 
cze lność). Straciłam wW.el- Hi^nf^T^*:"!? 
kie złu^cnia, a ..najgorsze, 
że I on je stracił. Ot)ecnie 
nie mogę już stosować tych 
stałych, babskich argumen-
tów" .jakimi przy każdej o-
kazji kobieta szermuje : 
„(Idyhy nie ja, to jakbyś so-
bie "ze" wszystkim poradził, 
co?", „(idyhy nie ja, to jak-
by dom wyglądał, hę?". 
„Gdyby nie ja..." 

Odpowiada mi bowiem po 

ijrostu: „.lak ciebie nie by-
o, to nic było kłopotów, 

gderania nie było, a był 
spokój..." 

•lediiym słowem autorytet 
mój został zachwiany (Za-
chciało mi się urlopu). 

Co robić, aby znowu wszy 
stko wróciło do dawnego? 
Musiałam użyć całej mojt'j 
bab.skiej- dyplomacji. Miano-
wicie, rano powiadam do 
męża: 

— Wrócę późno do do-
mu, proszę cię idż sam po 
zakupy na obiad... 

— Kto? Ja?! 
— No cóż, dawałeś sobie 

z tym świetnie radę beze 
mnie... 

Albo też: — 2Ie się dziś 
czuję. Obierz sam jarzyny 
do kolacji... 

— Kto? Ja?! 
_— Naturalnie. Nie robi-

łeś tego w czasie moje j 
nieobecności? 

A innym razem: — Po-
móż dziecku dzisiaj w zada-
niach szkolnych... 

— Co? Ja"? 
— Ty. Niech ci się zdaje, 

że jeszcze nie wróciłam z 
urlopu. 

stron korzysta mąż, gdy je-
go żona jest na wakacjach?.. 

Coś dla gospodyń 
P R Z E S O L O N A Z U P A 

Zdarzą się, że przez n ie uwa-
g ę zby tn io o so l imy zupę. Nie 
t rzeba w tedy do l ewać w o d y , 
co na j c zęśc i e j rob ią niedo-
św iadczone gospodyn ie , t y lko 
wr zuc i ć obrany , su rowy z iem-
niak, k tóry w c i ą g n i e nadmia r 
soli. P o kilku minutach z iem-
niak w y j ą ć , a jeśl i zupa jesz-
cze jest zby t słona, wr zuc i ć na 
chw i l ę j eszcze j eden. Z i emniak 
d la tego trzeba w y j ą ć z a n i m 
się ugotuje , pon i eważ ty lko su-
r o w y wch łon i e sól. 

O B I E R A N I E CEBULI 
Z r o zk ra j ane j cebuli wyd z j e -

la się o le jek a romatyc zny o 
bardzo os t rym zapachu w y w o -
ł u j ą c y m ł zawien ie . Aby tego 
uniknąć, trzeba po zd j ęc iu 
w i e r zchn i ch łupin w ł o ż y ć ce-
bulę na ki lka minut do z imne j 
w o d y , a podczas k ra j an ia czę-
sto ją zanurzać w z imne j wo-
dz ie . 

Otrzymałam kilka listów 
od kobiet — żon alkoholi-
ków. I^isty te są bardzo 
smutne i beznadziejne, wszy 
stkie podobne do siebie, tak 
jak podobne jest życie tych 
nieszczęśliwych kobiet. 

Dlatego też postanowiłam 
łącznie im odpowiedzieć i 

Coradzić, choć radzić jest 
ardzo trudno. 

Alkoholika należy trakto-
wać jak człowieka ciężko 
chorego i starać się go na-
kłonić do leczenia. Trzeba 
jednak pamiętać zawsze, by 
rozmowy na temat leczenia 
prowadzić tylko wtedy gdy 
mąż jest zupełnie trzeźwy. 
Gdy jest pijany — żadne 
perswazje nie odniosą naj-
mniejszego skutku — prze-
ciwnie — wywołają awan-
turę. Należy więc bez awan-

tur i krzyków namówić mę-
ża do pójścia do lekarza. 
W wielu wypadkach lecze-
nie odnosi skutki a nieraz 
całkowite wyleczenie. To 
jest jedyna rada, jaką mogę 
służyć moim Czytelniczkom. 
Poza tym ślę im wyrazy o-
tuchy i życzę by ich życie 
przestało być piekłem. 

A N N A 

M O D A 
Wdz i ę c zna i mło-

da sukienka w io -
senna z lekkie j we-
łenki w drobną 
biało g rana tową 
kratkę (p ied de 
poule ) , ozdobioną 
g r a n a t o w y m skó-
r z anym paskiem i 
kokardą w t ym sa-
m y m kolorze ze 
wstążki gros-gra in . 
Ko łn ie rz marynar -
ski z b ia łe j piki . 

Na w y k o n a n i e 
potrzeba ( r o z m i a r 
44) : 

1 m . 80 w e ł n y , 
szerokości 1 m. 40. 

0,50 m. b ia łe j pi-
ki na ko łn ierzyk . 

0,65 m. wstążki 
g ros g ra in , szero-
kości 4 cm. 

Ko łn i e r zyk i pa-
sek można r ówn i e ż 
wykonać z grana-
t o w e j o r ganzy , su. 
kienka będz ie wte-
dy s t ro jn ie jsza . 

Z resztek mate-
r ia łu w y k o n a m y 
torebkę o modne j , 
pod łużne j f o r m i e i 
p r z yb i e r z emy ją 
kawa łk i em grana-
t owego plastyku. 
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P R Z E D W A Ż N Ą D E C Y Z J Ą ( 3 ) 

JAKI W Y B R A Ć ZAWÓD DLA D Z I E C K A 
( C i ą g d a l s z y ) 

Rodz i ców , p ragnących dz j ec l 
swe, po ukończeniu szkoły zawo-
dowe j , nauczyć z awodu in formu-
j e m y dz i s i a j (w dalsz.ym c iągu 
a r t yku łów z dnia 12 i 17 kw ie tn ia ) 
o warunkach przeszko len ia na tak 
z w a n y c h t echn ików przemys łu 
chemicznego i p o m o c n i k ó w labo-
ra to ry jnych . 

P r z e m y s ł chemiczny obe jmu je , 
jak w i adomo , l i c zne ga ł ęz i e pro-
dukcj i , m i ędzy i n n y m i ar tykuły 
farmaceutyczne , mater ia ły plas-
tyczne, produkty ż ywnośc i owe , fa-
b rykac j e myd ła , farb, desty lac ję , 
itd., itd. 

P r a c o w n i c y każde j ga łęz i dzie-
lą się na trzy kategor ie : 

— in ż yn i e r ow i e 1 kadry wy ż s z e ; 
— technicy i pomocn i cy labora-

to ry jn i ; 
1. I n ż yn i e r ow i e — to abso lwenc i 

w y ż s z y c h zak ładów naukowych . 

P A N T R Ą B K A 

Is tn ie je kilka szliól w i eczorowyc t i 
kształcących in żyn i e r ów , jak na 
przyk ład , ,Conservatoire Nat ional 
des Arts et Me t i e r s " w P a r y ż u . 

2. Robotnicy , którzy jak kotia-
rze, e lektrotechnicy itd. zatrud-
nieni są przy konserwac j i maszyn 
1 sprzętu f ab ryc znego oraz robot-
n i cy pracu jący przy f ab rykac j i . 

K O N D U K T O R Z Y M A S Z Y N 

W ś r ó d tych ostatnich p ierwszo-
p l anowe mie jsce z a jmu ją tak zwa-
ni maszyniśc j -konduktorzy ma-
szyn. Pos iada ją oni wykszta łcen ie 
ogó lne oraz duży zasób w iadomo-
ści technicznych. Kształcą ich tak 
z w a n e dope łn ia jące kursy .przemy-
s łowe (cours complémenta i res in-
dustr ie ls ) . 

Egzamin wstępny na te kursy 
jest na poz i om ie , ,cert i f icat d'etu-
de s " . Nauka t rwa trzy lata, po-
czem uczn iow ie składają eg zamin 

Rys. T. BYSZEWSKA 

tak z w a n y ,,C.41=' m a s z y n i s t y " . Na-
stępnie od t j ywa ją w f ab ryce rocz-
ną praktykę, p r z ygo t owu jącą do 
dyp l omu z w a n e g o „b r eve t profes-
sionnel d ' ouvr i e r qua l i f i é des in-
dustries ch im iques " . 

3. Techn i cy dzie lą się na tech-
n i ków l abora to ry jnych i na tech-
n i ków f abrykac j i . 

T E C H N I C Y L A B O R A T O R Y J N I 
Są to pomocnicy l abora to ry jn i 

oraz tak zwan i manipulanc i , po-
mocn icy c l i emików, c l ieni i ry . 

Szkoły kształcące techni l iów la-
bo ra to ry jnych dz ie lą się na d w i e 
kategor ie : 
' a ) ł\rajowe szkoły z a w o d o w e i 
szkoły techniczne p r z y j m u j ą ucz-
n i ó w już od lat 12 do klasy 5 e j 
p r z y g o t o w a w c z e j ; 

b) instytuty i dope łn ia j ące kur-
sy p r zemys łowe , p r z y j m u j ą ucz-
n i ów w wieku lat Ib i 16, po ukoń-
czeniu klasy 3-ej w : średnich za-
kładach naukowych . 

W e wszyst kicłi tych szkołach 
nauka jest bezpłatna. 

Istnieją również ośrodki specja-
listytizne, jal< na przykład w Mi-
łuzie ośrodek szkolenia pomocni-
ków labora to ry jnych dla farbowa-
nia mater ia łów odz i e żowych . Oś-
rodki takie rekriuują jednak na-
ogół p raw i e wy ł ąc zn i e młodz i eż 
okol iczną. 

P r z y p o m i n a m y , że zap isy do 
wszystkicl i szliół przeszł iołenia za-
wf )dowe j io o d b y w a j ą się w ma ju , 
bl iższe i n f o rmac j e oraz adresy 
na jb l i ższych ośrodków o t r z ymać 
można w szkołach pods tawowych 
w merostwie . 



OTWARCIE DOMU POLSKIEGO 
W LIÈGE 

^ sala teatra lna i f i l m o w a na 250 osób • bar be za lkoho l owy z te lewizo-
rem ^ bibl ioteka z 1.300 ks iążkami • sala koncer towa na 100 osób ^ 
siedziba polskich s towarzyszeń w Belg i i ^ klub Associat ion Be lgo-Po lona ise 

W U B I E G Ł Y M T Y G O D N I U nastąpiło uroczyste o twarc i e n o w e g o Domu 
Po lsk iego w l . iege. W o twarc iu wz i ę l i udz ia ł przedstawic ie le w ł a d z 
polskich i be lg i j sk ich. W ł a d z e po lsk ie r eprezen towa ł ambasador Alek-
sander Wolsk i , konsul g ene ra lny z Brukseli Z. W ó j c i k oraz konsul 

z L i ege Olasek. Spośród przedstawic ie l i w ładz be lg i j sk ich by l i m i ędzy innymi 
obecni burmistrz L i e g e p. Buissret, prezes Associat ion Be lgo-Po lona ise p, 
Bosmant, przedstawic ie l Gubernatora okręgu L i ege oraz około 150 zaproszo-
nych gości be lg i j sk ich, szczegó ln ie interesujących się sp rawami Associat ion 
Be lgo -Po lona ise k tóre j s iedziba będz ie się w łaśn ie mieści ła w Domu Po lsk im 
przy rue Louvreux 90 na I piętrze. 

W n iedz ie lę p r zyby l i na o twarc i e s w o j e g o domu l iczni P o l a c y z L i e g e i 
okol ic . Z t rudem magl i się « n i pomieśc ió w obszernych lokalach n o w e g o domu. 
Trzeba podhreiJ.ić ż e Dom Polsk i jest w duże j m ie r ze w y n i k i e m w łasne j pracy 
samych mieszkańców L ieee , k tórzy bezpłatnie p r zepracowa l i p rzy Jego rozbu-
d o w i e i urządzaniu przesz ło 650 dn iówek roboczych, NaJofiarnieJ p r a c o w a i ł : 
Ludw ik Wa l eńsk i . e m e r y t o w a n y górn ik k tóry p racowa ł 95 dni , L eon CJchorz, 
ł.oon Makowsk i starzy gó rn i c y i m łody S ian l s ł aw Grześkowiak — po 93 dni , 
W ł a d y s ł a w ł iasprzyk — 64 dni , .\nna Mączka — 46 dni , Jan Suleta — 34 dni i 
p ięćdzies ięc iu innych chętnych i o f i a rnych rodaków, k tórych listę z am i e śc imy 
w następnym numerze „ T y g o d n i k a Po l sk i e go " . Miarą o g r o m n e g o .zaintereso-
wan ia Jakie w y w o ł a ł o o twarc i e Domu Po lsk iego jest f ak t że t e l ew i z j a ( te ig i jska 
nadała spec ja lną audyc j ę z L iege ; Radio podało obszerne i n f o rmac j e a sześć 
dz i enn ików belg i jskich szeroko się r ówn i e ż rozpisało o c i e k a w e j i n i c j a t yw i e 
Po l aków . N o w a p lacówka ma amb ic j e skupienia IS-tysięczneJ rzeszy Po l aków 
zamieszku jące j okol ice L iege , zaspoko jen ia ich potrzeb kulturalnych przez orga-
n i zowan i e przedstawień teatra lnych, f i l m o w y c h , życ ia t owarzysk i ego . W bibl io-
tece i czy te ln i każdy zna jd z i e coś dla siebie. Nowośc ią Jest w p r o w a d z e n i e 
w y p o ż y c z a l n i p ły t , uruchomien ie baru beza lkoho lowego zaopatrzonego w czaso-
p isma polskie i be lg i j sk ie . O p i e rwszych t ygodn iach dz ia ła lnośc i n o w e j po lsk ie j 
p lacówki nap iszemy w Jednym z następnych numerów „ T y g o d n i k a Po l sk i e go " . 

O B R A D Y R A D Y N A R O D O W E J P O L A K Ó W W B E L G I I 

Dnia 13 kwie tn ia 1939 roku, w Domu Po ls l i im w L i e ge , odl>yło się p lenarne 
pos iedzenie Centra lne j R a d y Narodowe j P o l a k ó w w Be l g i i . 

W pos iedzeniu wz i ę l i udz ia ł c z ł onkowie zarządu Cr$N i przedstawic ie le L im-
burg i i . Möns i Peronnes . 

JCa jws i edzen iu o m ó w i o n o szereg zagadn i eń z w i ą z a n y c h z dz ia ła lnośc ią 
o r g a n i z a c y j n ą . S p r a w o z d a w c y s twierdz i l i , że zadan ia w y t y c z o n e przez Cen-
tra lną Radę Narodową zostały p r z eważn i e wykonane , a w ięc , p r a w i e w e 
wszys tk i ch Okręgach p r zeprowadzono wyŁ)ory z a r z ą d ó w Uo Rad O d d z i a ł o w y c h 
i Okręgowych . 

Zb iórka p ieniężna na fundusz b u d o w y p o m n i k a przyn ios ła 2-2.260 f r . be lg . 
W dyskus j i dużo u w a g i pośw ięcono s p r a w o m szko ln ic twa 1 potrzeb ie orga-

n i zac j i m ł od z i e ż y w zespołach św ie t l i cowych . Obecni de legac i zapozna l i się 
z pro jektem zo rgan i zowan ia 60-osoboweJ wycieczl^i dz ia łaczy społecznych do 
Po lsk i , po łączone j z 5 -dn iowyni z w i e d z a n i e m Kra ju . W końcowe j części obrad 
pos tanowiono w da l s zym c iągu p rowadz i ć zbiórkę na budpwę pomn ika i o rga-
n i zować zb i o r owe w y j a z d y autokarami do K ra ju . 

P r z e w o d n i c z ą c y Centra lne j R a d y N a r o d o w e j : St. Gancarek. 

MAŁA KRONIKA 
U W A G A R O D Z I C E ! 

N i n i e j s z ym p o d a j e m y daty w i -
zy t lekarskich d la dzieci zapisa-
nych na ko lon i e letnie P C K w 
1'olsce i w e F ranc j i (n ie do tyczy 
przyc ł iodni l ekarsk ie j w Lens ) . 

14 m a j a , od godz . 9 do 12 w 
Douai , Centre Medico-Scola ire , 8-
ter, rue d'-\rras. — Dnia 15 m a j a 
od 9 do 12 w Va l enc i ennes : Cen-
tre Medico-Sco la i re p r z j ' meros-
tw ie . — Dnia 21 m a j a od 9 do 12 
w Bruay-en-Artois: Centre Medico-
Scola ire , 24, rue V e r y . — Dnia 24 
m a j a , od 9 do 13 w Noeux-les-
M i n e s : Dispensaire des Mines, 
333, rue Nat iona le . 

W okresie kolonijnym, 
wszelkie komunikaty na te-
mat kolonii letnich będą o-
głaszane w „Tygodniku 
Polskim". 

„ T r z y s ta r t y " , f i l m o młodz i e ży , 
sporcie i mi łości , będz ie wyśw i e -
t lony w e wtorek 12 m a j a o godz . 
20,30 w kinie , ,Eden" w LONGLA-
Y I L L E . 

P O L S K I E F I L M Y 

Staran iem Stowarzyszen ia Obro-
ny Granic na Odrze i Nys ie zo-
staną w y ś w i e t l o n e f i l m y w mie j -
scowościac l i wschodn ie j F ranc j i : 

„ I r e n a do d o m u " , który będz ie 
w y ś w i e t l a n y w piątek, 24. kw je t -
n i ao godz . 20 w k in ie „ L u x " w 
HAGONDANGE. 

„ N i k o d e m D y z m a " , który zosta 
n i e wyśw i e t l ony w e wtorek, S ma-
ja , o godz . 20 w k in ie , , Pa ł ace " w 
AUDUN-LE-T ICHE, 

B A L W H A U T M O N T 

Ubieg łe j niedzie l i odbył się w 
Hautmont w ie lk i bal u r ządzony 
przez „ C o m i t é de j u m e l a g e " Ka-
l isza i Hautmont oraz nowopo-
wsta łe Po lsk ie T o w a r z y s t w o Kul-
turalne, Bal, urozmaicony wystę-
pami zespo łów ludowych z Haut-
mont i Guesnain, skupił l i c znych 
m i e j s cowych Po l aków i Francu-
z ó w z merem panem A i m é i se-
kretarzem meros twa panem Ni-
vesse na czele. Na bal p r z y b y ł 
r ówn i e ż konsul polski p. Zamia ra 
z Li l le . G ł ównym o r gan i za t c - om ; 
panu Vos, prezesowi Zw ią zku 
Kupców , oraz p. Dobrodz i e j ow i , 
K rys i akow i , S zymczakow i , Grzela-
kow i i Jańczykowi należą się po-
dz i ękowan ia za pracę w ło żoną w 
urządzenie balu. 

P o występach ludowych p. Vos 
wręc zy ł puchar p a m i ą t k o w y zes-
po łow i z Guesnain a pani Krzy-
żaniak wręc zy ł a puchar pamiąt-
k o w y zespe ł cw i z Hautmont , Krót-
k ie p r z emów ien i e mara i konsula 
zakończy ły tę skromną uroczys-
tość, która odbyła się w antrakcie 
balu. 

Nagrody za najlepsze 
rysunki dziecięce 

19 kwietnia odbyła sią w Domu Polskirti w Lens 
uroczystość wręczania nagród dzieciom biorącym 
udział w Konkursie rysunkowym, 43 wyróżnionych 
poprzednio przez komisję uczestników konkursu 
przystąpiło do rysunku kontrolnego. Następnie, w 
czasie kiedy dzieci zasiadły do śniadania, członko-
wie jury ocenili ich prace biorąc pod uwagą zarów-
no rysunki nadesłane na wystawę jak i rysunki wy-
konane pod okiem komisji. 

I nagrodą, bezpłatny wyjazd na kolonie letnie do 
Polski otrzymali: Jamna Pietrzak (12 lat) i Ryszard 
Kossowski (11 lat): 

II nagrodą, bezpłatny wyjazd na kolonie polskie 
we Francji — Krysia Kocik (10 lat) i Jan Kosidlo 
(12 lat): 

III nagrodą (komplet farb) uzyskała Halina Wtona 
(6 lat); 

IV nagrodę (,,Tygodnika Polskiego") zegarek i 
książkę — Janina Kretowicz ¡9 lat); 

V nagrodę (również ,,Tygodnika Polskiego") — ze-
garek — uzyskała Anusia Słojewska (6 lat); VI na-
grodą, teczkę szkolną, -— Monique Bridoux (5 lat); 
VII nagrodę, również teczką, — Maryla Sokół (10 
łat); VIII nagrodą — komplet farb — dostała Edith 
JurczyAska (13 lat); IX nagrodę (wieczne pióro) — 
Bernard Lemański (11 lat); X nagrodę — również 
wieczne pióro — Maria Teresa Kobylarz (12 lat). 

Ponadto dyplomy wyróżnienia oraz książki i sło-
dycze uzyskali : 

S. Gąsiotowski, M. Zielińska, C. Perek, J. Szal, 
D. Migacz, Ł. Dutkiewicz. J. Rataj. J. Bzdziach. N. 
Grodziska. D. Nowak, R. Kobusiński. Z. Wrona. 
Grodziński, Agaciak, Szpecht, F. Bąk, E. Wengel. 
Tomasiewicz, Lenczewska, Kaliszewski, J. Sitek, A. 
Kędziora, J. Kufta, Gocka, Posłuszna, Sokół, I. 
Pietrucha, Buszmak, A. Śniady, Kostek, R. Gales 
I Lamek. 

Nagrody i wyróżnienia rozdane zostały przez kon-
sula Wegnera, i przedstawicielkę „Tygodnika Pols-
kiego". 

Dokładne sprawozdanie z konkursu oraz zdjęcia 
i reprodukcje zamieścimy w następnym numerze na-
szego pisma. 

« 

PROGRAM IMPREZ 

DWÓCH TYGODNI POLSKICH » 

24 k w i e t n i a : Koncer t pianistki po lsk ie j Reg iny Smendz iank i , sala 
Gaveau w Paryżu , 45, rue de la Boetie, Paris-8, o godz . 21, 

25 k w i e t n i a : Seans f i lmu „Ostatn i dzień l a t a " ( f i lm T . Konwic -
kiego, nag rodzony na „ B i e n n a l e " w W e n e c j i w r. 1958) oraz 
kró tkometrażówek : „ N a g r o d z o n e uczuc ia " , „ P o w r ó t na Stare 
M ias t o " , „ Z a p o m n i a n i s p r z y m i e r z e ń c y " i „ K a r u z e l e ł o w i c k i e " ; 
o godz in i e 21. 

27 kwie tn ia : , ,Ero ica " , f i l m Andrze j a Munka, nagrodzony na 
„Fes t i va l de Mer Del P l a t a " w r, 1959, kró tkometrażówki : 
„ D o m " i , , Somnambu l i sy " , o godz in i e 21. 

28 kwietnia-: Odczyt pro fesora Uniwersytetu Wars zawsk i e go Ste-
f a n a R o z m a r y n a : „ O r g a n a przedstawic ie l s twa po l i t y c znego w 
Po lsce wspó ł c z e sne j " . Centre d 'Etudes de la Po l i t i que Etran-
gère , 54, rue de Varenne, Paris-7, o godz in i e 17,30, 

28 kwie tn ia : Odczyt rektora W y ż s z e j Szko ły Muzyczne j w Kra-
kowie , pro f , Ste fani i ŁobaczewskieJ' ' : „K i e runk i w e współczes-
ne j m u z y c e po l sk i e j " . Instytut Muzyko log i i , 3, rue Michelet , 
Paris-6, o gadz in i e 17,30. 

29 kwie tn ia : Odczyt pro fesora Uniwersyte tu Wars zawsk i e go , Ju-
l iana Hochfe lda : „ T r a d y c j e marksistowskie soc jo log i i pol-
sk i e j " . Ecole Pra t ique des Hautes Etudes, V I Section, gmach 
Sorbony , klatka schodowa E, I p ię tro , 47, rue des Ecoles, 
Paris-5, o godz in i e 18. 

30 k w i e t n i a : Odczyt pro fesora Uniwersytetu Warszawsk i ego , 
Bohdana Suchodolsk iego : „ P o l s k i e dośw iadczen i e pedagog icz -
ne " . Sorbona, amf i teatr Descartes, 47, rue des Ecoles, Paris-5, 
0 godz in i e 17. 

30 kwietn ia : Seans po lsk iego f i lmu Andr ze j a Munka „N ieb iesk i 
K r z y ż " nag roda „ B i e n n a l e " w W e n e c j i w 1956 r. o raz krótko-
metrażówki : „ B y ł sobie r a z " , „ Z y c i e jest p i ękne " , „ M r ó w k a 
A m a z o n k a " i „Spacerek s ta romie j sk i " , o g odz in i e XI. 

2 m a j a : Seans f i lmu „ E r o i c a " oraz kr«tkometrażówa4c : „ D o m " 
1 „ S o m n a m b u i i s y " . 

SE-\NSE P O L S K I C H F I L M Ó W odbywać się t>ędą w gmachu 
P a ń s t w o w e g o Instytutu Pedagog i c znego , 29, rue d 'U lm, Paris-.'). 

Rysunki dzieci budziły 
też wiele sporów ł dys-
kusji. 

K O M U N I K A T Y 
K O M U N I K A T Z .U.P .R .O, 

Zw ią zek Po l aków , Uczestni-
ków nuchu Oporu w e Franc j i 
prosi o p r z ypomn ien i e czytel-
n ikom , ,Tygodn ika Po l s l i i e go " 
— cz łonkom Z U P R O , ze orga-
n izu je wyc i ec zkę do Po lsk i sta-
ran iom zarządu Z U P R O w 
L i i l e .Zg łoszenia p r z y j m u j e p. 
Sikorski , 31, rue de Conde, L a 
Madele ine , oraz w s iedz ib ie 
Zw ią zku Z .U.P .R .O p r zy 27, rue 
Buisse w L i l l e , w soboty od 
14 do 17. Koszt udzia łu w wy -
c ieczce 12.000 f r . (p rze jazd au-
tokarem z L i l l e do Po znan i a 
i z p o w r o t e m ) . S zc zegó ł owych 
in f o rmac j i udz ie la s ię w sie-
dz ib ie Zw ią zku oraz u p. Sikor-
skiego. 

Ponad to zarząd Z U P R O pro-
si o og łoszenie , że o r gan j zu j ą c 
wyc i e c zkę do Po lsk i n ie zamie-
rza konkurować z dz ia ła jący -
mi w pó łnocne j F ranc j i biura-
mi podróży , a j edyn i e stara się 
o u ła twien ia 1 u lg i d la swoich 
cz łon l iów. 

• 

Zarząd Z U P R O z a w i a d a m i a 
o śmierc i Jakuba N O W R O T K A 
który zmar ł nag le dn ia 9 kwiet-
nia br. przeżywsz j i lat 56. Ja-
kub Nawrotek by ł dz ia łaczem 
spo łecznym i powszechnie lu-
b ianym kolegą, z n a n y m zwłasz-
cza w środowisku polskim w 
Fives-Li l le , gdz i e w tamte j sze j 
f ab ryce p racowa ł p r zez 30 lat. 
Pog r zeb odbył się p r z y udzia le 
l icznie z ebrane j po loni i , która 
p r zyby ła na nabożeństwo ża-
łobne do kościoła Saint-Martin 
poczem wz ię ła udział w kon-
dukcie p o g r z e b o w y m . 

Centralna Rada Narodowa, przy-
pomina wszystkim Po l akom w Bel-
gii , że akc ja zbiórki p ieniężnej na 
fundusz budowy pomnika dła żoł-
nierzy polskich w Lommel , t rwa 
nadal. Rozprowadzone zostały do 
sprzedaży po wszystkich okręgach 
specjalne broszury z opisem kam-
pani i wyzwoleńcze j wojsk polskich, 
w językach : f rancuskim, f l amandz 
k im 1 polskim, z których dochód 
przeznaczony Jest na ten cel. 

Komi t e t y budowy pomnika urzą-
dza ją różnego rodza ju imprezy i 
sprzedaż tak zwanych ..cartes de 
sout iens" , z których dochód prze-
znaczono również na ten sam cel. 
Wyróżn ić należy tuta j , ma ł y sto-
sunkowo okręg Möns, gdzie aktyw-
na praca członków komitetu budo-
wy pomnika przyniosła już dobre 
rezultaty. , 

N i e cha j akc ja budowy pomnika 
z jednoczy wszystkich Po laków i 
wszystkie organizac je polskie na 
terenie Belgi i , wszystkim nam bo-
wiem jednakowo droga jest wol-
ność dla które j zginęl i polscy żoł-
nierze 1 pamięć ich bohaterstwa. 

Przewodniczący Centralne] 
Rady Narodowej 

ST . G A N C A R E K 



DNI KUllURY POLSKIEJ ROZPOCZĘTE 
Wielka wystawa ksiqxkì polskiej na Sorbonie 

W SOBOTĘ , 18 kwie tn ia , odby ło się w saionacł i Sorbony ot-
w a r c i e w y s t a w y polskie j książki naukowe j . Na w y s t a w i e 
te j , która z o r g a n i z o w a n a została w ramacl i o d b y w a j ą c e j 

się obecnie „ Q u i n z a i n e Po lona ise en F r a n c e " , z g r o m a d z o n y c h zo-
stało ponad 1.800 książek z zakresu ekonomik i , nauk p rawnych , f i -
l o zo f i i , a rcheo log i i , b io log i i , medycyny , as t ronomi i , f i z yk i , chemi i , 
histor i i , l i teratury i k ry tyk i l i terackie j , histori i sztuki, t eo log i i . W 
d rug i e j sali w y s t a w i a n e zostały w y d a n i a polskich t łumaczeń dz ie ł 
l i teratury f rancusk ie j , których I iozba z roku na rok wzrasta, prze-
kracza jąc w 1959 roku — trzydz ieśc i m i l i onów eg z emp la r z y . 

N a otwarc ie wystawy przyby ło 
ki lkadziesiąt osób, wśród nichi 
î ï ï ionkowie polskiego korpusu dy-
PLOMATYĆTF^SO, ambasador F ranc j i 
w Warszawie , p. Bur in de Bo-
sieres, wie lu pro fesorów SofbOny, 
Zebranych powi ta ł rektor Sortx>-
ny PROF. Sarra i lh wy ra ża j ą c zado-
wolenie ze zorganizowania wysta-
w y i lustru jące j wysoki poz iom kul-
tury i nauki polskiej . Znamienne 
jest zestawienie : w r. 1945 Po lska 
wyda ł a . 1.000 dzieł ,w roku ubieg-
ł y m — 10.000. W y s t a w a jest wyra -
zem zac ieśnia jące j się p r zy j a źn i 
obu narodów, zakończy ł rektor 
Sarra i lh . 

W imieniu genera lnego dyrekto-

T R A G I C Z N E Z A K O Ń C Z E N I E 
L E K K O M Y Ś L N Y C H 2 A R T Ó W 

W e środę 15 kwie tn ia o d b y w a ł 
się t r a d y c y j n y bankiet w ka f e j ce 
w Am ermon t (Meuse ) dla poboro-
w y c h z oko l i c znych os ied l i . Oko ło 
godz . 22,15 trzech młodych ludzi 
w y b i e g ł o z z a b a w y , ws i ad ł o do 
samochodu na l e żącego do sekreta-
rza meros twa, p. Carton, 1... poje-
chało na prze jażdżkę . 

3uż niedaleko, bo w os iedlu MI-
nes d e Joudrevi l le , samochód roz-
trzaskał się o d r z ewo . Lekarz ko-
p a l n i a n y dr K a r a d j o f f udz ie l i ł 
p i e rwsze j pomocy t r z em c iężko 
r a n n y m . W s z y s c y zostal i prze-
t ranspor towani na tychmias t do 
szpita la w Br i e y . 19-letni Gerard 
Reve l l i zmar ł po godz in i e , nato-
miast stan j e g o dwóch rówieśni -
ków n ie budzi obaw. Jeden z nich 
E d w a r d Bo logn in i m a pękniętą 
podstawę czaszki , drug i Czes ław 
rtybicki, ten który p r o w a d z i ł sa-
mochód, odniósł k i lka poważnych 
obrażeń. 

P r z e p r o w a d z i l i ś m y z mieszkań-
cami ki lka r o z m ó w o szczegółach 
w y p a d k u . W i a d o m o , że chłopcy 
k i e rowa l i samochodem na zmia-
nę. Pani Kościńska, nauczyc ie lka 
z Bou l i gny doda ła : , ,Znam Wład-
ka Ryb i ck i e go od dz iecka. By ł 
m o i m uczniem, chłopcem spokoj-
n y m I g r z e c znym. Rokroczn i e po-
borow i urządza ją przeróżne żarty , 
w i edzą , że im się w t y m dniu 
w y b a c z a .N igdy jednak nie by ło 
ż adnego nieszczęścia. P o raz 
p i e rws zy nasza osada Jest w żało-
bie, a mieszkańcy zamiast na tra-
dycy jny . bal, w y b i e r a j ą się na 
cmentarz . Kr . 

LENS 
KONFERENCJA 

W SPRAWIE OBRONY 
GRANIC NA ODRZE 

I NYSIE 
W niedzielę, dnia 26 

kwietnia o godzinie 10 
min. 30 odbędzie się w 
sali kina „Familia" w 
Lens Konferencja w spra 
wie obrony granic Pol-
ski na Odrze i Nysie, 
zwołana przez Polską 
Organizacje Walki o Nie-
podległość ( P O W N ) . 

W konferencji tej za-
powiedziały swój udział 
liczne koła P O W N z 
północnej Francji, a m. 
in. grupy Polaków, by-
łycli uczestników rucłiu 
oporu z czasów okupa-
cji niemieckiej z okolic 
Marles-les-Mines, Bruay 
en-Artois, Carvin i Liber-
court oraz z Denain i 
Conde-sur-Escaut. 

ra do spraw kul tury 1 techniki 
f rancuskiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, p. ambasadora 
R o g e r Seydoux, przemówi ł szef 
s łużby wymiany ku l tura lne j p. 
Pau l Fouchet , podkreś la jąc , że wy-
s t a w ^ - t f i g o rodza ju odbywa ją się 
ostatnio reguïar î : i « r -s ta jąc się waż-
n y m e lementem w stosunkacî î pnl» 
sko-francuskich. P . Fouchet po-
dz iękował o rgan iza torom wystawy 
1 życzy ł wystawie sukcesu. 

Dłuższe przemówienie wyg łos i ł 
ambasador Polski , p. Stanis ław 
Gajewski , dz iękując ambasadorowi 
Seydoux, rektorowi Sarrai lh, dzie-
kanom pp. A imard i I>el)esse, dy-
rektorowi Instytutu Nauk Po l i t ycz 
nych p. Chapsal , dyrektorowi In -
stytutu Studiów Słowiańskich p. 
Mazon, dyrektorowi Pańs twowego 
Instytutu Pedagog icznego p. Cros, 
dyrektorowi Ośrodka Studiów Po -
l i tyki Zag ran i c zne j p. Vernant , dy-
rektorowi V I Sekc j i Ecole P ra t i que 
des Hautes Etudes prof . Braudel , 
dyrektorowi Instytutu Muzyko log i i 
p. Chai l ley, którzy przyczyni l i się 
do zorgan izowania wys tawy pols-
k i e j książki naukowe j na Un iwer -
sytecie Pa r y sk im 1 do zorganizo-
wan ia innych imprez przewidzia-
nych p rog ramem Quinzaine Po lo -
naise, odbywa jące j się w P a r y ż u 

1 w Nancy . Ambasador Ga jewsk i 
podkreśl i ł f a k t zacieśnia jących się 
stosunków kul tura lnych polsko-
francuskich, świadczą o t y m mię-
dzy innymi właśnie , ,Polskie D n i " 
we Franc j i , pierwsza na tę skalę 
zakro jona polska mani f es tac ja kul-
tura lna we Franc j i . 

— Minął już roH od czasu, 
gdy w Warszawie delegacje fran-
cuskie i polskie ustaliły na za-
sadzie wspólnej ugody plan 
współpracy i wymiany kultu-
ralnej miądzy naszymi krajami 
— powiedział aribasador Pol-

ski. — Niedługo, przy okazji 
nast^nego spotkania obu dele-
gacji, które nastąpi w Paryżu 
w miesiącu czerwcu, z pełną 
satysfakcją bądziemy mogli do-
konać bilansu tego wszystkiego, 
co zrobiliśmy od roku. Doko-
naliśmy wymiany delegacji w 
zakresie szkolnictwa wyższego 
oraz delegacji pedagogów. Utwo-
rzyliśmy i uruchomiliśmy Ośro-
dek Cywilizacji Francuskiej na 
Uniwersytecie Warszawskim o-
raz Ośrodek Studiów Polskich 
na Uniwersytecie Paryskim. 
Wymieniliśmy lektorów jązyka 
francuskiego dla Polski i jązy-
ka polskiego dla Francji. Kon-
tynuowaliśmy toymianą profeso-
rów pomiądzy naszymi uniwer-
sytetami, spotkania, ^oyjazdy 
obustronne sitłtfentóu). Wymie-
niliśmy stypendystów i prakty-
kantów, zachąciliśmy organiza-
cje młodzieżowe do zorganizo-
wania spotkań. Nasi romaniści 
i nauczyciele francuskiego od-
bywali praktyki wakacyjne w 
Waszych instytutach zawodo-
wych, podczas gdy Wasi slawi-
ści i poloniści odbywają studia 
w naszych zakładach uniwersy-
teckich. Dokonaliśmy także wy-
miany zespołów teatralnych, 
artystów, wystaw, a w nalbliż-
szych dniach otworzymy w 
Warszawie wielką wystawą ma-
larstwa francuskiego „Od Gau-
guin'a do naszych dni". 

—We wszystkich dziedzinach 
myśli ludzkiej, w dziedzinie nau 
ki, sztuki i kultury wymiana 
nasza jest odpowiednikiem tej 
przyjaźni, która od wieków nas 
łączy _ powiedział ambasador 
Gajewski. 

W y s t a w a Książki Po l sk i e j obu-
dz i ł a w i e l k i e za in te resowan ie w 
P a r y ż u , w sobotę i w następne 
dni p r z ew inę ł o się przez sale w y -
s t a w o w e w i e lu ludzi interesując 
się po lsk imi w y d a w n i c t w a m i z 
r ó żnych dz iedz in nauki , podz iw ia -
jąc po l sk i e w y d a w n i c t w a artys-
t y c zne r eprodukc j e dz ie ł sztuki, 
imponu jącą , k i lkudz ies ięc io tomo-
w ą bibl iotekę k lasyków f i l o z o f i i 
ś w i a t o w e ] i w y d a w n i c t w a fo toty-
p iczne. 

USŁUGI PRAKTYCZNE 
P a n Kró l , 5, rue St-Louis-en-

1'lle, P a r y ż . — Pro tokó ł z 6 mar-
ca 1959 roku o Funduszu Sol idar-
ności N a r o d o w e j (Fonds de Sol i -
dar i té Nat iona le ) wchodz i w ogó l -
ną konwenc j ę polsł io-francuską z 
29 c ze rwca 1948 roku o Ubezpie-
czeniach Spo łecznych. Wszed ł on 
w ż y c i e w dniu podp isan ia z mo-
cą obow ią zu j ą cą od dn ia . 1 stycz-
nia 1959 roku. 

Pan i H. Pa tyk , Av i on (P.-de-C. ) . 
— Niestety Rząd Po lek i n ie posia-
da K o n w e n c j i z N iemiecką Repu-
bliką Federa lną w spraw ie rent 
dla obywate l i polskich którzy pra-
cowa l i w kopalniacti n iemieck ich, 
w sp raw i e rent dla wes t f a l aków 
nie ma innych pow ią zań p raw-
nych jak te, które by ły og łoszone 
w „ T y g o d n i k u " . 

Pan Ozierski, O ign ies (P.-de-C.) . 
— Przeczy ta ł P a n na łamach na-
szego tygodn ika , że siostra P a n a 
pani M inkowska poszukuje Pana . 
N in i e j s z ym p o d a j e m y Panu adres 
pańskiej s i o s t r y : Janina M inkow-
ska, ul. R o z w o j o w a 15 m. 18, Sos-
nowiec (wo j . ł i a t o w i c e ) . 

U W A G A — Pan F laczyński , 
Houdain (Nord ) . — Ostatnio zgła-
szał się do nas o poradę pan Fla-
czyński , który pytał się nas czy 
jeszcze is tn ie je w Sosnowcu fa-
bryka pod nazw i sk i em , ,Schoen" . 

Nasza czyte ln iczka, pani Janina 
Mauran ( Pe zenas ) z a w i a d a m i a pa-
na F łaczyńsk iego , że w Sosnow-
cu is tn ie je fabry l ia tel istylna 
Schoen. P a n i Mau i an , będąc d w a 
lata temu - w Sosnowcu, zw iedz i ł a 
tę fabr j ' kę . 

P a n Lask, 56, rue de Par is , Sa-
v igny-sur-Orge (S.-et-O.). — Odpo-
w iedź na pańskie py tan ia skiero-
wa l i śmy pod p o d a n y m adresem. 

L ist nasz wróc i ł . P r o s imy o poda-
n i e nam dok ładnego adresu. 

Pan J. T y c ( Aube ) . — Chętnie 
p r z ys z l i byśmy Panu z pomocą, 
lecz sam P a n rozumie że t y lko 
lekarz może przepisać lekarstwo. 
Jest to zbyt poważna sprawa . Ra-
d z i m y w i ę c Panu jeśl i to jest oso-
ba zamieszka ła w Po lsce , n iech 
r ó w n i e ż zg łos i się do lekarza, 
który postawi d iagnozę 1 w y s t a w i 
receptę. Jesteśmy do Pana dyspo-
z y c j i jeśl i chodzi o przet łumacze-
nie p r zys łane j nam recepty . 

Pan i W . Kró l ( L i l i e ) . — Pros i 
nas Pan i o przesłanie cennika op-
łaty ce lne j na ar tykuły w y s y ł a n e 
do Polski . 

P o n i e w a ż r edakc ja jest w po-
s iadaniu t y lko jedne j t a r y f y cel-
ne j , pros imy Pan ią o łaskawe po-
dan ie nam ar tykułów, które prag-
n ie Pan i wys ł ać do Po lsk i . Od-
wro tną pocztą p o d a m y P a n i w y -
sokość cła, j ak i e opłaca się za te 
ar tykuły . 

P a n Gołaszewski (Ca rmaux ) . — 
Na życzen i e P a n a p r z ed łuży l i śmy 
P a n u powro tny bilet k o l e j owy do 
Po lsk i do 23 m a j a 1959. 

P a n i M icha łowska (Bruay-en-Ar-
to is ) . — P r a g n i e P a n i i n f o r m a c j i 
w sp raw i e w y j a z d u do Po lsk i na 
ur lop samochodem. Zapy tu j e się 
Pan i r ówn i e ż jak ie m o ż e Pan i za-
brać ze sobą upomink i , które by 
nie u leg ły oc len iu . 

Odpow iedz i e l i śmy P a n i l istow-
nie. P r z y p o m i n a m y wszys tk im na-
s zym czy te ln ikom, że wkró tce za 
m i eśc imy notatkę i n f o r m a c y j n ą w 
sp raw i e w y j a z d ó w do Po lsk i . 

Pan Domin (St-Mart in du Ter-
tre, S.-et-O). — Przes ła l i śmy na 
życzen ie Pana cennik paczel i P łvO 
obow ią zu j ą c y od 1. I. 1959. 

«Karnawał Wiosenny w Denain» 
Dorocznym zwyczajem ca się polskiego u miejsco-

mieszkańcy miasta Denain wvch nauczycielek. Chociaż 
w dep. Nord święcili nadej- występy pofskie nie stano-
seiè wiosny, urządzając tak wią już specjalnej sensacji 
zwany karnawał wiosenny w tych okolicach, gdzie żyje 
połączony z wielkimi za- dziesiątki tysięcy naszych 
t)awami ludowymi i barw- rodakow, to jednak werwa, 
nym korowodem przez uli- brawura, świetne w>'kona-
ce miasta. nie tańców ludowych "w sto-

zabawach tych wzięli sunkowo trudnyc"h warun-
również udział Polacy za- kach na śliskiej jezdni przy 
mieszkujący Denain i oko- nie najlepszej pogotlzie — 
liczne kolonie górnicze. W zyskało szczególne uznanie 
korowodzie kroczyli w stro zebranych widzów, którzy 
¿ach krakowskich, łowić- nie szczędzili naszym zespo 
:ich pięknie tańcząc dziew- łom braw i ocen w rodza-

częta i chłopcy nasi z De- ju: „c'est formidable!" 
nam, Somain, Guesnain, JOACHIM UMŁAWSKI 
Ses-seyalle, Fenain. Była to Sesseyalle-Somain 
przeważnie młodzież uczą- Foto II. ŁOPUSZKO 

SPOTKANIE POLSKICH I FRANCUSKICH 
UCZONYCH 

w sa lonach ośrodka Po l sk i e j 
Akademi i Nauk w Pa ry żu , p r zy 
74, rue Lauriston, odbył się w e 
środę dnia 15 kw ie tn ia odczy t 
cz łonka P A N prof . K . Kura tow-
sk iego na temat o rgan i zac j i ba-
dań z zakresu nauk matematycz -
nych w Polsce. 

Na odczy t p r z yby l i l iczni przed-
s tawic ie l e f rancusk iego św ia ta 
naukowego a wśród nich pro fesor 
Paul Montel dyrektor Instytutu 
Henr i Po incaré , pro fesor P i e r r e 
P i gan io l p r z ewodn i c zący komitetu 
naukowego p r zy P r e z yd ium Rady 

znane j na ca ł ym świec ie i cieszą-
c e j się powsz e chnym uznan iem w 
s ferach naukowych , c z ego w y r a -
zem by ły l iczne ty tu ły doktorów 
honor i s causa w i e lu zagran icz -
nych un iwersy te tów , n a d a w a n e 
po lsk im pro f esorom w okres ie 
m i ę d z y w o j e n n y m i p o wo jn i e . 
Og romne by ły straty po lsk ie j na-
uki w czas ie w o j n y . Dziesiątki w y -
bi tnych uczonych zg inę ły śmier-
cią t rag iczną. 

N o w e poko len ie uczonych mate-
ma tyków rośnie już i rokuje wie l -
kie nadz ie j e . W s z y s c y z n a j d u j ą 

Pro f esor Kuratowsk i (na p r a w o ) w r o z m o w i e ze z n a k o m i t y m mar 
t ematyk i em f rancusk im pro f esorem L. Gauthier. 

M in i s t rów , profesor Mande lbro j t i 
Laurent -Szwar tz w y k ł a d o w c y w 
Co l lege de France, p ro f esor Sorbo-
ty Guinier , pro fesor Le l ong w y -
k ładowca Instytutu Henr i Poin-
caré, przedstawic ie l dyrektora 
Centre Nat iona le de Recherches 
Sc ient i f iques pro fesor Choquet i 
inni . 

Spośród polskich urzanyc l i obec-
ni by l i pro f . W ę d k i e w i c z , pro f . W . 
Olszak, prof . Zachwatow i c z , pro f . 
Małowis t i inni . Polską Ambasadę 
reprezentowal i radcy : Jerzy Wie -
checki i Miros ław Żuławski . 

P ro f eso r Kuratowsk i w s w o j e j 
pre lekcj i o m ó w i ł w za rys i e d z i e j e 
po lsk ie j szkoły matematyczne j . 

moż l iwośc i da l sze j p r a c y i rozwi -
j a j ą n o w e m i ę d z y n a r o d o w e kon-
takty naukowe naw iązu jąc równo-
cześnie nowe . 

Pa r y sk i e spotkanie z okaz j i od-
czytu p ro f . Kura towsk i ego było 
Jednym z t ego typu zebrań w cza-
s ie którego zac i eśn ia ją się w i ę z y 
p r z y j a ź n i i wspó łpracy m iędzy 
w y b i t n y m i uczonymi obu kra-
Jów. Zwróc i ł na to uwagę w swo-
im p r z emów ien iu prof . Paul Men-
tel, podkreś la jąc fakt, ż e w swo-
ich w y d a w n i c t w a c h f rancuscy ma-
tematycy spec ja lną po zy c j ę po-
święc i l i t rag i c znym stratom pol-
skie j nauki w okresie okupac j i 
n i emieck ie j . 



słowa? Jakieś oczy niebieskie. Czyje to nie-
bieskie oczy zaskoczymy mnie ostatnio i za-
pamiętałam ich szczególny wyraz? Ach tak, 
przecież niebieskie oczy ma doktór Gawra... 

(18) 

Teresa Majewska, urzędniczka z Warszawy została 
zwolniona z -pracy. Majewska zajmuje małe miesz-
kanko w domu przy ulicy Bliskiej nr 36. Zycie jej, 
od czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, upływa w zupełnej sa-
motności. Nieoczekiwanie w to spokojne życie zaczy-
nają wdzierać się niezwykłe wydarzenia. W domu 
na Bliskiej dokonano zbrodni: Walczak, lokator z 
IV piętra, został zabity uderzeniem siekiery na scho-
dach, tuż przed drzwiami swego mieszkania. Roz-
poczyna się śledztwo i milicja przeprowadza rozmo-
wy z lokatorami. Tego samego dnia przychodzi do 
Majewskiej Walczakowa i wyznaje, że to ona zabiła 
swego męża nie mogąc znieść jego pijaństwa, awan-
tur, bicia, ciągcych upokorzeń doznawanych wobec 
dzieci. Po pogrzebie męża Walczakowa poprosiwszy 
Teresę o zajęcie się dziećmi, udała się na milicją, 
przyznając sią do popełnienia zbrodni. Za wstawien-
nictwem Teresy, obrony Walczakowej podejmuje się 
znany warszawski adwokat — Zamorski. 

Teresa udaje się do Radości do swoich dawnych 
kolegów biurowych, gdzie hucznie obchodzi' się 
imieniny. 

— Ach jakaż tam tragedia! — wzruszyła 
ramionami kobieta, której żart spowodował 
mój wybuch. — Pozbyła się brutala, posiedzi, 
no niech by nawet parę lat, a jak wyjdzie, to 
do końca żj'cia będzie już miała przynajmniej 
spokój. 

Oburzyłam się. Przed oczyma stanęły mi 
przerażone twarze dzieci Walczakowej, gdy 
wraz z doktorem Gawrą spełniałam prośbę 
ich matki i wyjaśniałam im sytuację. Niewiele 
rozumiejące ślepka Marcinka, przerażony 
wzrok Krysi, chmurne i nadto dojrzałe spoj-
rzenie ciemnych oczu Kazika — nie, wszystko 
to nie wróżyło, że Walczakowa do końca ży-
cia „będzie miała spokój". Mądrze powiedział 
doktór Gawra do najstarszego syna Walczako-
wej, gdy kładąc mu dłoń na chudziutkim ra-
mieniu, już pochylonym jakby pod nadmier-
nym ciężarem życia, tłumaczył, że odtąd on, 
Kazik, będzie musiał podjąć wielki trud obro-
ny swojej matki wobec ludzi. I ja też muszę 
jej bronić, chociaż sama nieraz waham się w 
ocenie czynu Walczakowej, a kobieta ta bu-
dziła we mnie więcej współczucia niż sympa-
tii. 

— Ależ to nie takie proste, jak pani może 
lak lekko o tym mówić — podjęłam trochę 
drżącym głosem — Mecensls Zamorski, który 
podjął się obrony, mówi... 

— Co? Co?! — przerwały mi zdumione 
głosy — Zamorski w takiej sprawie będzie 
bronił? Przecież na takiej sprawie się nie za-
rabia. Nie, słuchajcie, to zupełnie nieprawdo-
podobne ! 

Jeden przez drugiego, moi biurowi koledzy 
dawali wyraz niedowierzaniu. Cóż, podobnie 
jak ja, znali Zamorskiego nie od tej strony. 
Istotnie, nie słynął ze społecznych zaintereso-
wań. „Nie lubi się angażować" — tak to na-
zywano. 

Głośna rozmowa przy naszym stoliku zwa-
biła jeszcze kilka osób. 

— No, Zamorski wygra tę sprawę. Spry-
ciarz, kuty na cztery nogi. Niepewnej sprawy 
się nie podejmie... — wj-raził ktoś ironiczne 
przypuszczenie. 

— Cóż to znaczy „wygra"? — zaperzył się 
mąż pani, zagrożony okrutną, małżeńską zem-
stą. — „Wygra" ,to znaczy przekona sąd, że-
by ją uniewinnił, tak? A wiecie, że to już 
trzeci ostatnio wypadek takich rodzinnych po-
rachunków? Dobry przykład! Tamte łagodne 
wyroki, bo przecież pozwalniano te kobiety, 
zapewne i tę Walczakową zachęciły do mor-
derstwa. Ładna epidemia może wybuchnąć. 

— Drżyjcie mężowie! — ktoś próbował 
żartobliwie zbagatelizować zagadnienie. 

— Tak, tak — poparł poprzedniego roz-
mówcę wysoki, chudy szatyn, zajmujący się, 
jak wj^nikało z rozmowy, pośrednictwem w 
handlu samochodami. — Sąd musi raz w ta-
kiej sprawie wydać surowy wyrok. Mord jest 
mordem. Nikt nie ma prawa sam wymierzać 
sobie sprawiedliwości. Od tego są władze, są-
dy... 

— Wszystkiemu winne ciężkie warunki ma-
terialne... — mruknął przewidziany na moje-
go szefa inżynier. 

— I to też nieprawda — zareplikował Wa -
cek z planowania z mojego dawnego biura. —• 
Gdyby tak rozumować, to doszlibyśmy do te-
go, że połowa chyba ludności w Polsce, no i 
nie tylko w Polsce, wymordowałaby się n ^ 
wzajem. A zabójstwa trafiają sie i tam, gdzie 
nie brak pieniędzy na życic. To'według mnie 
iiina sprawa, sprawa atmosferj\ Przeżycia i 
warunki oduczyły nas szacunk-u dla norm mo-
ralnych. Panuje u nas wciąż jeszcze jakiś taki, 
powiedziałbym, stan wyjątkowy w stosunku 
do norm moralnych, pobłażliwość wobec ich 
naruszania. „Cóż to ukraść" i „cóż to zabić" 
— skoro kradzież przez całe lata była naro-
dową cnotą, a śmierć ludzka powszednim zja-
wiskiem. Stąd brak powszechnego poczucia 
sprawiedliwości. Taki Walczak — bił żonę i 
azieci, znęcał się, ale czy istniała zbiorowa o-
pinia publiczna, która by go za to potępiła? 

Patrzyłam na Wacka zdziwiona. Nie pamię-
tam, żeby kiedykolwiek i w !aki sposob wy-
powiadał się na podobne tematy. A może to 
tylko ja nigdy nie miałam okazji przysłuchi-
wać się takim dyskusjom. 

— Ale cóż my tu o takich przykrych spra-
wach... Dość tego. Chodźmy tańczyć, panie 
Dominiku, po co humory sobie psuć! — za-
wołała pani, zapowiadająca na wstępie, iż pój-
dzie w ślady Walczakowej — i pociągnęła za 
sobą inżyniera. 

Krzesełka i foteliki dookoła stołu opusto-
szały. Zajmujący je przed chwilą goście od-
chodzili, wymykali się chyłkiem lub oddalali, 
przepraszając grzecznie lecz skwapliwie, jak 
gdyby w ciepły, wiosenny dzień poczuli na 
sobie mrożący, ostry podmuch zimowego wia-
tru. Pozostaliśmy z Wackiem sami przy sto-
liku. 

— Spójrz, Wacek, nic nikogo nie obchodzi 
taka sprawa... _ Zupełnie jakby nie chcieli o 
niej mc wiedzieć — powiedziałam ze smut-
kiem, wydało mi się bowiem, że oto świat ca-
ły odwraca swoją twarz nie chcąc widzieć ni 
słyszeć oskarżenia, jakie mu rzuciła Walcza-
kowa swoim rozpaczliwym czynem za jego 
obojętność. Ta kobieta wydała mi się w tej 
chwili bardziej pożałowania godna, ł)ardziej 
opuszczona, pozbawiona oparcia, jeszcze bar-
dziej samotna niż wówczas, gdy pozostawiona 
własnym siłom zmagała się ze swoim prześla-
dowcą. 

— Cóż chcesz, Teresko — mówił Wacek, 
sącząc w zamyśleniu kawę — każdy ma swoje 
własne kłopoty, a może i tragedie na codzień 
i nie chce, rozumiesz, nie chce zajmować się 
i przejmować cudzymi dramatami. Najwyżej 
poplotkowano o nich od czasu do czasii. 

— Ależ to właśnie jest nie tak jak być po-
winno... Jeżeli nie przełamiemy tej obojęt-
ności ,takie sprawy \Valczaków będą się mno-
żyć... 

Wacek uśmiechnął się serdecznie i trochę 
pobłażliwie: 

— Ach ty, Teresko — marzj'cielko, cóż to 
nagle tak zebrało ci się na naprawianie na-
szego społeczeństwa. Widzisz, według mnie — 
mówił JUŻ teraz serio — każdego z nas trzeba 
by wdrożyć do umiejętności i nawyku sądze-
nia. Żeby każdy w sobie umiał być sędzią ta-
kiej sprawy. Tej i innych spraw... No, ale 
rzeczywiście dość już tego, Teresko. Chodźmy 
i my potańczyć. 

Z adapteru płynęły dźwięki starego tanga, 
zapomniane — ale przecież znajome. Nie 
chciałam robić przykrości Wackowi odmo-
wą. Ostatecznie, pomyślałam sobie, rzeczywi-
ście niewiele pomogę Walczakowej smuce-
niem się po kątach i przekonywaniem obojęt-
nych ludzi, że w.szyscy jesteśmy sobie nawza-
jem bardzo potrzebni i nikt nie może wie-
dzieć, czy jemu nie \yypadnie nazajutrz zapu-
kać do moich czy czyichkolwiek drzwi, by po-
dzielić się dręczącą tajemnicą. 

Tango nazywało się, o ile pamiętam, „Nie-
bieskie róże' . Nie ma niebieskich róż — za-
pewniał refren piosenki, tak, jakby przekonać 
chciał słuchającego, że do pełnego szczęścia 
człowiekowi zawsze czegoś w życiu brakuje. 
„Znam takie oczy niebieskie i "duże..." śpie-
wał męski baryton czule i marzycielsko. Za-
raz, zaraz... O czym to mi przypomniał},' te 

Rozdział 8. 

TWARZE I MASKI 

— O sobie trzeba pamyśleć, moja Tereso, 
0 sobie — zasypiając powtarzałam dobrą ra-
dę Jadźki. 

Ale ledwo jednym susem snu przekroczy-
łam noc, okazało się, że jednak muszę się zaj-
mować cudzymi losami. Przyszła ciotka Ade-
la .Mały Marcinek dostał wczoraj wysokiej 
gorączki. 

Pani nie byłe — opowiadała monoton-
nie stara kobieta — więc poszłam samS 
tego doktora z frontu prosić, żeby przyszedł. 
On zaraz przyszedł i-píiv;icdziál, żeby mu dać 
znać dziś pcd wieczór, jak tam z małym. 

-Obiecałam ciotce Adeli, że po obiedzie za)-
dę, zobaczę, co z Marcinkiem, a potem poi-o-
zumiem się z doktorem Gawrą. Przeprosiłam 
ciotkę Walczakowej pod pretekstem, że mu-
szę wyjść za interesem. Rzeczywiście Avy-
szłam "na miasto, ale żadnej sprawy nie mia-
łam. Zamorski wyjechał na tydzień do Kato-
wic vy jakichś tàm sprawach swoich klien-
tów i prosił, żebym dziś po obiedzie, do niego 
zatelefonowała. Na razie zrobiłam wszystko 
co chciał, przyniosłam zaświadczenie lekar-
skie, dokładny wj^kaz kandydatów na świad-
ków z naszego domu, z wypisanymi imiona-
mi i nazwiskami. Walczakowa przebywała w 
więzieniu i w tej sprawie nic się nie działo. 
Nasza kamienica po ujawnieniu , kto zamor-
dował, przeszła małe trzęsienie ziemi, ale 
wszystko dość szybko powróciło do normal-
nego stanu, sprawa Walczakowej zaś stała 
się już tylko jednym z wielu tematów roz-
mów w ogonkach, na ławce w bramie i przy 
różnych przypadkowych spotkaniach. 

Dziwiłam się nie tylko ludziom, ale i so-
bie. Bo sama siebie przyłapałam na dziwnym 
fakcie, że wcale nie myślę, co jeszcze by 
zdziałać dla tej nieszczęśnicy osadzonej na 
Mokotovyie, ani dla jej dzieci, tylko idę przez 
znów słoneczny Plac Konstytucji i cieszę się. 
Najpierwszą przyczynę mojej radości stanowi 
choroba dziecka Walczakowej. Tak, do tego 
już doszłam: cieszę się z choroby małego 
dziecka ! Przypuszczam bowiem, że to cho-
roba niezbyt groźna, a ja dzięki niej będę 
miała okazję rozmawiać z doktorem Gawrą. 
Tak myślę, a właściwie tak mi się myśli, bo 
ja wcale nie mam wrażenia, że biorę jakiś 
czynny udział w tym myśleniu. Myśli bieg-
ną, snują się, wybfyskują wbrew mojej woli 
1 włiiściwie nie wiem, dlaczego tak podoba 
mi się myślenie o tym doktorze, który prze-
cież tak na pierwszy rzut oka wygląda na 
solidnego mruka. A ludzie go może niewiele 
obchodzą, bo jak z człowiekiem rozmawia, 
to zdejmuje okulary, żeby dobrze nie widzieć 
ludzkiej twarzy, gdyż jest krótkowidzem. 

Oglądam się naokoło. Znów tacy przechod-
nie jak zawsze: matki z dziećmi, ludzie roz-
maitych zawodów, wieku, postawy. Ciekawe, 
czy oni też potrafią tak nieuczciwie myśleć 
jak ja, która chyba do gruntu jestem zła, gdy 
potrafię cieszyć się z wysokiej gorączki dziec-
ka, bo mnie interesuje rozmowa z pewnym, 
dość dziwnym panem. 
• Sumienie moje nie miało gryźć mnie zbyt 
długo. Kiedy zaszłam na czwarte piętro, wi-
zja nieprzytomnego dziecka, rozpalonego do 
czerwoności drobnego ciałka, wstrząsanego 
dreszczami i tajemniczymi bólami, rozwiała 
się. Marcin siedział mianowicie na łóżku i do-
magał się gwałtownie drugiego talerza karto-
flanki z kładziony mi kluskami. Powstrzyma-
łam dobroć serca i warząchew w ręku ciotki 
Adeli, zamierzającej spełnić płaczliwe i ener-
giczne żądanie dziecka. 

— Nie można, proszę pani, tak opychać 
małego, jeżeli viczoraj miał wysoką gorącz-
kę. A przede wszystkim — zwróciłam się do 
Marcinka — musimy potrzymać trochę ter-
mometr pod pachą. 

Ciotka Adela spojrzała na mnie niechętnie. 
Kto tam słyszał, żeby komu zaszkodziło je-
dzenie. Takie restauracyjne — owszem. Àie 
nie to, które ona gotuje: czyste, dobrze okra-
szone, mąka niestęchła, jaja świeże. Byłam 
wszakze stanowcza i nieprzejednana. Ciotka 
na ra^e jakby zrezygnowała i usunęła się w 
cien Choc me miałam pewności: jak tylko 
wyjdę, czy nie pocieszy Marcina pajdą świe-
żego chleba ze smalcem, obficie przetkanym 
skwarkami 1 smażoną cebulką. Wiem wiem 
słonina świeżo topiona, cebulka dobrze wy-
smażona... ^ 



S o T • BERLIN-PRAGA-WARSZAWA 
T r a d y c y j n y W y ś c i g Poko ju Ber l in -P raga -Warszawa rusza 2 ma-

j a z Berl ina. I nnowac j ą t ego rocznego Wyśc i gu jest wtaśn ie start 
z Ber l ina a nie z P rag i lub z W a r s z a w y . Zg ł os zone reprezentac je 
dwudz iestu państw europejskich wa l c z y ć będą na trasie 12-tu eta-
pów o ł ączne j długości około 2.000 k i l omet rów. 

Bogusław Forna lczyk i Zb i gn i ew Głowaty t renują przed wyśc i g i em . 

T rasa W y ś c i g u Poko ju jest bar- czes tn ikamj t ego wyśc i gu , przede 
dzo trudna. W Nien>czexrh wschód- wszys tk im: aktua lny mistrz świa-
nich s łynny „ m u r " w Meeranie , w ta Niemiec Ado l f , , T a e v e " Schur, 
Czechos łowac j i Sudety, w Po lsce zwyc i ę z ca W y ś c i g u w 1955 rokuj 
s łynne „koc i e ł b y " i z le d rog i a la Bnłgar Christów, zwyc i ę z ca w ro-
Par is -Roubaix , sprawi ł y , że W y - ku 1957. Duże szanse m a j ą ko larze 
śc ig P o k o j u Jest na j t rudn ie j s zą Z S R R : jak Kap i t onow , Kołumbiet , 
Imprezą kolarską świata dła ama- Bieb ien in 1 Wos t i akow , oraz 
t o rów i n i eza leżnych . Żaden w y - W łos i : Yenture l l i , Bar j v i e r ra i 
śc ig kolarski na św iec i e n ie cie- T rappe — o i le w y t r z y m a j ą kon-
szy się tak im sukcesem i popular- d y c y j n i e n ie bacząc na trudności 
nością Jak W y ś c i g Poko ju . Nie- trasy i... ewentua lny śnieg lub 
kończące się szpa lery w i d z ó w na mróz . Francuz i Bonne fond, Epal le ; 
szosach i na stadionach są daleko Rumuni : Dumitrescu, Muresanu; 
w iększe niż w czasie T o u r de Jugos łowianin Lewac i ć . Do f awo -
France. r y t ó w na leży jeszcze za l i c zyć 

Na jw i ęks i spece kolarscy już N i e m c ó w ; Stolper i Grunevałd, 
w ie lokro tn ie na fa lach eteru lub zawsze doskonal i mn i e j znani w 
w prasie p r z ekonywu jąco twier- t ym roku zg łoszeni Be l g ow i e i 
dz i l i , że m a j ą c y duże t r adyc j e Ho lendrzy , Fin Nyman . P o raz 
Tour de France p r z ewyżs za W y ś - p i e rwszy w t y m roku startuje dru-
c ig P f )ko ]u tyl l io p i ęknym korowo-
dem samochodów róźnycł i wiel-
kich f i rm hand lowych oraz natu-
ra ln ie morderczą długością trasy. 

Ze zg łoszonych reprezentac j i na 
tegoroczny W y ś c i g Poko ju na spe-
c ja lną u w a g ę zas ługują zespoły 
Franc j i , Bel.siii, ZSR ł i , NRIł , 
Włoch , Po lsk i , Ho łandi i i Ru-
muni i . 7. tych państw wy ł (m i się 
na p e w n o zwyc i ę z ca w klasyf i -
kac j i d rużynowe j . N a j w i ę k s z y m i 
szansami dysponują oc zyw i śc i e 
przed startem zesz łoroczny zwy-
cięzca drużyna Z S R R ; da l s zym} 
p o w a ż n y m i kandydatami są ; Pol-
ska, NRD, Be lg ia i W łoc ł i y . 

Na temat zwyc i ę z c y indywidua l -
nego o w ie l e t rudnie j jest posta-
w ić jak ieś prognostyk i . I^obiąc 
przeg ląd zg łoszonych zawodn ików 
spo tykamy się z w i e l okro tnymi u-

Z e Mvszusśuich dzicdziwB 
L A S Z L O P A P P N IEPOKONANY . . . 1. Drużyna j ak i e go kra ju zwy - ekipy f rancuskie ] , p. Roge r Pa-

S łynny t rzykrotny mistrz o l im- c ięży w k lasy f ikac j i zespo łowe j ? ris, po jedz i e na czele d rużyny ko-
pi jski W ę g i e r , i.aszlu Papp, w 2. Jakie] narodowośc i będz ie in- la rsk ie j F ranc j i na X l i W y ś c i g 
swe ] kar ierze z a w o d o w e j n ie po- dyw idua łny zwyc i ę zca W y ś c i g u ? Poko ju . 
niósł jeszcze ani j edno ] porażki . Odpow iedz i na pytania konkur- Drużyna Franc j i na papierze 

ostatnim remisie z doskona- sowe na leży przesyłać na kartach Jest slabs.za w tym roku niż w la-
ł ym Francuzem Germinal Balia- pocz towych do dnia T m a j a br. tacli ubieg łych N ie są to zawód-
rin, papp znalaz ł się w e l ic ie (decyduje data stempla pocztowe- nicy te j Idasy co Mastrotto, Cort-
bokserów wag i średnie j naszego go ) na adres : Po l sk i e Rad io , tegt i iani . n i emn ie j jest to drużyna 
kontynentu. War s zawa , .i^leja Niepodleg łośc i , w y r ó w n a n a . Bonne fond, Epal le i 

W a r t o przy okaz j i p rzypomnieć , Po logne . Marsy wszyscy nieza leżni są bar-
z e Lasz lo Papp pos iada jący bardzo Wś ród tych, którzy odgadną dzo w y t r w a ł y m i ko larzami .Nato-
s i lny cios, w y g r a ł większość t ra fne odpowiedz i będą rozłoso- miast pozostała t ró jka amato rów 
swych walk przed czasem. Sani wano cenne nagrody . M iędzy in- Mar ion , Mor in i Recchi jost o wie-
zosfal znokautowany ty lko raz i nymi bezpłatne p r z y j a zdy do Pol- le mn i e j znana. Francuska Fede-
to przez Po laka Zbyszka P ię t rzy- ski na 10-dniowy pot>yt, aparaty rac ja kolarska \v t y m roku, po-
l iowskiego podczas pamiętnego rad iowe, fo toaparaty , w y r o b y dobnież Jak w poprzednich latach, 
m i ędzyn l i r odowego turnieju, któ- przemysłu ludowego itd, n ie se lekc jonowała spec ja lne ] dru-
ry odbył się W W a r s z a w i e w F R A N C U Z I NA X i i W Y Ś C I G U żyny , lecz u tworzy ła swó j team z 
1956 roku. POKOJU zgłoszonycł i dobrowo ln i e kolarzy. 

JUNIOR N O S A R Z E W S K I P o raz szósty z kolei k ierownik K . 
51 M. 10 W O S Z C Z E P I E 

W zesz łym tygodniu odby ły sio 
na stadionie (".EG .i^ndre mistrzos-
twa P a r y ż a OSSU, .\a tych zawo-
dacłi startowal i także uczn iow ie 
po lsk iego l . ice i im w Paryżu . 

Na jp i ękn ie j spisali się miota-
cze. 17-łetni Józef Nosarzewski 
zdobył p ierwszo mie jsce w rzucie 
oszczepom wyn ik i em 51 m. 10. No-
sarzewsUi rzucał oszczepem 800-
g ran iowyn i to znaczy te] sanie] 
w a g i co j e g o s ły i iny rodak mistrz 
Europy Janusz Sidło. W kadetach 
Kurko w rzucie oszczepem (44 m. 
14) i Paw łowsk i w rzucie d.yskieni 
w y n i k i e m 32 m. 77 za j ę l i trzecie 
mie jsco. Ci t r ze j zawodn icy za 
kwa l i f i k owa l i się do dalszych roz-
g r y w e k , m ianow i c i e mistrzostwa 
Aka<leniii P a i y s k i o j (8 departa 
inentów) , które odlięd-i się w ma-
ju w Paryżu. 

K O N K U R S S P O R T O W Y 
POI .SKIEGO R A D I A 

Po lsk ie Hadio, audyc j e dla Po-
laków zagranicą, o rgan i zu je kon 
kurs spor towy w związku z X I I 
W y ś c i g i e m Kolarskim Berł in-Pra-
ga -Warszawa . 

Py tan ia konkursowe są takie sa-
me jak w latach ubiegłych : 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
K R Z Y Ż Ó W K A 

WŒ 

P o z i o m o : 1) naczyn i e szklane lx>g w o j n y , 10 sto me t r ów kwa-
ua wodę, 5) pożegnanie dziecięce, d ra towyoh . 
6) d r z ewo lisoiuste, 7) logenda, 8) Rozw iązan ia na leży nadsyłać %y 
rodza j cliu.sty na szy ję , 9) za imek terminie 15 dn iowyń i od daty uka-
osohowy. 11) państwo w Eia 'opie zania się niuuoiii pod adresem 
środkowe j . redakcj i z dopiskioni na kopercie 

, , ł łozi-ywki u m y s ł o w e " . Wśród 
P i o n o w o : 1) Jarzyna, 2) nuta, 3) Czyte lniki iw, którzy nadeślą pra-

bastion. 4) państwo sj is iadujące z w i d ł o w e rozwiązania , roz losowa 
Jugosławią, 6) ptak, 7) rzymski ne zostaną nagrody książkowe. 

D R U Ż Y N A P O L S K A 
N A W Y Ś C I G P O K O I U 

Tempera tura przedwyśc igo -
wa ( m o w a o ko larskim W y -
ścigu Poko ju na trasie Berlin-
P r a g a - W a r s z a w a ) w Polsce w 
c iągu ca łego kwietn ia by ł a Już 
bardzo wysoka . N iec i e rp l iw ie 
oczek iwano meldunków z ob-
cych obozów, a Jeszcze bar-
dz i e j d o p y t y w a n o się Jaką dru-
żynę p r z ygo t owu ją polscy tre-
nerzy w t y m roku. 

Dyskusja wokó ł składu była 
gorąca i t y m bardz ie j zapal-
c z ywa , że przed W y ś c i g i e m 
Poko ju , który rusza 2 ma ja , 
praktyczn ie nie ma imprez , 
f o rma z a w o d n i k ó w jest w ięc 
nieznana i wybó r d o k o n y w a n y 
po trochu „ w c i emno " . 

Jednak zdecydować się trze-
ba było. Trener polskich kola-
rzy Robert Nowoczek powo ła ł 
w po ł ow i e kwietnia następują-
cych ośmiu z a w o d n i k ó w z po-
śród których bezpośrednio 
przed startem w Ber l in ie w y -
bierze sześciu reprezentantów. 
Oto lista wy r ó żn i anych kola-
rzy : Józef Czarnecki , Bogu-
sław Forna lczyk , Stanis ław 
Gazda, A d a m Gęszka, Zb i gn i ew 
Głowaty , W i e s ł aw Pedobas, 
Bernard Pruski I Jerzy Tłusta-
chowiez . W e d ł u g ocen f a chow-
ców odpadną w ostatnie j se-
lekcj i p i e rwszy i ostatni Jako 
najsłabsi . 

ż.yna .Monte Car lo a wśród n ie j 
doskonały Vitetta, w i e l okro tny u-
czestnik Tour de France. 

Na marg ines ie W y ś c i g u w a r t o 
przytoczyć , że wie lu ko larzy za-
w o d o w y c h s ięgnęło po s ławę wła-
śnie na trasach Wyśc i gu Poko ju . 
Zesz łoroczny zwyc i ę z ca Holender 
Damen, p ięknie się po t y m spisał 
w T o u r de 1'rance. Dalsi kolarze, 
którzy brali udział w W y ś c i g u Po-
koju — to Mastrotto, Picot , Sta-
bliński ( zwyc i ę zca Vuelta 1058) — 
mis t rzowie świata Peoost (19.57), 
Schur (19.)«) i w ie lu innych je.sz-
cze doskonałycł i ko larzy . 

e lka 

PARULSKI 

JESZCZE RAZ 

MISTRZEM 
Dla czytelników , ,Tygodnika 

Po lsk iego " , którzy n iedawno 
emocjonowal i się sukcesem Rj*-
szarda Parulskiego, odniesio-
nym w Paryżu i którzy dobrze 
zna ją l iczne , ,p rzewag i " — 
mówiąc .językiem Sienkiewiczów 
skich bohaterów — polskich 
szablistów, interesujące będą 
zapewne wiadomości z ostatnio 
rozegranycl-i w k ra ju mi-
strzostw Polski w szermierce. 

Jedną z największych sensa-
cj i sprawi ł tamże właśnie no-
woupieczony mistrz świata ju-
niorów w szabli. W Rzeszowie, 
gdzie rozgrywany byl turn ie j 
Parulski zdobył także tytuł 
championa.. . ale we f lorecie. 
M i ody warszawiak jest oczywi-
ście samorodnym talentem i 
nie bez przyczyny wróży m u 
się wielką karierę. 

W e f lorecie — można śmia-
ło powiedzieć — nie reprezen-
tu jemy w Polsce wysokiego 
poziomu. Osiągnięcia szablis<ów 
zepchnęły tę klasyczną broń 
w cień zarówno jeżeli chodzi 
o wysi łki Związku Szermier-
czego Jak i o napływ młodych 
sił. T y m n iemnie j tr iumf Pa -
rulskiego dowodzi dużycłi jego 
możliwości i dobre ] szkoły. 
Trzeba pamiętać, że f loret Jest 
bronią podstawową i od niego 
zaczyna się edukacja szermie-
rza, 

Parulski nie walczył nieste-
ty w szabli i oczekiwane w na-
pięciu jego pojedynki ze ,,sta-
rą g w a r d i ą " nie doszły do 
skutku. Choć Ryszard Jest nie-
wątpl iwie ,,w dużym g a z i e " 
k ierownictwo Jego klubu oba-
wia jąc się widać porażki swego 
wychowanka ze względów pre-
stiżowych wyco fa ło z szabli pa-
lącego się do walki chłopaka. 

Śmieszne to posunięcie spot-
ka ło się z drwiną sprawozdaw-
ców, ale porachunki mistrzów 
szabli odbyć się musiały w sta-
r ym gronie. 

M i m o to zanotowal iśmy nie-
spodziankę. Mistrzem Polski 
został niedawny Junior i na j -
młodszy -szablista nasze j repre-
zentacj i Emi l Ochyra. By ł on 
już co prawda w f ina l e mi-
strzostw świata w Fi ladel f i i o-
bok Pawłowskiego , gdzie za j ą ł 
siódme miejsce, a le t raktowa-
no to jako szczęśliwy przypa-
dek. Te raz bi jąc Pawłowskiego , 
P iątkowskiego i Zabłockiego, 
przekonał wszystkich; że pol-
ska szabla zyskała nową pod-
porę. Mis t r z świata z Pa r y ża 
(rok 1957) Jerzy Pawłowsk i za-
ją ł dopiero drug ie miejsce. 

Mistrzostwo Polski w szpa-
dzie zdobył Wies ław Glos, a 
we f lorec ie kobiet Sylwia Juli-
to. Poz i om by ł tu niezbyt wy-
soki choć zanotowano pewną 
poprawę w stosunku do roku 
ubiegłego. 

Kome i i tu jąc wynikł zawodów 
z punktu widzenia czekających 
nas ko le jnych mistrzostw świa-
ta (Budapeszt w l ipcu) fachow-
cy są przeważnie optymistycz-
nie nastawieni. Sądzi się, że 
wy jazd z Polski s ławnego tre-
nera węgierskiego Janosa Ke-
veya nie powinien odbić się 
na wynikach polskich szermie-
rzy w przyszłości. 

F L O R I A N S K O N E C K I 

PODWÓJNE ZWYCIĘSTWO AS „POLONIA" PARYŻ 
Polska drużyna siatkówki 

A S „ I » o l o n i a " Paryż , rozpo-
częła rozgrywki f ina łowe dwo-
ma zwycięstwami. W sobotę 
..poloniści'"' po zacięte j walce 
pokonali C N S Roubaix 3 :l 
(17 :15, 15 :10, 17 :19, 15 :ł2). W 

niedzielę w identycznym sto-
sunku wygra l i z FC Mulhouse 
(15:13, 15:13, 12:15, 15:8). W 
ostatnim secie Alzatczycy zdru 
zgotani przewagą przeciwni-
ków załamal i się. Na j l epszym 
zawodnikiem tych dwóch spot-
kań był niewątpl iwie Bolesław 
Deka, będący obecnie w dos-

kona łe j f o rmie ; dobrze zagral i 
również Harbuz i Neskl. 

A S ,, P o l o n i a " g ra ła w na-
stępującym składzie : Ro tman , 
Tel l łet , Neski, Harbuz, Doka, 
Thel l iez , Stokłosa Stefaniszyn. 

K L A S Y F I K A C J A G R U P Y 
1) JPS Puteaux 4 pkt. 
2) A S , ,Polonia " 4 pkt. 
3) FC Mulhouse 2 pkt. 
4) CNS Roubaix 2 pkt. 
W niedzielę A S , , Po l on ia " 

sjxityka się z J P S Puteaux 
(81, rue Arago , Puteaux) . Mecz 
ten będzie decydował o pierw-
szym miejscu w grupie . 



L E S M A R I N S 
D U « J A N T A R » 

ONT RAPPORTE 
A LEURS FEMMES 

D E S C O L L I E R S 
, DE CORAIL 

Mais ils n'ont pas pu leur 
faire croire qu'ils les 

avaient péchés eux-mêmes 
dans la mer Rouge 

Le « Jantar », remorqueur-sauveteur de 
la marine polonaise, sorti des chantiers 
navals de Bristol, vient de terminer avec 
succès un voyage d'épreuve de quatre 
mois en Méditerranée et en mer Rouge. 

Le « Jantar » est une unité ultra-mo-
derne, prototype d'une série spécialement 
équipée pour le renflouement des „épaves. 
Il file 16 nœuds et demi et peut parcourir 
sans escale plus de 20.000 milles, soit 
presque la cirdonférence du globe terres-
tre à l'équateur. 

Après avoir quitté Gdynia en décembre, 
dernier, le « Jantar » avait fait escale 
à Southampton ou il prit en remorque 
une drague qui devait gagner Gênes mais 
gui était déjà en souffrance depuis un 
an dans le port britannique, personne 
n'ayant voulu se charger de ce remor-
quage jugé trop risqué. 

Le voyage n'alla pas sans difficultés, 
notamment lorsque le remorqueur et 
la drague furent assaillis par la tempête 
dans le golfe de Gascogne. A quelques 
dizaines de milles du port de Gênés, la 
drague se mit à faire eau. Les Kommes-
grenouilles du bateau polonais réussirent 
ù aveugler la brèche et après pompage, 
les deux bateaux reprirent leur route 
pour arriver sans encombre dans le port 
italien. 

A Port-Saïd, les autorités égyptiennes 
chargèrent le bateau polonais de recher-
cher en mer Rouge une épave dont l'em-
placement avait été signalé aux Egyptiens 
par la marine britannique. Malgré de 
nombreuses plongées et une exploration 
méthodique du secteur indiqué, l'épave 
n'a pas été retrouvée. L'équipage du 
« Jantar» a la certitude que les infor-
mations fournies aux Egyptiens étaient 
inexactes. 

De la mer Bouge le « Jantar » a gagné 
les eaux grecques, pour étudier les possi-
bilités de renflouement de plusieurs ba-
teaux coulés au large du Pirée et de Sa-
lonique. Mais il est apparu que les épaves 
ont déjà subi de tels prélèvements du 
fait des « braconniers de la mer » qu'il 
n'est plus possible de les ramener à la 
surface. 

Les marins polonais ont rapporté â 
leurs épouses de riombreux souvenirs de 
voyage, dont des colliers de corail. Le 
corail, comme chacun sait, se pêche en 
mer Rouge. Les hommes - grenouilles 
av-iient-ils donc plongé eux-mêmes pour 
ramener à la surface la matière première 
de leurs bijoux ? S'ils avaient pensé un 
moment le faire croire, ils ont dû re-
noncer à cet espoir. Un journal de Var-
sovie les a trahis en révélant que les 
eaux coralliennes sont ù ce point infestées 
de requins que les marins n'ont pas 
voulu courir de risque inutile. Ils ont 
acheté les colliers dans les souks de 
Port-Saïd... 

LA HAUTE - SILÉSIE 
TELLE QUE LA VOIT 

U N P R O F E S S E U R 
A M E R I C A I N 

M. Norman G. Pounds, professeur de 
géographie à. l 'Université d ' Indlana, pu-
blie un ouvrage de 200 pages Intitulé 
La région industrielle de Haute-Silésie, 
dans lequel 11 analyse de façon péné-
trante l 'histoire de cette région, son po-
tentiel économique et la façon dont ses 
ressources sont mises en valeur par la 
Pologne. 

Les conclusions de ce livre, surtout du 
point de vue économique, sont très pro-
ches de l 'opinion polonaise. 

Dans sa courte esquisse historique, 
l 'auteur rappelle de nombreux faits que 
les savants allemands ont entrepris de 
nier ou de passer sous silence. La Silésie, 
note-t-il, est devenue prussienne en 1740, 
par une agression suivie d'annexion : 
« Pendant la période de l 'occupation 
prussienne, la population de la Haute-
Silésle, et la majeure partie de celle de 
Basse-Silésle, étalent polonaises par la 
langue et catholiques par la religion. 

L e professeur Pounds cite des faits qui 
réduisent à néant le mythe de la « gestion 
exemplaire » de la Sllésle par les Ai le 
mands. S'appuyant sur de nombreux 
exemples d'entreprises Industrielles, il 
prouve que l 'administration polonaise ne 
s'est nullement montrée inférieure. 

„LA CHATTE SUR UN TOIT 
BRULANT" — COIFFURE MO-

DERNE SERA PRESENTEE 
A CRACOVIE 

Trente coi f feurs pour dames de Varso-
sie, sélectionnés parmi les meilleurs de 
leur profession, ont pris part & un con-
cours public au cours duquel ils ont pré-
senté leurs créations les plus récentes, 
dont la coi f fure intitulée « La Chatte sur 
un toit brûlant » . Les gagnants repré-
senteront l 'art capillaire polonais au 
Concours international de co i f fure qui 
aura lieu le 7 juin à Cracovie. 

Toits arrachés, trains bloqués, routes coupées 

PENDANT TROIS JOURS 
U N V E N T D E T E M P Ê T E 

A SOUFFLÉ SUR RZESZOW 
ET LES CARPATHES 

Pendant trois jours et trois nuits, une 
tempête d'une violence Inouïe a souf f lé 
sur le sud-est de la Pologne, dévastant 
particulièrement la vi l le de Rzeszów et 
ses environs, et causant des destructions 
diverses dans toute la région des Car-
pathes, à la frontière tchécoslovaque. L e 
vent, dont la vitesse avolsinalt par ins-
tants les 100 lîilomètres à l 'heure, arra-
chait les toitures des habitations, déraci-
nait les arbres, abattait les pylônes des 
lignes électriques à haute tension. 

A Rzeszów même, trente maisons ont 
eu leurs toits arrachés ; les occupants se 
sont réfugiés dans des habitations voi-
sines, en attendant que les équipes de 

Les champs de Grunwald 
reçoivent les premiers 
arbres du Millénaire 

Plusieurs centaines de personnes venues 
d'Olsztyn, d'Ostroda et de diverses entre-
prises agricoles de la région ont inaugure 
la campagne de reboisement engagée à 
l'occasion des fêtes du Millénaire de 
l 'Etat polonais sur le.'s vastes plaines où 
se déroula jadis la bataille de Grunwald 
contre les Chevaliers Teutoniques. 

Environ 110.000 jeunes arbustes et 
arbrisseaux ont été envoyés à Grunwald 
de toutes les régions du pays. Les pre-
miers d'entre eux ont été plantés par le 
vice-ministre de la Sylviculture, M. Ge-
slng, et par le député Januszko, en bor-
dure du tronçon récemment construit de 
la route qui relie Grunwald à Damin. 

Dans tous les villages qui entourent 
la plaine de Grunwald, les agriculteurs 
se sont engagés à remplacer les clôtures 
par des haies vives. 

P L E I N C I E L 

NOUVELLES - ECLAIR 
• XJn plan de coopération culturelle a été 

signé entre la Pologne et l'Albanie. 

9 A l'occasion de la première au théâtre 
de Sosnowiec de « Himmelkommando ». 
pièce des écrivains yougoslaves Lebo-
vitch et Obranovitch, inspirée de la 
vie des détenus à Auschwitz, une 
rencontre a eu lieu à l'ambassade 
yougoslave de Varsovie entre les comé-
diens et les critiques dramatiques po-
lonais, et M. Marko Fotez, metteur en 
scène de Belgrade. 

9 Le câble téléphonique et télégraphique 
sous-marin entre la Pologne et le hof 
nemarh, dont la mise en place se pour-
suit activement, entrera en service au 
mois de mars 1960. 

© L'explosion d'une poche de grisou % 
fait neuf victimes à la mine Moszcze-
nica I. en Silésie. 

9 Un protocole commercial a été signé 
à Tel-Aviv entre la Pologne et Israël, 
pour un échange de marchandises 
d'une valeur globale de 9 millions de 
dollars. 

Grftce aux aéro-clubs, l 'aviation, sans moteur et avec moteur, est 
des sports favor is de la jeunesse polonaise. Cette Jeune adepte de r 

s'apprête à prendre son vol sur le terrain de Wroclaw, 

devenus un 
aéronautique 

secours. Immédiatement constituées par 
l e conseil municipal, aient procédé aux 
premières mesures de sauvetage dès 
immeubles. Des arbres énormes, couchés 
en travers de plusieurs rues, interrom-
paient complètement la circulation des 
véhicules. L e soir, la ville, privée dé 
courant, présentait l 'aspect d'une cité 
morte. L e nombre des immeubles endom-
magés dans toute la région est évalué 
à 8.000. La vil le de Przemyśl a également 
subi des dégâts importants. 

Les secours ont été organisés très rapi-
dement. Des équipes de pompiers et 
d'ouvriers spécialisés ont rétabli le cou-
rant électrique et les communications 
téléphoniques et télégraphiques. La chute 
des arbres et des poteaux télégraphiques 
sur les rails avait Interrompu les commu-
nications ferroviaires, qui n 'ont été ré-
tablies que progressivement, les trains 
circulant tout d'abord sur une seule 
voie. Trois poteaux télégraphique se sont 
abattus sur les wagons du train do Dę-
bica à Rzeszów. Par bonheur il n 'y a pas 
eu de blessés et le train, après avoir été 
dégagé, a pu poursuivre sa route. 

Sur tout le territoire de la voïvodie de 
Rzeszów, on signale plusieurs blessés par 
suite d'accidents causés par l 'ouragan. 
Les dégâts matériels n'ont pu encore 
être complètement évalués, mais ils se 
ch i f f rent par dizaines de millions de zlo-
tys. 

Dans les Carpathes, la route menant 
au célèbre lac de Morskie Oko a été 
coupés en plusieurs endroits par la chute 
d'arbres ou de poteaux télégraphiques. 
Dans l'ensemble, les dégâts causés par 
la tempête sur le versant polonais sont 
assez limités. I l n'en est pas de même sur 
le versant tchécoslovaque, où la forêt a 
été dévastée sur une large étendue. 

A la tempête a succédé, le troisième 
Jour, une pluie diluvienne, accompagnée 
d'un for t refroidissement de la temjjéra-
ture. 

GIULIETTA MASINA 
TOURNE UN FILM 
PRES DE MODLIN 

D'ici quelques Jours une équipe de 
cinéastes de la République fédérale 
al lemande s'installera dans le v i l lage 
de Babrowa, région de Mazowsze, près 
de Modiin, pour tourner les extérieurs 
d'un f i lm inspiré d'un récit de i-l. 
Suderman. Parmi les artistes attendus 
f igure la célèbre vedette italienne Giu-
lietta Masina. Son partenaire dans le 
f i lm sera Richard Basehart. i-e met-
teur en scène est l 'Américain Victor 
Vicas. Les intérieurs seront tournés 
dans des ateliers de Berlin. 

Les décors qu'on est en train d'édi-
f ier à Babrowa font de plus en plus 
ressembler cette localité à un authen-
tique v i l lage du IX« siècle, situé dans 
les marécages sur la frontière entre 
la Prusse et la Lithuanie, ainsi que 
le veut le scénario. 

AIR FRANCE INAUGURE 
I.A NOUVELLE LIAISON 

VARSOVIE - PARIS 
Le 10 avril, un quadrimoteur Constella-

tion de la société A i r France a atteri 
à l 'aéroport d'Okecie, inaugurant la nou-
velle liaison aérienne Paris - Varsovie 
avec escale à Prague, qui fonctionnera 
régulièrement le vendredi et le samedi. 
L ' inauguration off iciel le en présence des 
autorités aura lieu au mois de mai. 

QUELLE OMELETTE ! 
Au cours du premier trimestre de 

l'année en cours, la Pologne a exporté 
le chiffre record de 155 millions d'œufs 
soit presque trois fois autant que 
durant la période correspondante de 
l'année dernière. 

Le Gérant: M. Banaszkiewlcz. 

I M P R I M E R I E J.E.P.. 
7, rue Cade',. Paris O*). 



P A R Y Ż 
- W A R S Z A W A 

s A M o L o T E M 
I R - F R A N C Ë« 

10 K W I E T N I A , g odz ina 10.40. Z pai^ys-
k iego lotniska Or ly wys ta r towa ł 
pasażerski samolot „Cons te l l a t i on " 
w kierunku na P ragę i Wars zawę . 

Po jedenastu latach p r z e rwy „ A i r - F r a n c e " 
odnow i ł o stałe połączenie stol icy Franc j i ze 
stolicą Polski . 

O godz in i e 11.55 l ądu jemy w Pradze , a po 
godz inne j p r ze rw i e l ec imy do W a r s z a w y . Na 
p i e rwszym odcinku podróży „Cons te l l a t i on " 
leci na wysokośc i 5.400 metrów, na drug im 
— 1.800 metrów. Podróż up ł ywa p r z y j e m n i e 
i — dzięki s p r z y j a j ą c y m w ia t rom — króce j 
niż p r zew idu je rozkład. 

— Bardzo mi łe zakończen ie pobytu ^ w e 
Franc j i — mówi nam p. Barbara Piekarska, 
tancerka Opery warszawsk ie j , która po za-
kończonych występach w Monte Carlo i w 
Pa r y żu wraca wraz z e swą koleżanką p. 
Ireną Mrówczyńską i całą g rupą baletu do 
W a r s z a w y . 

W a r s z a w a w i t a p i e rwszy samolot ,,Air-
F rance " bardzo serdecznie. Na lotnisko przy-
było w i e l e osobistości, sa dz iennikarze , f i lm 
i t e l ew i z ja . W salonach portu lotniczego od-
b y w a się p rzy j ęc i e , w i e c zo rem w „B r i s t o lu " 
kon fe renc ja prasowa i j eszcze j edno przy-
jęc ie . 

W a r s z a w a s ta je się coraz ważn i e j s z ym 
węz ł em w sieci połączeń lotniczych pomiędzy 
Wschodem i Zachodem. Z n iec ierp l iwośc ią 
c z ekamy teraz jesieni i l ądowan ia w War -
s zaw ie p i e rwszego odrzutowca f rancuskiego 
„ C a r a v e l l e " . Francuską hôtesse de l 'a ir , p. Jacquel ine Logerot , powi ta ła w W a r s z a w i e na Okęciu j e j polska koleżanka, p. Bianka Derecka. 

Po czterech godz inach lotu „Cons te l l a t i on " w y l ą d o w a ł a na Okęciu. P i e rwsze spotkanie z<ałogi A i r -France z polskimi p i lotami i p racown ikami Lotu. 

J 

Pan ambasador Burin de Ros ières w i ta ł dyrektora genera lnego 
A i r -France pana Lesieux. 

P r z e m ó w i e n i e ambasadora Franc j i podczas przy- Po występach w Paryżu i Monte Carlo wra-
jęc ia naf lotnisku warszawsk im. ca j ą tancerki Opery warszawsk ie j . 

Kab ina p i lotów. P r z y sterach kapitan B. Cherrié. 
Za łoga samolotu „Cons te l l a t i on " składa się z 

s iedmiu osób. 

Na Orły konsul genera lny , p. Wychowan i e c , żegna 
przedstawic ie lkę Lotu, pania H. Stępniewską oraz p. 

M, Po l iako f f z Air-France. 

Odtąd d w a razy w tygodn iu czteros i ln ikowe „Constel la-
t i o n " p r zewoz i ć będą pasażerów na l ini i P a r y ż - W a r s z a w a 

I z powro tem. 
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Państuio Walewscy zjechali z Walewic do stolicy. Nie-

winna wyprawa szambelanowej na spotkanie wracającego 

z Pułtuska cesarza — zmieniła plany powrotu do rodzin-

nej posiadłości. Pani Walewska nie przypuszczała nawet, 

ze krótka rozmowa z Napoleonem stanie sią przyczyną jej 

późniejszych prześladowań. Po swoim powrocie d'o domu 

szambelanouM zastała kosze kwiatów — a w ślad za kwia-

tami nastąpiły wizyty tak wybitnych osobistości jak mi-

nistra Talleyranda czy marszałka cesarskiego dworu — 

Duroca. Na prośbą tych ostatnich szambelan zgodził sią 

pozostać w Warszawie — i przybyć wraz z żoną na wielki 

bal wydany przez ministra Talleyranda na zamku w War-

szawie. Dla nikogo jednak nie było tajemnicą, że to dla 

szambelanowej zdecydował sią cesarz przybyć na bal. Bal 

u Talleyranda zakończył sią wielkim sukcesem piąknej 

szambelanowej. Przez cały czas otoczona była tłumem wiel-

bicieli. Zazdrosny cesarz starał sią ich usuwać przy po-

mocy swojej władzy — wojskowym rozkazem. Kiedy już 

niemal wszyscy opuścili salą — pod koniec balu doszło do 

kłótni miądzy hrabią Herceau a Stanisławem Gorajskim. 

Przyczyną starcia była pani Walewska, w obronie której 

wystąpił Gorajski. Podstępnie pchnięty przez hrabiego Go-

rajski ciężko ranny na rąkach kolegów zostaje wyniesiony 

z sali. 

Jak ież było z d z i w i e n i e pan i W a l e w s k i e j gdy n a z a j u t r z 
z samego r a n a s łużebna z a p o w i e d z i a ł a je j wizytę kawa-
lera de Bolesza. S z a m b e l a n o w a c h c i a ł a się w y m ó w i ć cho-
robą, a le Bo lesza z a p e w n i ł w p r z e s ł a n y m bi lec iku, że przy-
chodzi w i m i e n i u p a n a Gora j sk iego i na jego us i lną prośbę 
ośmie la się n iepokoić s z a m b e l a n o w ą . Z d z i w i e n i e pani Wa-
lewsk ie j powiększy ło się jeszcze bardzie j i h r a b i n a posta-
n o w i ł a p r z y j ą ć gościa . 

, , S ługa n a j n i ż s z y pani dobrodz ie jk i" , rozpoczął Bolesza 
k ł a n i a j ą c się nisko. „ D z i e c k i e m p a n i a znałem. Paro le 
d 'honneur ! Cz łowiekowi się zdaje , że to wczora j było." 
, , W a s z m o ś ć w imien iu p a n a G o r a j s k i e g o ? " , p r ze rwa ła 
s z a m b e l a n o w a . „ T a k , właśn ie . Imć pan S tan i s ław, nie 
Wiem c z y s z a m b e l a n o w e j dobrodziejce wiadomo, wda ł się 
nie c h c ą c y w a w a n t u r ę ! R a n n y , c iężko r a n n y ! Co gorsza 
grozi mu niebezpieczeństwo ze strony c e s a r z a ! " 

„Nie r o z u m i e m ? " Bo lesza m r u g n ą ł z n a c z ą c o : , ,Cesarz jest 
osobiśc ie tą s p r a w ą dotknięty. W y d a t rozkaz aresztowa-
n i a k a w a l e r a Gora jsk iego. Paro le d 'honneur ! S z e l m a Her-
ceau z e m ś c i ł się na n im p o d w ó j n i e , bo nie tylko dźgnął 
n iespodz iewan ie , a le w dodatku f a ł s z y w i e oskarży ł . T e r a z 
w y n i k ł a z tego s f i r a w a obra.zy cesarsk iego majestatu . 
Okrutn ie s m u t n a s y t u a c j a . " „ R a d a b y m pomóc, a le . . . " 
„Otóż w ł a ś n i e ! P a n S tan i s ł aw mi powiedz ia ł , że tylko 
pan i może go u r a t o w a ć . " 

, , W s z a k prawdę m ó w i ą c " , c i ą g n ą ł Bolesza, , ,pani osoba 
s ta ła się p r z y c z y n ą . . . " „ P r a g n ę ł a b y m szczerze pomóc, a le 
j a k ? " , ,Dobrodzie jko ! Cesarz gotów pani n ieba przychy-
l i ć ! J e d n a a u d i e n c j a w y s t a r c z y . " j j T ą droga ni6 c h c ę " , 
powiedz ia ła sucho s z a m b e l a n o w a . , ,Dobrodz ie jka z a p o m i n a 
o nadz ie jach p a n a Stanis4uwa, o jego do n ie j mi łośc i !" 
, ,Myl i sz się, w a s z m o ś ć . K a w a l e r a Gora jsk iego cenię jako 
p r z y j a c i e l a mego brata i n ic ponadto. Chętnie bym mu 
pomogła, a le nie widzę sposobu." 

, ,Ha, trudno. Skoro dobrodz ie jka mówisz , że nie m a spo-
sobu, może szambe lan będzie ł a s k a w s z y !", powiedz ia ł 
Bolesza. ,Cóż tu m a szambe lan ! Chcesz mu w m ó w i ć , że 
obrona p a n a Gora jsk iego jest jego osobistą s p r a w ą ? " 
, ,Cóż z n o w u ! Gdzież b y m ś m i a ł ! " , zaipewniał Bolesza. 
„Dobrze A g d y b y m zgodzi ła się przedstawić sprawę cesa-
rzowi ?" , ,Dozgonna wdzięczność , dorarodziejko !" , ,Zasta-
nowię się. Wieczorem d a m odpowiedź ." R o z p ł y w a j ą c się 
w podz iękowan iach Bolesza opuści ł sa lon. 

P a n i W a l e w s k a pogrąży ła się w r o z m y ś l a n i a c h . Szambe-
l a n o w a nie m i a ł a wątp l iwośc i co do uczuć cesarza . 
Ś w i a d c z y ł a o tym n o m i n a c j a je j brata P a w ł a na pułkow-
nika. Ś w i a d c z y ł a ostatnia r o z m o w a na balu. P a n i Wa-
l e w s k a c iąg le s ł y s z a ł a s łowa Napoleona, w i d z i a ł a jego 
smutną t w a r z : , ,Czego mnie ^ani d r ę c z y s z ! Wzię łaś ze 
mnie spokój , równowagę , a teraz mn ie unikasz . Nie chcę 
być cesa rzem ! Chcę być Napoleonem ale przy tobie, p a n i ! " 

Czy w takie j s y t u a c j i m o ż n a iść do cesarza i w s t a w i ć się 
za G o r a j s k i m — r o z m y ś l a ł a s z a m b e l a n o w a . Z tego s tanu 
w y r w a ł j ą głos s z a m b e l a n a : „ J a k ż e się czujesz , moje 
d z i e c k o ? Dobrze? To świetnie . W y g l ą d a s z nadspodziewa-
n i e ! Jesteśmy potęgą, r o z u m i e s z ! W s z y s c y s z u k a j ą u mn ie 
ipoparcia. Dąbrowszczacy , ks iążę Józef, marsza łek Mała-
c h o w s k i ! T e r a z c z e k a m tylko na wstęgę legii honorowej . 
T y moje dziecko, zostaniesz d a m ą dworu !" 

„ S t a n o w c z o muszę w y j a ś n i ć Anas tazemu moje dwu-
znaczne położenie. Niech coś poradzi !", z a d e c y d o w a ł a 
s z a m b e l a n o w a . , , S łucha j A n a s t a z y , w y d a j e mi sie. że 
c e s a r z " , zaczę ła n ieśmia ło pani W a l e w s k a , ale upojony 
sobą szambe lan nawet s łuchać nie chc ia ł ż a d n y c h w y j a ś -
nień. , , W s z y s c y teraz w idzą , że z K o l u m n ą W a l e w s k i m 
nie m a żartów, że t rzeba się z n im l i c zyć" , powtarzał 
w kółko. , , jeszcze książę Józef jest trochę s z t y w n y , a le 
mu prze jdz ie !" 

„ T o ks iążę Pon ia towsk i jest u n a s ? " , z d z i w i ł a się szam-
be lanowa . P a n A n a s t a z y u ś m i e c h n ą ł się pobłaż l iwie . , ,Za-
pyta j się racze j , moje serce, kogo tu nie ma. W y s t a r c z y 
tylko w y j r z e ć przez okno. P r o c e s j a od samego rana . Jed-
nego Boleszę tylko dopuśc i łem, bo powiadał , że p r z y b y w a 
z pos łaniem od h r a b i n y V a u b a n . " , ,Bolesza p r z y b y w a ł od 
h r a b i n y ? " , z d z i w i ł a się pani W a l e w s k a . , , Tak mnie przy-
n a j m n i e j z a p e w n i a ł " , ipowiedział pan Anastazy . 

R z e c z y w i ś c i e szambelan nie przesadzał . Przed domem Wa-
lewsk i ch stał sznur karet. Jedne odjeżdżały , drugie przy-
jeżdża ły na ich miejsce. W pokojach zaś czekały tak wy-
bitne osobistości j a k : minister T a l l e y r a n d , ks iążę Ponia-
towski , marsza łek Duroc, Potoccy i Radz iw i ł łowie , wresz-
cie ks iążę Ornano, P r z y b y c i e tego ostatniego zdz iwi ło pa-
n ią W a l e w s k ą . S z a m b e l a n o w a by ła jednak n ieprze jednana . 
„ P o w i e d z , że jestem c ie rp iąca" , zwróc i ł a sie do męża. 

, ,Oczywiśc ie , o c z y w i ś c i e " , potak iwał szambelan . , ,Niech 
czeka ją , masz rac ję , na leży z n imi ostro ! T y l k o widz isz , 
moje dziecko, trzeba zrobić w y j ą t e k dla Małachowskiego. 
Niech wie , że go cenię i chcę pozyskać . Musisz go p r z y j ą ć 
i porozmawiać . T y to świetn ie p o t r a f i s z ! " , ,Ależ Anasta-
z y " , broni ła się s z a m b e l a n o w a , , ,przecież j a nie potrafię 
mówić z marsza łk iem. To wie lk i c z ł o w i e k ! " , , Fochy , 
d z i e c i ń s t w a ! " Po c h w i l i przed p a n i ą W a l e w s k ą stanął 
sędz iwy marsza łek ostatniego s e j m u wolnej Rzeczy-
posipolitej. ( 5 . — d.c.n.) 


